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Zastanów się i odpowiedz!

ł

0TO zakończyły się obrady konferencji sierpniowej. Jeszcze sły­
szysz szum sali, słowa referatu, jeszcze masz. przed oczyma 

każdy szczegół dyskusji. Juz za kilka dni wrażenia te zostaną przy­
ćmione nowymi, zbladną, wypłowieją. Dlatego też bez zwłoki odpo­
wiedz na naszą ankietę - konkurs z nagrodami pt.

VIII Plenum CRZZ
ł

PIERWSZE WNIOSKI DLA NAS
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Jaka była atmosfera tegorocznej konferencji w moim powiecie?

W CHWILI oddawania numeru na maszynę obra­
dy VIII. Plenum CRZZ są w pełnym toku. Do­
kładna analiza tekstu referatu i dyskusji, 

wnioski i uchwały, jakie zapadną, staną się w naj­
bliższych dniach przedmiotem narad ogniw organiza­
cyjnych ZZNP.

Naczelnym zadaniem, jakie podjęła partia i władze 
ludowe, jakie podejmują związki zawodowe przy 
najszerszym udziale ludzi pracy, to rozszerzenie 
i pogłębienie demokratyzacji życia politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego kraju.

Przewodniczący CRZZ tow. Wiktor Kłosięwicz w re­
feracie swoim mówił w sprawach, które można uwa­
żać za pierwszoplanowe dla całego ruchu zawodowego: 
o demokratyzacji i aktywizacji związków zawodowych, 
o wzroście roli związków, minionej 6-latce, obronie co­
dziennych interesów ludzi pracy, zmianach i uzupełnie­
niach w dekrecie o radach zakładowych, odpowiedzial­
ności instancji związkowych i ich działaczach, i o pod­
stawowych problemach polityki płac.

Wiele się mówiło w referacie o umowach zbioro­
wych, o wypaczeniach w tej dziedzinie. Nauczyciele 
mają również taką umowę zbiorową pod nazwą Usta­
wa o Prawach i Obowiązkach Nauczycieli. Jest to cen­
na zdobycz nauczycielstwa. Tylko od naszych organi­
zacji związkowych, począwszy od ZOZ, a skończywszy 
na Zarządzie Głównym, zależy pełne realizowanie tej 
ustawy, walka o przestrzeganie jej artykułów, inaczej 
nawet najlepsze jej postanowienia pozostaną w sferze 
niespełnionych życzeń.

W referacie poruszone zostały sprawy bytowe pra­
cowników, od wielu lat nurtujące także nauczycielstwo. 
Są to sprawy znacznego podniesienia stopy życiowej, 
zwiększenia budownictwa mieszkaniowego,, poprawy 
warunków zdrowotnych i warunków pracy, wzrostu 
płacy realnej o 30%.-

Palącym zagadnieniem są sprawy mieszkaniowe i to 
zarówno w Warszawie i większych miastach, jak 
i w małych nawet miasteczkach. Trzeba sobie po­
wiedzieć. że ogrom potrzeb w tej dziedzinie przekra­
cza możliwe środki, jakie państwo ma w swej 
dyspozycji do realizacji tych potrzeb. Należy więc 
szukać i wydobywać wszelkie istniejące rezerwy. 
I tutaj zaznaczyć się powinna działalność Związku. 
Poprzez spółdzielnie nauczycielskie już istniejące 
i mogące powstać w różnych częściach kraju budo­
wać należy domki jednorodzinne. Nie jest to nowość. 
Nie sądź my leż, że stanowi to generalne rozwiąza­
nie potrzeb mieszkaniowych nauczycielstwa. Ale jest 
to jedna z możliwych rezerw, która przy właściwej 
organizacji i odpowiedniej polityce kredytowej pań-

stwa pozwoli na złagodzenie tej naprawdę bolesnej 
sprawy. Zarząd Główny ZZNP po zbadaniu możli­
wości w tej dziedzinie wystąpi z odpowiednim pro­
jektem i zapozna z nim szeroki ogół nauczycielstwa.

Nie ma chyba potrzeby podkreślać, jak pilną, jak 
dręczącą jest sprawa emerytów. Pisaliśmy już o tym 
nie jeden raz. Ważnym zadaniem dla naszego Związku 
będzie podjęcie inicjatywy budowania domów ren­
cistów ze składek jednozłotowych nauczycielstwa.

Decentralizacja naszego Związku winna się przeja­
wiać w aktywnym działaniu zakładowych organiza­
cji, wyrażającym się nie tylko wysuwaniem postula­
tów pod adresem wyższych instancji związkowych, 
krytykowaniem i obciążaniem odpowiedzialnością za 
wszystko złe (nie namawiamy tu bynajmniej do za­
przestania krytyki), ale przede wszystkim braniem 
odpowiedzialności także, na siebie. Obecnie w praktyce 
tak to wygląda: Zarząd Główny ZZNP zasłania się 
CRZZ i na nią przerzuca odpowiedzialność, okręg na 
Zarząd Główny, a zakładowe organizacje związko­
we na oddziały powiatowe. Taka praktyka musi się 
skończyć.

Gdyby każde z naszych ogniw organizacyjnych po­
czuwało się do odpowiedzialności, nie byłoby w Za­
rządzie Głównym ZZNP tylu skarg i zażaleń nad­
chodzących z terenu, gdyż według wagi spraw i ich 
kompetencji zostałyby załatwione w zakładowej or­
ganizacji związkowej, oddziale :zy okręgu. Dla przy­
kładu: czy naprawdę dopiero interwencja Zarządu 
Głównego możę przyspieszyć wypłacenie poborów kol. 
X? Co robią oddziały powiatowe, okręgi?

Słuszne jest twierdzenie przewodniczącego CRZZ, 
że „wypaczenia i słabości w pracy związków wy­
pływają przede wszystkim z niedoceniania tej pod­
stawowej zasady, że instancje związkowe i ich dzia­
łacze związkowi ponoszą przede wszystkim odpo­
wiedzialność przed swoimi wyborcami — przed ma­
sami związkowymi".

Ale nasze organizacje związkowe muszą być silne 
1 siłę czerpać w powiązaniu z masą nauczycielstwa, 
mieć w niej trwałe oparcie. Ta wież z masami wyraża 
się między innymi poprzez kolegialne działanie.

„Nie wszyscy członkowie — czytaliśmy w refera­
cie — a nawet prezydium, przyc ągani byli do udziału 
w pracy kolektywnej, stąd brak poczucia odpowie­
dzialności wszystkich członków instancji za kiero­
wanie pracą związków, zwłaszcza w pracach bieżą­
cych. Nasze plenarne posiedzenia wciąż jeszcze na­
stawione są na rozpatrywanie zasadniczych proble- 

brak natomiast zwyczaju zbierania członkówmów,
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plenum na robocze narady dla kolektywnego roz­
patrzenia ważniejszych spraw bieżących lub ściśle 
określonych zagadnień".

Przed Związkiem Nauczycielstwa Polskiego stoi 
bliskie i pilne zadanie przeprowadzenia wyborów do 
zakładowych organizacji związkowych.

Słabości i wypaczenia minionego okresu ZZNP , 
były między innymi wynikiem słabości zakładowych 
organizacji związkowych. Stąd postulat o aktywiza­
cji rad zakładowych wysunięty w referacie staje się , 
dla naszego Związku postulatem zasadniczym. Stąd 
też wybory do zakładowych organizacji związkowych 
nabierają szczególnego znaczenia. Od tego, jacy ludzie , 
wejdą do ZOZ, zależeć będzie, czy Związek potrafi > 
wykorzystać właściwie te uprawnienia, jakie mu niesie ■* 
Ustawa o Prawach i Obowiązkach Nauczycieli.

Oczywiście nie należy w sposób bezkrytyczny ko­
piować wzorów z działalności rad zakładowych, które 
skupiają w swych szeregach robotników zatrudnio­
nych w przemyśle, inną bowiem specyfikę mają rady 
zakładowe np. górników, a inną zakładowe organi­
zacje ZZNP. Faktem jest jednak, że gwarancją pra­
widłowej działalności ZOZ jest jej pozycja w zakła- j 
dzie pracy, tzn. w szkole. Pozycja ta wzmocni sie. ’ 
jeśli nasza zakładowa organizacja związkowa nie bę- i 
dzie się uchylała od walki z przyczynami zadrażnień 
i nieporozumień między nauczycielami, między nau­
czycielem a kierownikiem lub rodzicami. Wiele nie­
porozumień i konfliktów da się usunąć pod warun­
kiem, że zakładowa organizacja związkowa będzie 
aktywna we wszystkich dziedzinach życia szkoły 
i nauczyciela.’

Jeśli po wyborach do zakładowych organizacji 
wszystko zostanie po staremu, jeśli nie nastąpi akty- - 
wizacja naszych ogniw organizacyjnych w terenie 
i działacze związkowi nie potrafią bronić interesów • r 
szkoły i nauczyciela — to po staremu narzekać będą 
członkowie ZŹNP na zbytnią uległość organizacji 
wobec wszelkich poczynań administracji szkolnej, na 
tłumienie oddolnej inicjatywy, na zurzędniczenie 
Związku.

Wybór właściwych ludzi do władz związkowych 
pozwoli również naszym zakładowym organizacjom 
w dopilnowaniu interesów nauczyciela i pracownika 
szkolnego, sprzyjać będzie społecznej kontroli reali­
zacji wniosków i uchwał dotyczących szkoły.

Odbywające się w całym kraju konferencje sierp­
niowe wysuną wele interesującego i pożytecznego 
w pracy nauczycielskiej materiału. Rzeczą zakłado­
wych organizacji związkowych, a w szerszym zakre­
sie oddziałów powiatowych, będzie dopilnowanie, by 
uchwały powzięte przez nauczycielstwo były w ciągu , 
roku realizowane.
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Przed nowym rokiem szkolenia ideologicznego
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M ery tory cznym sprawom tegorocznych konferencji poświęcamy 
zaledwie 2 pytania części pierwszej naszej ankiety. Nie kusimy się 
bowiem o przeanalizowanie w tej ankiecie treści obrad, poszcze­
gólnych problemów wychowawczych, które zostały omówione lub 
pominięte w referacie i dyskusji. Nie zamierzamy także tym ra^em 
badać samego tematu konferencji. Mamy zamierzenia o wiele skrom­
niejsze — chcemy zorientować się w ogólnej atmosferze konferencji. 
Czy zmieniło sie w niej coś w porównaniu z latami poprzednimi? 
Czy przeniknął konferencje duch demokratyzacji życia w kraju?

A oto pytania naszej ankiety-konkursu.
I

© Na oddzielnej kartce podaj la­
koniczną treść najważniejszych, 
twoim zdaniem, tez, wniosków, de­
zyderatów poruszonych w referacie 
bądź, zgłoszonych w dyskusji i wy­
raź swoją b n'ch opinię:

— które uważasz za słuszne
— które uważasz za 

słuszne
— które uważasz za
@ Czy zabrałeś glos 

tez i wniosków, 
zgadzasz się?

11
Na poniższe pytania ankiety 

powiedzieć „tak" lub „nie".
1. Czy kierownik wydziału 

zdał sorawę z tego, co zosta­
ło wykonane 
przedniej 
niowej?

2. Czy 
elementy 
sytuacji w szkolnictwie?

3. Czy były wypadki sporu, 
polemiki:

a) między dyskutantami a 
referentem,

b) między dyskutantami?
Czy były wypadki prze­

rywania wypowiedzi oklaska 
mi

częściowo

niesłuszne.
w sprawie 

z którymi nie

od-

4.

z uchwał po- 
konferencji sierp-

dyskusja zawierała 
krytyki na temat

przez salę:
a) w czasie referatu,

b) w czasie dyskusji?
Czy uczestnicy konferen- 
w trakcie przemówień

5. 
cji 
wtrącali głośno swoje uwagi

miejsca:7,

a) w czasie referatu,

fi. ( 
wało 
zdaniami wtrącanymi?

b) w czasie dyskusji?
Czy prezydium prżery 

। mówcom . przemówienia

16. 
ście

b) 
Czy 

kolegów’ starszych 
dzących obecnie na 
turę?

7. Czy ograniczono czas wy­
stąpień poszczególnych mów­
ców?

8. Czy odmówiono komuś 
głosu, mimo że się zapisał 
w kolejności umożliwiającej 
zabranie głosu?

9. Czy większość dyskutan­
tów rekrutowała się spośród 
„zawodowych" i „żelaznych" 
dyskutantów, którzy rokrocz 
nie występują na konferencji?

10. Czy liczne były głosy w 
dyskusji czytane z karteczek, 
tzw. „małe referaty" uprzed­
nio przygotowane na z góry 
zadany temat?

11. Odpowiedz:
a) ile osób zabrało głos 

w dyskusji,
głosów w dysku- 
uważasz za cenne?
zabierałeś głos w

b) ile 
sji 

12. Czy ty 
dyskusji:

a)

b)

w latach poprzed­
nich,
na zeszłorocznej kon­
ferencji,
w tym roku?c)

13. Czy uważasz, że obrady 
w sekcjach przedmiotowych 
pomogą ci w pracy?

14. Czy uważasz, że należy 
organizować w przyszłym ro­
ku takie konferencje jak te­
goroczna?

15. Czy uważasz, że ludzie, 
których nagrodzono lub od­
znaczono na konferencji, rze­
czywiście zasłużyli się spra­
wie oświaty w twoim 
cic:

powie-

a) wszyscy,

niektórzy?
pożegnano urno*?

odcho- 
emery-
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SZKOLENIE w nowym roku musi być 
bardziej powiązane z pracą szkoły i 

nauczyciela-— to najbardziej ogólnikowe 
stwierdzenie przewijało się we wszystkich 
wypowiedziach i ankietach, jakie w tym 
celu w niektórych środowiskach przepro­
wadzaliśmy. Atmosfera kilku ostatnich 
miesięcy sprzyjała zebraniu i uogólnieniu 
szczerych wypowiedzi uczestników szko­
lenia. Ogólne więc założenia programowe 
i organizacyjne szkolenia ideologicznego 
opracowane przez ZG ZZNP oparte zosta­
ły o słuszne życzenia i postulaty kolegów. 
Oczywiście realizacja tych programów za­
leżeć będzie zarówno od uczestników, jak 
i pomocy instruktorów organizacji związ­
kowych i władz oświatowych.

Jakie zagadnienia obejmować będą no­
we programy? Liczne wypowiedzi ucze­
stników w tej sprawie pozwoliły opraco­
wać 5 zasadniczych wariantów szkolenia. 
Na czoło wysunął się kierunek, obejmują­
cy cykl tematów filozoficzno-pedagogicz­
nych. W ramach tego cyklu przewidujemy 
4 warianty:

1. Uważamy, że takie zagadnienia, jak: 
problemy teorii poznania szczególnie waż­
ne dla pedagogiki, zagadnienia norm mo­
ralnych. problem osobowości, a więc sto­
sunku jednostki do społeczeństwa, rola 
kultury i oświaty w naszym ustroju, 
kształtowanie przekonań i naukowego po­
glądu na świat — te zagadnienia spotka­
ją się' z zainteresowaniem ze strony słu­
chaczy. Pomijamy w tym dziale zagadnie­
nia „czystej pedagogiki" czy „metodyki" 
— nasze szkolenie bowiem ma charakter 
ideologiczny, polityczny i nie może wyrę­
czać odpowiednich instytucji powołanych 
przez władze oświatowe do doskonalenia 
zawodowego nauczycieli i pracowników 
oświatowych.

2. Drugi wariant tego cyklu to zes­
pół zagadnień religioznawczych w świetle 
współczesnej nauki. Problemy te spotyka­
ją się z dużym zainteresowaniem w śro­
dowisku nauczycielskim, wychodzimy więc 
naprzeciw tym żądaniom i postulatom.

3. Trzeci kolejny wariant tego cyklu to 
ogólne problemy filozoficzne. Stanowią 
one wybrane zagadnienia z programów 
szkolenia partyjnego, korzystać więc mo­
żemy z partyjnych materiałów szkolenio­
wych. pomocy ośrodków szkolenia par­
tyjnego, pomocy wykładowców i konsul­
tantów. Wariant ten obejmie takie zagad­
nienia jak: przedmiot filozofii, wieczność

materii i ruchu, zagadnienia dyktatury 
proletariatu i demokratyzmtl socjalistycz­
nego, cel i środki w działaniu społecznym, 
o patriotyzmie i internacjonalizmie, kla­
sowe i ogólnoludzkie elementy moralności 
itP- , . .4. Następny wariant obejmie rożne za­
gadnienia światopoglądowe, wybrane z 
różnych dziedzin wiedzy, zwłaszcza nauk 
przyrodniczych. Możemy tu wykorzystać 
popularne wydawnictwa TWP, odczyty i 
artykuły zamieszczane w „Problemach" i 
broszurowych wydawnictwach naukowych.

Drugi kierunek to studiowanie bieżą­
cej polityki partii i rządu. Interpretacja 
artykułów prasowych, uchwał partyjnych 
i rządu, popartych rzeczową argumentacją 
naukową, może stać się poważnym pomoc­
nikiem pracy zawodowej i społecznej na­
uczycieli.

Czy uważamy te kierunki za obligato­
ryjne? Nie. Sądzimy, że dobrowolność 
szkolenia polega nie tylko na dobrowol­
nym zgłoszeniu się do udziału w szkoleniu, 
lecz na swobodnym wyborze cyklu i te­
matyki. Dlatego też przewidujemy, że nie­
zależnie od podanych kierunków powsta­
ną zespoły, które stworzą swój własny, 
odrębny program. W tym wypadku zespól 
musi przekonsultować go z instancją 
związkową (powiatową lub okręgową) oraz 
zapewnić we własnym zakresie właściwy 
poziom szkolenia. Pomoc kadry instruk­
torskiej przygotowanej do wspomnianych 
wyżej kierunków będzie jednak w tych 
wypadkach niezbyt wydajna i może ogra­
niczyć się do wskazania literatury, metod 
pracy czy pomocy konsultanta.

Jak organizacyjnie ma wyglądać szkole­
nie ideologiczne w nowym roku szkolnym ’ 
Podstawową komórką, tak jak w latach u- 
biegłych. jest zespól szkoleniowy, obejmu­
jący grupę uczestników studiujących ten 
sam program. Zespół taki nie zawsze mu­
si się pokrywać z ZOZ MOZ, bowiem przy 
obecnej tendencji do powiększenia terenu 
działania ogniw związkowych (wg struk­
tury dawnych ognisk czy rejonów płatni­
czych) w ramach jednej ZOZ MOZ może 
istnieć kilka zespołów szkoleniowych. 
Podstawą do organizowania zespołu win­
ny być faktyczne zainteresowania ucze­
stników, a nie przynależność do tej lub 
innej zakładowej organizacji związkowej. 
Z doświadczenia wiem, że na ogół lepiej 
pracują zespoły większe, obejmujące więk­
szą liczbę uczestników.

W WHERZE
Walczył przeciwko złu 
Dydaktyka wymaga badań

Flagi szkolnego budownictwa

Przedszkole w sieci przepisów

Czy kryzys w nauczaniu NoK

Z pamiętnika nauczyciela Szkoły Nr 1001

Praca zespołu opiera się o samodzielne 
studiowanie przez uczestników materia­
łów źródłowych i pomocniczych, dzięki 
czemu szkolenie powinno stać się faktycz­
nym samokształceniem. Zespól zbiera się 
w wyznaczonym miejscu przynajmniej je­
den raz w miesiącu celem przedyskuto­
wania węzłowych problemów, zagadnień 
spornych, wątpliwych czy niejasnych. 
Kurczowe trzymanie się tez czy’ podtema- 
tów nie jest wskazane. Zagadnienia dys­
kusyjne. jak również metoda pracy win­
ny wynikać z życzeń i postanowień ucze­
stników zespołu. W wielu środowiskach 
utarł się dobry' zwyczaj organizowania po 
zajęciach szkoleniowych wspólnej herbat­
ki, wieczoru recytatorskiego, koncertu 
skrzypcowego itp.

Pracą zespołu kierować będzie — jak w 
latach ubiegłych — kierownik zespołu. W 
wielu zespołach należałoby poddać rewizji 
istniejący’ stan rzeczy, bowiem nie zawsze 
kierownikiem zespołu jest kolega mający 
odpowiednie przygotowanie, autorytet 
czy zaufanie kolegów. Jakżeż często pracą 
zespołów kierują koledzy’ tylko dlatego, 
że są w danym gronie najmłodsi i nie mo­
gą „obronić się" przed tym stanowiskiem.

Trzeba, aby instancje związkowe i orga­
nizacje partyjne zatroszczyły się o odcią­
żenie kierowników zespołów od innych 
prac społecznych. Oto np. w pewnej miej­
scowości nauczyciel był wykładowcą szko­
lenia partyjnego wśród pracowników pocz­
ty dlatego, że jakoby łatwiej można go 
wysyłać co miesiąc na 2-dniowe seminaria 
do powiatów, gdyż zdaniem miejscowych 
czynników nikt, z pracowników poczty’ 
nie mógł opuścić pracy na 2 dni, a nau­
czyciel — musiał. No cóż, paczki czy li­
sty’ to nie dzieci.

Kierownicy zespołów uczestniczyć będą 
w naradach — seminariach, organizowa­
nych raz na dwa miesiące w powiecie lub 
rejonie, obejmującym 2—3 powiaty, w za­
leżności od warunków komunikacyjnych i 
ilości zespołów. Ilość takich narad — se­
minariów nie może przekraczać 4 w ciągu 
roku. Pożądane jest jednak, aby’ w nara­
dach tych uczestniczyli faktyczni kierów- 
nicy zespołów, a nie ci koledzy, którzy ma­
ją sprawy do załatwienia w mieście po­
wiatowym i korzystając z okazji więcej 
czasu i uwagi poświęcają własnym spra­
wom aniżeli naradzie.

W nowym roku szkolnym więcej uwagi 
sprawom samokształcenia poświęcić mu­
szą zarządy' oddziałów powiatowych ZZNP. 
choćby' z tego powodu, że uległy likwidacji 
stanowiska instruktorów powiatowych s.i. 
Przy pełnej jednak aktywizacji członków 
prezydiów oraz plenum oddziału powiato­
wego również i te trudności można poko­
nać. Za mało troski i pomocy dla pracy 
ideologicznej widzimy jeszcze ze strony 
administracji szkolnej, zwłaszcza ze strony 
wydziałów oświaty i PODKO.

Na zakończenie chciałbym poruszyć 
sprawę istotną w naszej pracy, a miano­
wicie zagadnienie dobrowolności. Dużo 
już na ten temat pisano i mówiono, ale 
jakżeż często spotykamy się z wypadkami 
nacisku na nauczyciela. Nie tak dawno 
jeszcze podczas konferencji sierpniowych 
w oficjalnych referatach i przemówieniach 
spotykało się zwroty mówiące o tym. że... 
kolega X czy Y jest dobrym nauczycielem o- 
siąga niezłe wyniki w pracy, ale... nie bię- 
rze udziału w szkoleniu ideologicznym, 
co przy odpowiednim zaakcentowaniu 
przekreślało często osiągnięcia zawodowe 
tego nauczyciela. Nie tak dawno jeszcze 
sporządzano w ZOZMOZ (rzekomo na po­

lecenie „władz") listy tych kolegów, któ 
rzy nie przystąpili ciu szkolenia. Taka ..agi­
tacja" za samokształceniem, wywoływała 
wiele rozgoryczenia i powodowała „odra­
bianie pańszczyzny".

Wiele naszych instancji związkowych 
szczyciło się tym. że samokształcenie na 
ich terenie jest zjawiskiem masowym, że 
wszyscy członkowie ZZNP w nim uczestni­
czą, ale jak,to wyglądało w rzeczywistoś­
ci? Skąd brało się zjawisko „martwych 
dusz", którym samokształcenie nic nie da­
ło i którzy sami nic nie wnieśli do niego. 
Trzeba wyraźnie stwierdzić, że samokształ­
cenie jest sprawą całkowicie dobrowolną 
każdego członka naszej organizacji. Ucze­
stnictwo i wybór programu spośród za­
projektowanych zależy tylko i wyłącznie 
od każdego z nas. Czy wyklucza to agita­
cję i propagandę szkolenia? Absolutnie 
nie. Natomiast „agitowanie" przez nacisk 
i zastraszenie nie powinno mieć miejsca. 
Osobiście uważam, że najlepszą formą agi­
tacji będzie to, czy nauczyciel znajdzie , w 
samokształceniu to wszystko, co go cieka­
wi i interesuje. Jeśli tak, to wszelka inna 
propaganda szkolenia stanie się zbyteczna.

Uważam również, że ci koledzy, którzy 
ze względu na zły stan zdrowia, duże od­
ległości od siedziby MOZ, słabą komuni­
kację czy starszy wiek nie mogą wziąć 
udziału w szkoleniu — powinni być zwol­
nieni od samokształcenia. Oczywiście jeśli 
zechcą sami — drogą samodzielnego stu­
diowania — przerabiać wybrany przez sie­
bie program, należy im w tym maksymal­
nie pomóc.

JAN SMOLIŃSKI
Kierownik .Wydziału Szkolenia 

Ideologicznego
ZG ZZNP
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Wszelkie uwagi i spostrzeżenia
zakres prosimy zamieszczać w uzupełniających listach załączo­
nych do naszej ankiety-konkursu:

wykraczające -poza ten skromny

Pomiędzy wszystkich uczestników 
konkursu-ankiety zostaną rozloso­
wane następujące nagrody:

I — zegarek ręczny, zagraniczny,
II — budzik gabinetowy,
III — torebka damska.
IV (trzy nagrody) — wieczne pió­

ra zagraniczne,
oraz trzydzieści (30) nagród książ­

kowych.

Termin nadsyłania -wypełnionych 
kuponów wraz z uzupełnieniami na 
oddzielnych kartkach upływa dnia 
15 września 1956 r. Na kopertach 
zaadresowanych: 
Nauczycielskiego",
Spasowskiego 6 8 — zaznaczyć „Kon­
kurs-Atmosfera".

Redakcja „Głosu
Warszawa, ul.
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Przejęcie szkolnictwa zawodowego przez Ministerstwo Oświaty
W dniu 17 sierpnia br. Rada Ministrów 

podjęła uchwałę w sprawie scalenia admi­
nistracji szkolnictwa ogólnokształcącego i 
zawodowego oraz uchwaliła dekret o prze­
jęciu szkolnictwa zawodowego, rolniczego 
i artystycznego przez Ministra Oświaty. 
Na tej podstawie podlegać będą Ministro­
wi Oświaty wszystkie szkoły zawodowe 
prowadzone dotychczas przez inne resor­
ty, z wyjątkiem szkół przyfabrycznych.

Dotychczasowe rozbicie administracji 
szkolnictwa pomiędzy 40 resortów nie 
sprzyjało planowaniu szkolenia młodzieży 
ani pedagogicznemu kierowaniu całym 
szkolnictwem, pociągało też za sobą nad­
mierne koszty i zbędną centralizację. 
Scalenie zarządzania szkolnictwem pozwa­
la mieć nadzieję, że przyczyni się to w 
pewnej mierze do poprawy sytuacji, a 
mianowicie:

♦ usunie dotychczasowe rozbicie spraw 
oświaty i wychowania i zapewni jedno­
lite kierownictwo polityczne, pedagogicz­
ne i organizacyjne w tej dziedzinie:

♦ wpłynie na wypracowanie jednolitej 
koncepcji wychowania młodego pokolenia 
oraz stworzy bardziej sprzyjające warun­
ki realizacji tej koncepcji zarówno w 
szkolnictwie ogólnokształcącym, jak i za­
wodowym;

♦ ułatwi bardziej racjonalne planowa­
nie w zakresie szkolnictwa ogólnokształ­
cącego i zawodowego;

♦ może przyczynić się do pogłębienia 
pracy wychowawczej z młodzieżą;

♦ stworzy — jak czytamy w uzasadnię- > dawnictw. Przemysłu Graficznego i Księgar- 
niu uchwał — bardziej sprzyjające warun- Centralnego, Urzędu Geodezji i Karto-
i-i j • ' ' i j t . 1 vjiMvvnc«u ui,z.ęuu oini,yatyi r*j z.ts-
ki cio podnoszenia poziomu kształcenia wodniczącemu Głównego Komitetu Kultury Fi- 
ogólnego w szkolnictwie zawodowym, a ; J 
kształcenia politechnicznego w szkolnic­
twie . ogólnokształcącym, do gruntowniej-
szego przygotowania młodzieży do życia Drogowego ’i‘Lotniczego, Gospodarki ‘Komunal­

nej, Łączności, Przemysłu Chemicznego. Budo­
wnictwa, Przemysłu Materiałów Budowlanych, 
jak też szkoły podlegle Prezesom: Centralnego

stwa. Centralnego Urzędu Geodezji ........
grafii. Głównego Urzędu Statystycznego; i Prze-

zycznej;
w terminie do 30 czerwca 1957 r.

— szkoły zawodowe podlegle Ministrom: Kultu­
ry i Sztuki, Hutnictwa, Energetyki. Transportu

i do pracy zawodowej;
♦ przyczyni się do decentralizacji za­

rządzania szkolnictwem przez oddanie Urzędu Geologii. Centralnego Urzędu kinema- 
szkół zawodowych pod zarząd rad naro­
dowych oraz do wzmocnienia nadzoru pe­
dagogicznego w województwach;

4^ pozwoli na pełniejsze wykorzystanie 
bazy materialnej (lokali, warsztatów, po­
mocy naukowych, placówek wychowania 
pozaszkolnego itp.), na bardziej racjonal­
ne kształcenie, doskonalenie i wykorzy­
stanie kadr nauczycielskich;

♦ usunie przyczynę wykonywania tych 
samych prac‘w zakresie szkolnictwa za­
wodowego przez różne urzędy i komór­
ki organizacyjne, przyniesie oszczędności 1 
finansowe i etatowe związane z połączę- i 
niem Centralnego Urzędu Szkolenia Za­
wodowego z Ministerstwem Oświaty i z 
likwidacją centralnych 'zarządów szkole- ! 
nia (zarządów, departamentów, wydzia­
łów).

MINISTER OŚWIATY PRZEJMIE:
W terminie do dnia 31 grudnia 1956 r. 

— szkoły zawodowe podlegle .Ministrom: Finan­
sów. Handlu Wewnętrznego. Przemysłu Maszy­
nowego. Przemysłu Drobnego i Rzemiosła. Prze­
myślu Lekkiego, Przemysłu Spożywczego, Sku­
pu; oraz Prezesom: Centralnego Urzędu Wy- I

tografii i Centralnego Urzędu Naftowego.
Przejęcie przez Ministra Oświaty szkół 

zawodowych nie może oznaczać zerwania 
ich związku z resortami korzystającymi z 

i ich usług ani z zakładami pracy.
Na szczeblu wojewódzkim w miejsce 

obecnych wydziałów, oświaty prezydiów 
[ wojewódzkich rad narodowych (rad na­
rodowych m. st. Warszawy i m. Lodzi) i 
dyrekcji okręgowych szkolenia zawodo­
wego — przewidziano utworzenie zarzą­
dów szkolnictwa.

Z chwilą połączenia Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego z Ministerstwem 
Oświaty pracownicy obu tych urzędów 
stają się pracownikami Ministerstwa 
Oświaty. pracownicy zaś wydziałów 
oświaty prez. WRN i dyrekcji okręgowych 
szkolenia zawodowego stają się pracow­
nikami zarządów szkolnictwa. Uchwała 
nakłada na kierowników właściwych re­
sortów obowiązek zatrudnienia w szkołach 
lub innych zakładach pracy pracowników 
zwolnionych w związku ze scaleniem 
administracji szkolnej i likwidacją zarzą­
dów szkolenia zawodowego.
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Walczył przeciwko złu
*7 MARŁ Bertolt Brecht, powieścio- 

pisarz i poeta, eseista i dramatopi- 
sarz, teoretyk i praktyk teatru, autor 
scenariuszy filmowych i krytyk. Zmarł 
w pełni sił: jego sława była powszech­
na. Na odbytym niedawno w Kassel 
(Niemcy zachodnie), zjeździe działaczy te­
atralnych uczestnicy obrad przybyli z 
licznych krajów stwierdzili, że Brecht 
jest najpopularniejszym współczesnym 
autorem. Jego sztuki grywano jednocześ­
nie w Monachium i Berlinie, w Wied­
niu i Londynie, w Nowym Jorku i War­
szawie, w Rzymie i Tokio, w Tel Avivie 
i Pekinie. Dzieje się tak dlatego, że 
Brecht miał dużo do powiedzenia swoim 
współczesnym, zarówno tym, którzy żyją 
w ustroju rodzącego się socjalizmu, jak 
i tym, którzy żyją w ustroju, jaki wielki 
pisarz zwalczał od wielu lat. Jego wczes­
ne utwory ukazały się w kraju, który 
wywołał pierwszą wojnę światową i prze­
grał ją; o ile, rzecz jasna, można było 
mówić o przegranej, skoro u władzy po­
zostały te same siły społeczne, posługu­
jące się wojną jako środkiem regulują­
cym stosunki między narodami. Nie była 
to przegrana: w 20 lat. później imperiali­
styczne, militarystyczne Niemcy pchnęły 
świat po raz drugi w odmęt rzężą, pożo­
gi i mordu.

Przeciwko wojnie i mordowi występo­
wał Brecht z całą siłą swego analitycz­
nego. chłodnego umysłu, z całą potęgą 
swego talentu. Wojna, zjawisko z tego 
świata, z rzeczywistej zrodzone ziemi, na 
której żyją ludzie, była jedynym wielkim 
tematem, którego Brecht nie porzucił 
nigdy. Trwał przy nim przez całe swoje 
świadome życie twórcy i artysty, ponie­
waż w zjawisku tym widział zło niwe­
czące wszelki ludzki wysiłek na prze­
strzeni wieków. Był czas, gdy wielki pi­
sarz darzy! sympatią ludzi z pogranicza, 
z marginesu klas ścierających się

Do Przewodniczącego
Stołecznej Rady Narodowej

Iow. Janusza Zarzyckiego
Czytelnicy „Głosu Nauczycielskiego" 

zwracają się coraz częściej do naszej re­
dakcji z zapytaniem, dlaczego nie ma w 
Warszawie żadnych widomych śladów 
pamięci i uznania dla wielkiego wycho­
wawcy dzieci i młodzieży, Janusza Kor­
czaka. O ile nam wiadomo, były już kie­
dyś plany wmurowania, tablicy pamiąt­
kowej na domu przy ulicy Krochmalnej, 
gdzie przez wiele lat żył i pracował Kor­
czak. Plany te nie zostały jednak zreali­
zowane.

Znając Wasze zainteresowanie dla 
spraw oświaty i wychowania zwracamy 
się. w imieniu własnym i naszych czytel­
ników o spowodowanie, by te słuszne za­
mierzenia doszły do skutku: aby jedna 
z ulic w Warszawie otrzymała imię Ja­
nusza Korczaka, aby na. domu przy ul. 
Krochmalnej umieszczono tablicę a sam 
dom, w szczególności zaś stryszek Sta­
rego Doktora, by traktowany bul jako 
miejsce pamiątkowe.

Redakcja. „Głosu Nauczycielskiego" 

w sprzecznościach minionych f współ­
czesnych formacji społecznych: był czas, 
gdy go nęcił człowiek anarchizujący, wy­
zwalający się z wszelkich więzów, od 
których nie ma ucieczki; ale nie było 
nigdy takiego okresu w działalności 
Brechta, w którym traciłby z oczu wiel­
ki dramat, jakim jest ludzkość wydana 
na łup wojen i mordów.

Charakterystyczny jest pod tym wzglę­
dem tom wierszy wybranych, wydany 
w NRD w 1950 roku, wznowiony obec­
nie i wydany również w Niemczech za­
chodnich pod tytułem Hundęrt Gedichte 
(Sto wierszy). Spośród wierszy napisa­
nych w 1918 roku i zamieszczonych w 
sporym tomie Die Hauspostille autor 
wybrał jeden jedyny z 1918 roku, słyn­
ną „Legendę o martwym żołnierzu". By­
ły w tym tomie wiersze zjadliwe i zgryź­
liwe, jadowite, ąnarchizujące, ballado­
we, mroczne wizje zrodzone z ducha 
Franciszka Villona, lecz z 1918 roku za­
chowany został ten jeden: wiersz o za­
bitym żołnierzu, który zmartwychwstał, 
by umrzeć po raz wtóry, ponieważ nic 
się na świecie nie zmieniło. Wszyscy wi­
dzą w nim dziarskiego kościotrupa, wy­
ruszającego ponownie na bój. Nie było 
w tym wierszu ironii dla samej igrasz­
ki, dla samej ponurej i przerażającej 
wizji. Pisarz powiedział w tym wierszu, 
co myśli o współczesnym świecie. który 
toleruje mord, pochwala go, afirmuje.

Lecz to. co było w 1918 roku i w la­
tach następnych ogólnikiem, niezdefi­
niowanym poglądem na zjawiska rzeczy­
wistego świata, anachronicznym buntem 
przeciwko złu, zostało z biegiem czasu 
poddane anali?;ie. badaniu, rozważaniom.. 
Nie toczą się one już w sferze dowolnoś­
ci balladowego mroku: w dziejach ludz­
kości zjawiła się nowa siła, zdolna de­
cydować o losach olbrzymich rzesz ludz­
kich, które ginęły do tej pory na półach 
bitew: Wielki Październik. Działanie Re­
wolucji Październikowej było olbrzymie, 
jej oblicze zryte i poorane w rowach wo­
jennych, w bojach ulicznych, w starciach 
klasowych było dumne i piękne. Paź­
dziernik głosił nową ,wiarę w człowieka, 
nową wiedzę o społeczeństwie, nauka 
Marksa, walka Lenina wskazywały rze­
szom ludzkim źródła zła, przyczyny prze­
mocy i gwałtu oraz drogi ocalenia. Ber­
tolt Brecht przyjął tę naukę jako sworją 
i pozostał jej vzierny do ostatniego tchu. 
Wierzył w socjalizm, w komunizmie wi­
dział przyszłość świata wolnego od nę­
dzy, głodu, bojażni i wojny.

Brecht był w swej twórczości chłodny, 
analityczny, nie uznawał irracjonalnych 
teoryjek. mitycznych bzdur, nie fantazjo­
wał. Jego wiersze i dramaty wyrastały z 
gleby rzeczywistości, nie usiłował nigdy 
przeskoczyć okresu konieczności, by się 
nagle znaleźć w świecie wolności: trwał 
na ziemi, na której żyją ludzie dobrzy 
i źli, na ziemi.’ gdzie istnieją walczące 
ze sobą klasy, na globie, którym rządzą 
złożone prawa ekonomiczne, sprzeczne 
ustroje społeczne. Do człowieka należy 
wybór i od spraw tych nie może odejść, 
by się nie narazić na śmieszność, na 
kpinę, na tragedię.

Dlatego Brecht stał się uczestnikiem 
wielkiego boju o wyzwolenie mas ludz­
kich, które w pochodzie wiekowym two­
rzyły dzieje, lecz mimo olbrzymich ofiar,

Moja edukacja
Może właśnie dlatego, że było mi szko­

da szkoły, a może i dlatego, że moja 
sytuacja materialna przedstawiała się 
nieźle, była dużo lepsza niż brata — za­
cząłem się trochę upijać.

Zaczęło się dziać źle. Zrobiłem się zły 
i bardzo opryskliwy. Czułem żal do ży­
cia. do siebie, do ludzi i rodziców.

Mając do czynienia jako fryzjer z róż­
nymi ludźmi nudziłem ich masą pytań 
tak przeróżnych, dziwacznych i niejas­
nych dla nich, że otwierali oczy z wiel­
kim zdumieniem. Praca w tym zawodzie 
stała się dla mnie nie do zniesienia. Za­
cząłem więc zmierzać do zmiany zajęcia. 
Długo nie wiedziałem jednak, czego się 
chwycić, ale potem postanowiłem nie­
odwołalnie, że zostanę nauczycielem. No 
dobrze, zostanę nauczycielem! Ale... jaki 
będzie ze mnie nauczyciel?

★
Brat mój także chciał być nauczycie­

lem. Zgłosił się więc do Wydziału Oświa­
ty w Opocznie, bo w Tomaszowie takich 
jak my nie potrzebowano i oto podpisa­
liśmy kontrakt do Gałek Kszczonowskich 
na stanowiska nauczycieli dwuklasówki 
o sześciu oddziałach i osiemdziesięciu 
kilku duszach dziecięcych. Było to w ro­
ku 1949.

Brat został kierownikiem ..gmachu 
szkolnego", moim i w ogóle wszystkiego. 
Czy zazdrościłem mu? Szczerze mówiąc 
— tak. chociaż musialem się z tym fak­
tem pogodzić.

Jak dotąd, widzicie, nic niezwykłego.
A jeżeli żądacie rzeczy niezwykłych, 

to macie je już. Bo, czy zwykłą jest 
rzeczą, aby młody, słabo przygotowany 
człowiek mógł być nauczycielem? We 
wsi dalekiej od miasta i innych wsi? Bez 
pomocy?... Jak zabrać się do pracy nie­
znanej?... Na pamięć przychodziły mi 
sylwetki nauczycieli, którzy mnie kie­
dyś uczyli. Przypominałem sobie wszyst­
ko. co mi się u nich, w ich charakterze 
podobało i przyrzekałam sobie w duchu 
robić podobnie. Wybrałem sobie po pro­
stu charakter osoby najlepiej mi odpo­
wiadającej i starałem się tak postępo­
wać, by podobny charakter w sobie 
wykształcić. Byłem święcie przekonany, 
że tak będzie najlepiej. * * * * * * * * i * * 1 * * o * * * * * * *

Miedzy wielu pracami nadesłanymi na 
konkurs: „Pamiętnik Nauczyciela-Wete­
rana" znalazł się ciekawy pamiętnik 
młodego nauczyciela. Autor. Henryk 
Małogodzkl, z racji swego wieku nie 
odpowiadał warunkom konkursu i pra­
ca ta musiala być wyłączona. Oto fra­
gmenty tego pamiętnika:

T) AMIĘTAM, że po ukończeniu sześ- 
ciu klas szkoły dla wszystkich w 

1943 roku zostałem... fryzjerem.
— Zaraz, chwileczkę — fryzjerem? No 

tak, fryzjerem. Była to dla mnie jedyna 
możliwość uniknięcia czegoś znacznie 
gorszego. Ten wspaniały dla niektórych
ludzi zawód sprzykrzył mi się na szczęście 
dosyć wcześnie, chociaż z różnych po­
wodów musiąłem wytrwać w nim całe
cztery lata! Niewiele. Ja zaś myślałem, 
że to normalnych osiem lat co najmniej.

W chwilach wolnych od pracy, mię­
dzy jednym a drugim mydleniem i weco- 
waniem brzytwy, czytałem. Mało czyta­
łem — pożerałem po prostu, co popadło 
•— gazety nie gazety, tygodniki, nie ty­
godniki, zeszyty jakieś brukowe, których 
treści już trudno dziś sobie przypomnieć
i książki — masę książek. I obojętne mi
było, czy autorem ich był Marczyński, 
czy Mickiewicz. Były to jedyne chwile, 
które, wydaje mi się, dobrze przeżyłem.
Byłem jak mawiali znajomi „oczytany"
i wiele razy prawie od czytania tego... 
nieprzytomny.

— Po co wy to. kolego, piszecie? —
zapytacie. — Otóż po to, żeby wszyscy, 
którzy będą czytać te słowa, wiedzieli
o moim „przygotowaniu się" do zawodu
następnego po fryzjerskim — nauczyciel­
skiego.

Niech ktoś tylko nie pomyśli, że na li­
teraturze typu Marczyńskiego zakończy­
łem swoją edukację. Odwrotnie, to był 
początek a później dopiero zacząłem się 
uczyć. Uczyłem się mianowicie na kur­
sach wieczorowych i pracowałem jedno­
cześnie — jak wyżej — a po roku, czyli 
po odwaleniu dwóch klas semestralnych 
liceum ogólnokształcącego. zapisałem 
się do Liceum Pedagogicznego w Toma­
szowie. Zdawałoby się więc to dosyć pro­
ste: po liceum zostanę nauczycielem. Tak 
jest, w większości wypadków. Tylko w
tym sęk, że ja liceum pedagogicznego 
tak od razu nie ukończyłem. Po ukoń­
czeniu bowiem trzech klas semestral­
nych. które równały się. ale tylko for­
malnie, dwóm klasom normalnym, go­
rączkowa moja, jak również brata mo­
jego. edukacja została nagle i bez pardo­
nu przerwana. Stało się to dlatego., że 
sytuacja materialna rodziców, od której 
zależało to wszystko, zachwiała się. wysz­
ła z równowagi i nie mogła powrócić do 
stanu normalnego — dobrego, ale ra­
czej utrzymywała się w stanie normal­
nym — gorszym. Rozumiałem to dobrze, 
bo już wówczas miałem pewne doświad­
czenie i dlatego nie oponowałem głośno, 
kiedy któregoś tam dnia uchwałą wcale 
nie większości rady rodzinnej znów wra­
całem do porzuconego przed dwoma laty 
fryzjerstwa,

TEGO roku płonęły znicze na gro­
bach powstańców. Lud Warszawy I 

stanął przy tych grobach na honoro- 
wej warcie, lud Warszawy przystępu- | 
je do wzniesienia pomnika swym bo­
haterom. Urządza się wystawy, uka­
zujące powstanie warszawskie w gra­
fice i rysunkach. Wydawnictwa zapo­
wiadają publikowanie pamiętników bo­
jowników AK i AL. Przewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowej mówił o 
powstaniu warszawskim jako jednym 
z najdonioślejszych wydarzeń w dzie­
jach narodu...

AK 1 powstanie warszawskie prze­
stały wreszcie być tematem tabu i nie­
bezpieczną strefą współczesnej historii.; 
Nikt tak nie odczuł owego szkodliwe- i 
go tabu naszej propagandy i owego ■ 
naginania historii do doraźnej taktyki1 
politycznej, jak my, nauczyciele. Bo­
wiem ilekroć — zgodnie z dotychczas 
obowiązującymi programami i w stra­
chu przed okiem nadzoru — usiłowa­
liśmy w klasie zręcznie „spławiać" owe 
tematy lub zaklepywać je na kopytach
schematu — zawsze wkradało się mię­
dzy nas a naszych uczniów widmo 
zakłamania i fałszu. Nasi uczniowie 
nucili po cichu melodie powstańcze, 
których my zabranialiśmy śpiewać 
chórowi szkolnemu, na pytania egza­
minacyjne odpowiadali o AK i powsta­
niu to. co trzeba było „drętwo mówić", 
a między sobą opowiadali dzieje swych 
ojców, braci i sióstr, którzy uczestni­
czyli w ruchu oporu.

Nie wiem, jakich wyników, czego spo­
dziewał się po nas obu Wydział Oświaty 
w Opocznie, ale jedno jest pewne: z ca­
łego serca byliśmy mu wdzięczni za to, 
że uczynił nas. bądź co bądź, nauczycie­
lami. i. daję słowo honoru, że nie mieliś­
my zamiaru bumelować. Zaraz też w 
końcu sierpnia ruszyliśmy w drogę, do 
naszej szkoły.

Ja osobiście czułem się jak profesor ja­
ki udający się do jakiegoś tam „uniwer­
sytetu", objąć jakąś tam katedrę.

Gorąco. Idziemy pieszo z Opoczna do 
Gałek Kszczonowskich. Zmielony na pył 

wysiłków, upływu krwi — nic nie zys­
kiwały dla siebie. Brecht widział nad­
chodzącą nową erę ludzkości, gdy ci, 
którzy tworzyli i tworzą historię, staną 
się całkowicie panami tego, co wznieśli 
w przeszłości i mnożyć będą w przysz­
łości. Dał temu wyraz w licznych poema­
tach, wierszach, dramatach.

A < <
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Bertolt Brecht (1892 — 1956)

Bertolt Brecht był w twórczości swej 
moralistą, artystą, który nie ukrywał, że 
sztuka służy mu do rozprawienia się z 
ciemnymi mocami świata oraz do wspo­
magania walczących o postęp. „Lehr- 
stiick" to nie tylko tytuł utworu, to has­
ło, to zawołanie twórcze, to plan dzia­
łania: był w sztuce szermierzem moral­
ności humanistycznej, rewolucyjności, so­
lidarności międzynarodowej wszystkich 
ludzi pracy. Bohater sztuk Brechta ko­
mentuje, poucza, agituje.

Brecht był wrogiem faszyzmu, który 
chciał go unicestwić, dlatego napisał 
sztukę Karabiny pani Carrar, w której 
wyraził swoją sympatię dla walczących 
republikanów hiszpańskich. Ba! Gdyoyż 
chodziło jedynie o wyrażenie sympatii 
dla walczących. Pani Carrar, pragnąca 
pozostać na uboczu, wzbrania się wydać 
karabiny ludziom chcącym walczyć z 

‘faszyzmem i płaci za to, jako neutralna, 
olbrzymią, bolesną cenę. Gdy wyda ka­
rabiny i zaangażuje się w walce, prze­
stanie być neutralną, odetchnie z ulgą. 
W cyklu scenicznym Strach i nędza trze­
ciej Rzeszy Brecht ukaże podłość i ma­
łoduszność, uniżoność i tchórzostwo, pod­
stęp i cynizm, lecz również męstwo, szla­
chetność i piękno ludzi, którzy nie ugi­
nają się przed chamstwem i barbarzyń­
stwem. Sztuka o Galileuszu to wzniosłą 
pieśń na cześć niezawisłości myśli, rozu­
mu, wolności i potępienie głupoty, 
ciemnoty, zacofania. Jednakże najgłoś­
niejszą sztuką Brechta, obok Dobrego 
człowieka z Seczuanu, Kaukaskiego kola 
kredowego oraz Pana Puntilłi i jego sługi 
Matti, jest słynna Matka Courage. wy­
stawiana na całym świecie z niemaleją- 
cym powodzeniem.

piasek unosi się za każdym stąpnięciem, 
przy najlżejszym podmuchu wietrzyka.

Wszystko to podczas pierwszych kilo­
metrów jest dla nas żartem. Okolica jest 
piękna. Nie mamy jednak wielkiej moż­
ności upajać się zbytnio przyrodą i bar­
wą pól, bo ciężar walizek i skwar sło­
neczny nie pozwala nam na to. No i 
nareszcie dotarliśmy do Gałek.

Czy nauczyliśmy czegoś dzieci w Gał­
kach? No, chyba, tak. Chociaż dziś wi­
dzę, że mizerna była to praca. Mizerna, 
ale bardzo szczera, bo nie z lenistwa 
słabość się rodziła, ale z niewiedzy. Od 
rana do nocy pracowaliśmy jak woły. U- 
czyliśmy czytać i pisać dzieci i doros­
łych, a oprócz tego sami się także uczy­
liśmy na Komisji Rejonowej w Tomaszo­
wie.

Zapytał mnie ktoś później, czy przero­
biłem wtedy, i jak, program nauki z ja­
kiegoś tam przedmiotu.

7. początku nie wiedziałem, o co cho­
dzi. bo myśmy się w Gałkach w pierw­
szym roku naszej pracy pedagogicznej 
w żadne, ale to w żadne programy nie 
bawili. Może byśmy się i zresztą bawili, 
ale nie wiedzieliśmy przecież, że są ja­
kieś programy, które trzeba przerobić 
('). Albo, czy wiedzieliśmy, że nauczyciel 
musi być jeszcze „kompozytorem" pla- 
nów, rozkładów itd.? Skąd! Nie wedzie- 
liśmy również nic o takim czymś, jak po- 
gladowość, jedność nauczania i wycho­
wania i o innych wielu, wielu rzeczach' 
My nie wiedzieliśmy, że trzeba o tym 
wiedzieć, a Wydział Oświaty nie wie­
dział o tym, że my nie wiemy. Tak więc 
Wydział Oświaty i my byliśmy przeko­
nani, że wszystko jest, dobrze. Nikogo 
bowiem z „wodzów" powiatowej oświa­
ty w Gałkach nigdy chyba nie było, a za 
mojej pamięci to już na pewno nie było. 
Mimo to ludzie, to znaczy matki, mówiły, 
że teraz to są „dobre nauczyciele". — 
Ho, ho! — mawiały — pany to dobrze 
uczą. Ja zaś bladłem wtedy myśląc z 
przerażeniem, jak uczyli nasi poprzed­
nicy. Bladłem i drżałem, bo zaczynałem 
już trochę rozumieć, że do miana nau­
czyciela dużo mi jeszcze brakuje.

Mimo tych trudności poszło dosyć do­
brze. Naturalnie w naszym rozumieniu 
dobrze. Najmłodsze umiały czytać i pi­
sać oraz trochę liczyć i tylko troje na 
szesnaścioro dz.ieci zapisanych w klasie 
pierwszej nie przeszło, a dziewięcioro 
uzbierało się z całej szkoły, gdyż nie u- 
miały na pamięć podręczników, co było 
nieodzowne według naszego pedagogicz­
nego sumienia...

Śmiało mogę powiedzieć, że osobiście 
więcej nauczyłem się w tym pierwszym 
roku pracy niż w którymkolwiek następ­
nym. Możliwe, że przyczyną tego było, 
iż nie pisałem wtedy całej owej ’ ma.?y

W licznych rozważaniach historyków i 
badaczy literatury wysuwano różane teo­
rie o zagadnieniu tematu historycznego: 
dociekano, jakie są powody takiego po­
stępowania, co skłania pisarza do sięg- 
gnięcia w przeszłość. Muiter Courage. 
sztuka o wojnie trzydziestoletniej, może 
stać się niechybnie tematem do podob­
nych rozważań. Sądzę jednak, że bę­
dziemy w tym wypadku mieli do czy­
nienia ze zjawiskiem nie podlegającym 
dyskusji. Jeden był powód sięgnięcia po 
temat: historyczny: pragnienie ukazania 
bezcelowości wszelkich wysiłków ludz­
kich, skoro owoce tych wysiłków może 
zniszczyć wojna, zorganizowany mord, 
przysparzający jednym mnóstwa cier­
pień. innym bogactw. Jest to dramat, 
który ukazuje, jak w gruncie rzeczy 
ludzkość, mimo olbrzymich ofiar i cier­
pień, niedaleko jeszcze uszła w swym 
dziejowym pochodzie. Analogie narzu­
cają się same, nie wymagają komenta­
rza, dociekań. Ta prawda spoczywa na 
powierzchni i objawia się w tragedii mat- 
ki-wilczycy, matki chciwej, okrutnej, 
która w zysku wojennym widzi porzą­
dek i sens świata. Gdy utraci wszystkie 
dzieci, gdy stanie bezradna, tragiczna, 
samotna, analogia historyczna przemówi 
ze sceny wielkością dramatu całych po­
koleń ludzkich.

Brecht posługiwał się kpiną, drwiną, 
anegdotą, dowcipem, przysłowiami; je­
go bohater, zarówno ten’ wykształcony, 
jak i prostacko naiwny, wyrażał myśli 
powszechne, proste, jasne, mądre, stąd 
ta cecha jego twórczości, którą nazy­
wamy ludową. Posługiwał się skrótem, 
metaforą, aluzją, aforyzmem. Jego czło­
wiek z ludu był dowcipny, skóry do żar­
tów, lubił wypić, dobrze zjeść, pobarasz- 
kować; jego ludowy bohater mógł być 
przebiegły, lecz nigdy nie używał pod­
stępu; mógł być szorstki, lecz nie się­
gał po broń zdrady. Postaci dramatów 
Brechta są nam bliskie, ponieważ ujaw­
niły cechy, które kształtowały się w ma­
sach ludowych przez setki lat niedostat­
ku, nędzy, upodlenia i pragnienia lepsze­
go życia. Tym ludziom Brecht śpiewał 
pieśni pochwalne, pieśni weselne. Tych 
ludzi kochał, im służył, ich sławił.

Brecht był wybitnym działaczem: ca­
łe jego dzieło to działanie na rzecz po­
koju. Nierozważni zarzucali mu często, 
że nie zabiera publicznie głosu, nie wy­
stępuje na wiecach, nie przemawia. Czy 
to było jeszcze potrzebne pisarzowi anga­
żującemu się w otwartej, jawnej walce 
ze zbrodnią wojny, służącemu tej spra­
wie myślą, sercem, dziełem, które trwale 
towarzyszyć będzie pokoleniorp?

Kochaliśmy jego książki, poematy I u- 
twory sceniczne, tłumaczyliśmy je i te­
raz z tym głębszą zadumą czytać będzie­
my wydane po polsku: Wiersze zebra­
ne, Trzy dramaty, Powieść za trzy gro­
sze, Opowiadania z kalendarza. Raz jesz­
cze pójdziemy do teatru, by zobaczyć 
Dobrego człowieka z Seczuanu, Karabi­
ny pani Carrar, Kaukaskie kolo kredo­
we, Wyjątek i regułę — dzieła głębokie­
go pisarza, czułego człowieka, wzniosłe­
go myśliciela.

STANISŁAW WYGODZK1

planów, rozkładów i przygotowań do 
lekcji, chociał do lekcji byłem zasadni­
czo zawsze przygotowany i to... o trzy co 
najmniej lekcje naprzód. Bowiem ,duma 
moja byłaby mocno urażona, gdybym 
na przykład te tylko tematy umiał, co 
dzieci. Czasu do nauki własnej było do­
syć. Czytałem więc, co w rękę wpadło 
i coraz bardziej wyjaśniało mi się w gło­
wie. Ciekawiło mnie wszystko, a szcze­
gólnie wszystko to, co związane było z 
pracą nauczycielską. Uczyliśmy się mó­
wić. Zapamiętale dyskutowaliśmy mię­
dzy sobą i na zebraniach nauczycielskich 
naszej kszczonowskiej gminy. Walczyliś­
my. by nas uznano za co najmniej rów­
nych w społeczności nauczycielskiej na­
szej gminy. Kiedy wreszcie zaczęto nas 
już za równych uważać, duma moja tak 
wzrosła i byłem tak pewny siebie, że 
zupełnie nieprzygotowany pojechałem 
do Tomaszowa, aby złożyć na Komisji 
Rejonowej egzamin z historii powszech­
nej.

Udałem się śmiało na górę do nauczy­
ciela historii Malinowskiego. Był w bi­
bliotece szkolnej, w której miał mnie 
właśnie odpytać. Drżałem trochę z. emo­
cji, tym bardziej że pracowały tu młode 
i ładne dziewczęta z trzeciej licealnej.

Historyk poznał mnie, bo uczył brata 
i mnie w liceum jeszcze i uciął sobie ze 
mną krótką pogawędkę. Ja zaś wtedy 
dość głośno, tak, aby mnie słyszały 
dziewczęta, raz po raz napomykałem, że 
jestem nauczycielem. Zdawało mi się 
przy tym, że dziewczęta patrzały na 
mnie z podziwem i ciekawością. Tak sa­
rnę zresztą patrzały na mnie, kiedy nie 
zdałem. Tylko, że potem może więcej by­
ło na ich twarzach ironicznego skrzy­
wienia ust niż podziwu. Malinowski bo­
wiem zadał mi trzy pytania, ns które 
ni be ni me nie odpowiedziałem z wyjąt­
kiem tematu czwartego.

— No. cóż — rzekł. jak mi się wyda­
wało z pewnym politowaniem w głosie 
— sami widzicie, kolego, że słabo. Niedo­
statecznie!

Owszem, widziałem i jak jeszcze. Nie 
pocieszyło mnie nawet to, że Malinowski 
mówił mi „kolego" i że dziewczęta to 
słyszały.

Na chwilę wróciła mi dawna chorobli­
wa prawie nieśmiałość, ale wstyd był 
gorszy i dlatego zawołałem:

— Panie profesorze, niech mi pan po­
zwoli poprawić tę ocenę!... Za tydzień. 
Dobrze?

Twarz mnie paliła od wstydu i już nie 
miałem odwagi akcentować, że jestem 
nauczycielem.

Malinowski był dobrym człowiekiem. 
Lubił mnie i zgodził się, tylko że nie za 
tydzień miałem zdawać, ale za dwa do 
trzech tygodni.

Nie zawiodłem go. Za dwa tygodnie 
w tej samej bibliotece egzamin złożyłem 
z wynikiem dobrym. Publiczność była 
ta sama: dziewczęta z trzeciej licealnej. 
Teraz jednak nie czułem się już wobec 
nich upokorzony.

HENRYK MAŁOGODZKI

Liczymy na współudział nauczycieli

Dydaktyka wymaga badan
Prot, dr Wincenty Okoń

Ó WIADOMOŚĆ tego, że bez odpo- 
wiedniego rozwoju teorii pedago­

gicznej nie można zapewnić wysokiego 
poziomu praktyce wychowawczej, jest 
u nas dość powszechna, choć nie zawsze 
poparta jest pełnym zrozumieniem, na 
czym ów związek między teorią a prak­
tyką pedagogiczną polega. Sygnalizuję 
tylko ten problem, który należałoby roz­
patrzeć szerzej, niż na, to pozwalają wa­
runki staniane artykułom drukowanym 
w „Głosie Nauczycielskim4*, a więc w for­
mie artykułu w „Nowej Szkole*4 lub 
„Kwartalniku Pedagogicznym44. Obecnie i 
chcę zająć się tutaj tylko pewną stroną i 
tego problemu, a mianowicie jednym z j 
warunków rozwoju nauki pedagogicznej.

Nie będę chyba daleki od prawdy, jeśli 
stwierdzę, że nauki pedagogiczne nie zajmu­
ją u nas uprzywilejowanej pozycji, że rozwi­
jają się w bardzo trudnych warunkach. Za i 
najważniejszy z tych niesprzyjających wa- ■ 
runków należałoby przyjąć ziy stan kadry 
naukowej. Stan ten nie był najlepszy już | 
w okresie międzywojennym, lecz w dodatku i 
został jeszcze wykruszony przez wojnę, a na- i 
stępnie zbyt gorliwie przeselekcjonowany ' 
i nienależycie wzmocniony przez nowe, nie i 
zawsze powołane do tego siły naukowe. Dal- j 
szy dopływ kadry naukowej nie zapowiada 
się również najlepiej. Dla przykładu można 
podać, że jeśli np. na jednej z katedr Aka- ; 
demii Medycznej na wakujące stanowisko : 
asystenta zgłasza się jedenastu kandydatów, 
w tym kilku asystentów wolontariuszy, z 
których w drodze konkursu wybiera się naj­
lepszego, to katedry pedagogiki lub Insty­
tut Pedagogiki dysponując wolnym etatem 
mają nieraz kłopoty ze znalezieniem jedne­
go odpowiedniego kandydata.

W tej sytuacji — niezależnie od wysiłków, 
jakie trzeba podjąć dla wzmocnienia jakoś­
ciowego oraz ilościowego stanu obecnej kadry 
naukowej— należy szukać nowego rezerwuaru 
pracowników naukowych. Ten naturalny re­
zerwuar stanowią przede wszystkim nasi na­
uczyciele, a to przede wszystkim dlatego, że 1 
będąc głównymi odbiorcami teorii pedago­
gicznej i zarazem mając dobre rozeznanie 
w potrzebach praktyki mogą oni, w odpo­
wiednich warunkach, wykonywać prace ba­
dawcze. Nikt nie zakłada oczywiście, że do 
tej pracy jednakowo przygotowani sa wszyscy 
bez wyjątku nauczyciele. Mowa być może 
przede wszystkim o najzdolniejszych i naj­
lepiej przygotowanych, a takich zapewne w 
każdym powiecie znajdzie się niemało.

Spośród 'wszystkich zagadnień pedago­
gicznych sprawy dydaktyki są zazwyczaj 
najbliższe nauczycielowi, budzą najwięcej 
jego zainteresowania i najłatwiej aktywi­
zują go do współpracy. Nic więc dziwne­
go, że wówczas, gdy mowa o współudzia­
le nauczycieli w pracy naukowej, właśnie , 
zagadnienia dydaktyki wysuwają się na 
jedno z pierwszych miejsc, jako zagad­
nienia, z którymi nauczyciel styka się co­
dziennie, przez większą część każdego 
dnia pracy. Stanowią one bowiem mate­
riał, który nauczyciele najlepiej znają,I 
który jest zatem doskonałą bazą dla se­
lekcjonowania faktów, pochodzących 
głównie z własnego doświadczenia oraz j 
ich samodzielnej analizy, a to w celu wy- | 
krycia obiektywnych zależności dydak­
tycznych i wyprowadzenia naukowych 
uogólnień.

Najprostsza forma włączania się nauczycie- j 
li do pracy naukowej polega na obserwowa- i 
niu własnego doświadczenia, a następnie na 1 
jego opisie i ewentualnie — analizie. Forma | 
ta, nieznana w dawnej szkole, znalazła u nas 
szerokie zastosowanie przede wszystkim . 
w akcji ,.odczytów pedagogicznych", organi­
zowanej przez Instytut Pedagogiki i ODKO, |

Scena ze sztuki Bertolta Brechta „Kaukaskie koło kredowe"
Foto L. Myszkowski

Na marginesie

Poprawki do historii
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a obejmującej setki nauczycieli. Akcja ta 
dała sporo wartościowych prac, które bądź 
zostały wydrukowane, bądź wykorzystane 
w pracaeli naukowych. Nie zawsze jednak 
instytucje, które tę akcję organizują, potra­
fią zweryfikować opisywane doświadczenia, 
wskutek czego niekiedy czytelnik takiego od­
czytu jest w kłopocie: czy ma do czynie­
nia z rzeczywistym opisem doświadczeń, czy 
z literaturą piękną.

Oprócz akcji „odczytów pedagogicznych" 
organizuje się u nas od czasu do czasu 
inne akcje podobnego rodzaju. Tą drogą 
zebrano np. doświadczenia przodujących 
wychowawców klasowych, nauczycieli 
pracujących' we wsiach spółdzielczych, do­
świadczenia z zakresu kształcenia poli­
technicznego itp. Z tej drogi należałoby 
nadal korzystać organizując w przysz­
łości inne podobne akcje. Można tu wy­
mienić np. częściowo już zrealizowaną 
akcję zbierania doświadczeń nauczycieli 
języków obcych, z którą wolno nam bę­
dzie wiązać nadzieje podniesienia pozio­
mu nauki języków obcych w naszych 
szkołach. Można wreszcie mówić o po­
trzebie organizowania akcji, która by po­
zwoliła zebrać i upowszechnić przodują­
ce doświadczenia z zakresu kształtowania 
naukowego poglądu na świat w naucza­
niu podstawowych przedmiotów, a więc 
języka polskiego, historii, geografii, fizy­
ki, chemii i biologii. Doświadczenia te 
mogłyby dotyczyć np. warunków i środ­
ków wyrabiania samodzielności 1 kryty­
cyzmu myślenia, kształtowania nauko­
wych przekonań, przezwyciężania przeko­
nań nienaukowych, budowania światopo­
glądu materialistycznego.

Nauczyciele, którzy już z dobrym skut­
kiem wypróbowali swoje siły w upo­
wszechnianiu własnych doświadczeń, nie 
zadowalają się zazwyczaj tą formą współ­
pracy z nauką pedagogiczną, lecz próbują 
chętnie swych sił na polu pracy nauko­
wej. Kultywowanie zainteresowań badaw­
czych u nauczycieli jest sprawą godną 
największego uznania, przynosi bowiem 
tak wielkie korzyści i nauczycielowi, i je­
go pracy, iż w parze z tymi zainteresowa­
niami nie mogą stanąć żadne inne. Nie 
z czego innego, lecz z tych właśnie zain­
teresowań wyrosła wielkość Pestalozziego 
i Makarenki.

Jeśli chodzi o badania z zakresu dy­
daktyki, mogą je nauczyciele prowadzić 
albo włączając się do ‘prowadzonych już 
prac zespołowych, albo na własną rękę.

Badania zespołowe znalazły u nas opar­
cie przy Katedrze Pedagogiki UW oraz 
przy niektórych innych katedrach uni­
wersyteckich, jak również w Instytucie 
Pedagogiki. Na pian pierwszy wysuwają 
się badania nad procesem nauczania i 
procesem uczenia się. Badając proces na­
uczania nie zamierzamy, jak pisał S. Żół­
kiewski, skupiać się „jednostronnie na za­
gadnieniach organizacji procesu naucza­
nia i prawidłowościach czynności dydak­
tycznych nauczyciela",*) lecz chcemy 
uwzględniać w tym procesie i nauczy-

(dokończenie na str. 4)

*) Stefan Żółkiewski: „Niektóre zagadnienia 
rozwoju nauk społecznych w Polsce". Nowe 
Drogi 1955, nr 12.

Na marginesie tegorocznych popra­
wek do historii chciałoby się przy­
pomnieć dotąd milczącemu Minister­
stwu Oświaty i szafarzom programów 
szkolnych, ż,e czas już najwyższy, aby 
powiedzieć naszym polonistom i histo­
rykom urbi et orbi. że od września 
trzeba tych partii materiału uczyć po 
nowemu. Bo są wizytatorzy, którzy nie­
wolniczo trzymają się litery programu 
i są nauczyciele i działacze, którzy od­
mówili nam pisania swych wspomnień 
np. o Szarych Szeregach. Wydaje im 
się, że niebezpiecznie jeszcze jest dry­
fować z nowym kursem: — „wszystko 
się .jeszcze może zmienić" i znowu 
personalnicy będą „szarpać za ankie­
tę", gdy opadną „złudne fale demokra­
tyzacji''...

Na marginesie tegorocznych popra­
wek do historii przypominają mi się 
również szkoły, które oglądałem nie­
dawno w Pradze czeskiej. Niemal w 
każdej z nich, na honorowej ścianie 
hallu głównego widnieją wyryte po 
wsze czasy nazwiska nauczycieli i b. 
uczniów danej szkoły, którzy zginęli 
w walce z okupantem hitlerowskim. 
Czy źle byłoby, gdyby nasze szkoły 
warszawskie (których budynki prze­
trwały powstanie), a także inne szko­
ły w kraju, w ten sposób upamiętniły 
swych nauczycieli i wychowanków, 
którzy zginęli w bojach lub obozach 
śmierci? Czy źle byłoby, gdyby nasze 
drużyny harcerskie wspominały rów­
nież niezwykle czyny owych Szarych 
Szeregów?

Embe

i

r
l 
i

i



Nr 35 Głos Nauczycielski

Na rusztowaniach (1)

Pierwsze spotkanie
PIERWSZE zetknięcie nauczyciela z no­

wą klasą to zawsze moment trudny, 
ale emocjonujący dla obu stron.

Klasa to zespół zżyty z sobą. Wobec nie­
go staje nowy człowiek, któremu zespól 
ten ma się podporządkować. Klasa ocze­
kuje nowego nauczyciela
i niepewnością, ale ma pełną siłę: zgranie 
v;ewn ętrzne.

Nauczyciel jest sam — to słabość jego 
pozycji, ale ma rolę zwierzchniczą — w 
tym jego siła.

Nauczyciel powinien opanować sytuacje 
nie tylkó dlatego, że ma on prawo nagra­
dzania i karania, ale dlatego, że umie 
sprawnie pochwycić ster w swoje ręce.

Naturalne zaciekawienie klasy osobą 
wchodzącego nowego nauczyciela trzeba 
utrzymać, .ale zręcznie przesuwać je ze 
swojej osoby na przedmiot nauczania.

Klasa jest ciekawa, kim jesteś. Przed­
staw się więc: nazywam się tak i tak, bę­
dziemy pracować wspólnie nad przedmio­
tem takim a takim.

W ten sposób w świadomości klasy prze- 
stajesz być „panem" czy „panią" ..od cze­
goś". Nawiązujesz z uczniami kontakt oso­
bisty. Teraz dopóki nastrój klasy jest jed­
nolity (nie wchodzą jeszcze w grę indywi­
dualne zainteresowania), dopóki uwaga 
jest skoncentrowana na osobie nauczycie­
la. zaordynuj pracę zbiorową: pisanie. Daj 
szczegółowe informacje, co i jak mają 
wykonać. Na przykład mówisz: — Weżcie 
pióra i kartki (dobrze jest mieć je przy­
gotowane na wszelki wypadek). Napiszćie 
u góry swoje imię i nazwisko w pełnym 
brzmieniu. Po środku następnego wiersza 
nazwę przedmiotu, pod nią: lekcja 1, po 
prawnej stronie datę. Wszystko, co wam po­
dyktuję. przepiszecie do zeszytu na lekcję 
następną.

Od nowego wiersza zapiszecie. co nale­
ży mieć zawsze na lekcji w klasie: 1) pod­
ręczniki — podaj tytuły, nazwiska auto­
rów, ?.) zeszyty — następuje wyszczegel- I 
nienie ile. jakie, jak obłożone, jak podpi- l 
sane, 3) pióro z atramentem, ołówek, linlj- i 
ka. guma do wycierania itd.

Po środku następnego wiersza należy , 
napisać — przygotowanie do lekcji w kla­
sie: 1) Po dzwonku siedzę w swojej ławce, j 
2) układam na pulpicie wszystko, co do ' 
lekcji potrzebne, 3) wchodzącego nauczy- ,

z ciekawością

: cielą witam wraz z całą klasą przez mil­
czące powstanie, 4) na znak nauczyciela 

' siadam na swoim miejscu ciągle milcząc 
i nie szurając krzesłem. 5) czekam na dal- 

i sze polecenia, 6) na pożegnanie nauczy- 
I cielą powstaję. tak same jak na powitanie

Mniej więcej w ten sposób przekazujesz 
uczniom swoje zarządzenia i wymagania 
i wraz z nimi układasz pewien rytuał. 

| który od tego dnia, od pierwszej lekcji 
będzie już zawsze obowiązywał. Oczywiś­
cie sposób podania tych, wiadomości może 
być różny w zależności od weku uczniów, 
ich wdrożenia do zwyczajów szkolnych 
i zdyscyplinowania. O ile w klasach młod­
szych uczniowie powinni wszystko dokład­
nie zapisać, o tyle ze starszymi można to 

I tylko omówić pozostawiając im swobodę 
w notowaniu.

Po tej części wstępnej nauczyciel pole- 
i ca złożyć pióra i słuchać dalej. Zmienia 
I tok pracy zbiorowej z biernego na czyn­
ny. Oczywiście na pierwszej , lekcji nie 
będzie jeszcze sięgać do materiału objętego 

■ programem nauczania, chce raczej obudzić 
i zainteresowanie przedmiotem a zarazem 
zorientować się w stopniu zaawansowania 
uczniów, rzuca więc pytanie związane z 
zagadnieniami życia codziennego, które 
należy oświetlić na podstawie wiadomości 

' zdobytych w szkole. Dajmy na to rzecz 
dzieje się na lekcji fizyki, nauczyciel za­
pyta na czym polega różnica zjawisk, jeś­
li nalewa się atrament do kałamarza i jeś­
li napełnia się pióro atramentem? (Pyta­
nie zależne od przerabianego kursu). Albo 
klasa wie i wtedy następuje gwałtowne 
zgłaszanie się do odpowiedzi, albo nie wie 
i'wtedy nauczyciel ma okazję do swobod­
nego przejścia do omawiania zagadnień 
naukowych.

Nauczyciel powinien jednak 
najmniej, a raczej zręcznymi
wydobyć od uczniów wypowiedzi. W ten 
sposób daje klasie możność wzięcia czyn­
nego udziału, co zawsze jest, korzystne, 
sam zaś zdobywa orientację w stopniu 
przygotowania całej klasy i zdolności myś­
lenia poszczególnych uczniów. Warto za­
chęcić również milczków do spróbowania 
swych sił.

Nauczycielom polskiego radzę zaczynać 
od gramatyki, której młodzież zwykle nie 
lubi. Jeśli uda im się na pierwszej lekcji 
obudzić ciekawość czynną w związku z 
tym przedmiotem — zwyciężyli. Wyobra­
żam to sobie w ten sposób. Nauczyciel mó-

mówić jak 
pytaniami

Plagi szkolnego budownictwa
BOLMIŃSKA RUINA, CZYLI KWESTIA DECYZJI

JEST w powiecie kieleckim wieś Bolmin. Wieś 
stara i niezasobna. znana turystom zwiedzającym 

chęcińską ziemię z tego, że wznoszą się w niej ma­
lownicze ruiny zabytkowego, obronnego niegdyś dwo­
ru. zniszczonego podczas działań wojennych w 1914 
roku. Obok ruin bieleje parterowy 
stajnia dworska, przerobiona w r. 
mieszkalny, a później na Szkolę.

Zle jest dzieciom w tej szkole, 
nieprzytulnie. W trzech wilgotnych i nader prze­
wiewnych izbach lekcyjnych czterech nauczycieli do 
późnego wieczora przekazuje na zmiany 125 uczniom 
wiedzę przewidzianą programem siedmioklasowej 
szkoły. W siódmej, a nawet w piątej klasie, jest to 
m. in. wiedza o elektryfikacji, której istnienia gdzieś 
w okol cach dowodzi w roku 1956 jedyna dla bol- 
mińskich dzieci pomoc poglądowa 
przebiegająca o dwa kilometry od 
sekiego napięcia.

Głowił się poprzedni kierownik 
wicz,

budynek, dawna 
1933 na budynek

Ciasno, mroczno,

z tego zakresu — 
Bolmina linia wy-

nikt nikomu nic nie

Nr 4 „Rysunku i Pracy Ręcznej" zamiesz­
cza artykuły: Narzędzie proste w ręku ucz­
nia a zadania kształcenia politechnicznego 
(I. Szaniawski). U progu sztuki (d. c.) — 
Sztuka Renesansu — (Henryk Anders); w dzia­
le dydaktycznym drukują m. in. prace: 
E Grabowski — Wstęp 'do malarstwa. T. Gli- 
wa — Film oświatowy w nauczaniu pracy 
ręcznej w szkole podstawowej. A. Rozlana —

I....... Namcr zawiera
także działy: Wymiana doświadczeń, recenzje na dziś gramatyki.Teatr kukiełek, oraz inne. Numer

— Musimy pracować nad językiem pol­
skim. To bardzo bogaty język. Dlatego jest 
taki trudnv dla cudzoziemców. Muszą sie 

1 uczyć mnóstwa wyrazów oznaczających 
pokrewne przedmioty lub zjawiska. Ileż 

■ to wyrazów trzeba znać, aby we właściwy 
sposób nazwać zwykłe chodzenie. Posta­
rajmy się wyrazy te odnaleźć w pamięć:. 
Idzie, stąpa, wlecze się... Kto zna więcej?

I Urządzimy mały konkurs. Daję pięć minut
■ czasu. Kto wypisze najwięcej wyrazów, bę­
dzie zwycięzcą. Zwycięzcy należy się na­
groda: niech zaplanuje inny temat, kole­
dzy zaś na następną lekcję wypiszą wy- 

i razy o znaczeniu pokrewnym. A teraz dość
i kronika Klasa zdziwiona: to nie była gramaty-

W numerze 4 (za lipiec-sierpień) „Biologii ka, gramatyka jest nudna...
V.- Szkole" znajdujemy opracowania: H. Sikor­
skiej — Przygotowujemy się do konferencji 
sierpniowych, B. Malczewskiego — I'" 
elektronowy. St. Gaczorka — Rola ula obser­
wacyjnego w szkolnej hodowli pszczół. J. Cha- 
by — Wychowanie przez pracę w Kółku Przy­
rodniczym i na działce, oraz inne artykuły.

„Historia 1 Nauka o Konstytucji" nr 4 z lip- 
ca — sierpnia) porusza w artykułach m. in. 
następujące problemy: O znaczeniu metodyki 
dla praktyki nauczania. (A Bornholtzowa). 
Uwag: o realizacji jedności nauczania i wy­
chowania na lekcjach historii. (S. Szostakowski), 
Niektóre zagadnienia metodyki nauczania hi­
storii (A. Redko). Jak oceniać postępy uczniów 
w nauczaniu historii (K. Szymborska) 
i inne.

„Zycie Szkoły" nr 7 8 z lipca — sierpnia 
przynosi szereg artykułów: Uwagi o proce­
sie wychowania (L Bandura). Dziecięce typy 
nerwowe (T. Nowogrodzki). Gramatyka i or­
tografia w klasach I—IV (A. Kowalczewska), 
Pomoce naukowe dla klasy I <J. Maćkowiako- 
wa). W dziale „Materiały metodyczne i lekcje" 
— zamieszczono artykuły: Pierwszy dzień w 
szkole (I. Jeske). Lekcje języka polskiego w 
klasach łączonych (A. Chudkiewicz, K. Wój- 
cikowa, A. Garus), oraz inne.

— Owszem — odpowiada nauczyciel —
Mikroskop to jest pewien dział wiedzy o języku. Cie- 

j szę się, że was zainteresował.
Trzeba tak obliczyć czas potrzebny na te 

różnorodne zajęcia, aby skończyć lekcję 
równo z dzwonkiem. Nauczyciel siedząc 

■ jeszcze, oznajmia: a teraz pożegnamy się 
tak, jak napisaliście. Wszyscy wstaja. tvl- 

; ko nauczyciel mówi: „Do widzenia, do na- 
। stępnego spotkania. Przypominam, że 
i wszvstko będzie przygotowane do

Wydaje mi się, że najważniejszą rzeczą' 
podczas każdej, a szczególnie pierwsze.; 
lekcji jest: ułożyć właściwy plan lekcji, 
przez cały czas trzymać klasę w postawie 

i działającej poprzez prace bierna, prace 
, czynną.'zbiorową i indywidualną. Dać pole 
do popisu i obudzić zainteresowania.

Wtedy zawsze się uda, musi się udać.

ZOFIA GRUSZCZYŃSKA

szkoły, ob. Rysie- 
jakby polepszyć warunki nauczania, martwili 

się bolmińscy chłopi, ale że samym zmartwieniem 
szkoły się nie zbuduje; a starania o to od 1947 roku 
nie odnosiły skutku, postanowili samorzutnie dobudo­
wać do szkoły skrzydło na salę lekcyjną, świetlicę, 
kancelarię i mieszkanie dla nauczycieli. 1 oto w 1952 
reku Wojewódzka Komisja Architektoniczna z udzia­
łem Wojewódzkiego Wydziału Oświaty... zdyskwalifi­
kowała zaczętą budowę: zła lokalizacja, mury sta­
wiane bez fachowego dozoru, zły materiał — sło­
wem. inicjatywa nieprzemyślana i nieuzgodniona. 
(Swego czasu zanotowano w województwie kieleckim 
ponad sto podobnych wypadków, przy czym niejed­
nokrotnie rozmiary zaczętych budów były niewspół­
miernie wielkie w stosunku do potrzeb danego 
terenu).

Nie pozwolono jednak chłopom bolmińskim stra­
cić' nadziei. Okazało s ę. że na szkołę można adap­
tować ruiny dworu, co nawet będzie korzystniejsze 
niż budowa now’ego obiektu, bo to i piękne, i poży­
teczne za jednym z-arnachem. To szczęście w nie­
szczęściu przyjęli chłopi za dobrą monetę. Minęły 
cztery lata, w ciągu których wyrosła jak mur chiński 
gruba... teczka korespondencji w sprawie szkoły bol- 
mińskiej, przechowywana na wieczną rzeczy pa­
miątkę w Wydziale Oświaty PRN w Kielcach. Z pism 
tych, jeżeli się je uporządkuje chronologicznie, jasno 
wynika, że budowę szkoły w Bolminie wstrzymywały 
powtarzane przez wszystkie możliwe czynniki ma­
giczne zaklęcia: lokalizacja, konserwacja, adaptacja, 
lustracja, notyfikacja, kalkulacja, weryfikacja, akcep­
tacja, dokumentacja. Poza tym wszystko 
było jasne, zwłaszcza dla chłopów, którzy jedno wie­
dzieli na pewno: że szkoła z roku na rok „wypada 
z planu", a im wypada cierpliwie czekać. O tej doku­
mentacji też trochę wiedzieli. Nie wiedzieli tylko, że 
przez prawie półtora roku Przedsiębiorstwo Projek­
towania Miastoprojekt Póinoc-Wschód w Kielcach ja­
koś nie może jej wykonać, mimo ponagleń ze strony 
■inwestora i mimo że Bank Inwestycyjny w marcu 
i czerwcu 1955 roku przyjął ją do finansowania na 
łączną kwotę 20 999 złotych i 94 groszy.

Nie ma jednak tego złego, co by na gorsze nie 
wyszło. 5 sierpnia 1956 roku niektórzy mieszkańcy 
Bolmina dowiedzieli się o wstrzymaniu dokumentacji 
na szkolę w Bolminie i o przekazaniu przewidzianych 
na to kredytów na budowę szkoły we wsi Rad- 
kowice,

Przejął się tym przewodniczący Komitetu Rodzi­
cielskiego. ob. Mieczysław Hajduk, i wiedziony go­
spodarską troską zorganizował delegację do Kielc — 
wbrew chęci przewodniczącego Prez. ~ 
zika, który odmówił swego udziału 
dziennej imprezie.

W powiatowym Wydziale Oświaty 
kowo pokornie prosili o wyjaśnienia 
wstrzymania budowy szkoły w Bolminie.

Wzburzyli się, kiedy kierownik wydziału 
wyraz wielkiemu niezadowoleniu, że śmieli pójść 
najpierw do Związku Samopomocy Chłopskiej, a do’- 
piero potem do niego, zaczął ich odsyłać tam, skąd 
przyszli. Nie pomogły zapewnienia sekretarza GRN, 
że on tu przyszedł nie tyle z własnej woli, ile za 
namową delegacji. Nie pomogły przekonywania chło­
pów, że oni w niczym nie winują pana kierownika, 
tylko chcieliby się dokładnie dowiedzieć, jak to było 
t jak będzie ?. tą szkołą, bo to wielkie zmartwienie 
dla całej gromady, której coś trza przecież powie­
dzieć po powrocie. Według wygłaszanej gromkim gło­
sem przez kierownika wydziału oświaty opinb, 
wszyscy byli winni. I chłopi, którzy tak nietaktownie 
upominają się bądź co bądź o szkołę, i Miastoprojekt, 
który zwleka z dokumentacją, i nie wiadomo kto, 
i wszędzie — nie wiadomo gdzie — należy na pew­
no. po prostu trzeba bezwzględnie robić wielką awan­
turę, byle nie w Wydziale Oświaty PRN, bo tu nikt

nikomu nic nie jest winien i 
będzie obiecywał.

Okazało się jednak nie bez 
11 czerwca br. Wydział Oświaty 
Od Wydziału Oświaty Prez. WRN pismo następującej 
treści: *

„Miastoprojekt kwestionuje opłacalność odbudowy 
zabytku, jednak mimo ponagleń ze strony Zarządu 
Inwestycji — ostatecznej decyzji nie powzięło. Wy­
konanie dokumentacji zostało wstrzymane. Obiekt 
b. poważnie zagrożony. Wymagana energiczna inter­
wencja czynnika społecznego".

Czynnik społeczny oczywiście nie mógł w porę 
interweniować, bo nie został w ogóle o tym powia­

domiony przez powiatowy Wydział Oświaty. Dopiero 
po upływie prawie dwu miesięcy powiadomiono GRN 
w Bolminie o fakcie dokonanym, że aby wykorzystać 
kredyt w ogóle, przeznacza się go na budowę innej 
szkoły.

Dalsze interwencje sprawiły, że w Prez. WRN i Mla- 
stcprojekcie zaproponowano wybudowanie w Boitni- 
nie nowej szkoły na podstawie dokumentacji typo^ 
wej, której dostosowanie do potrzeb terenu da się 
wykonać bardzo szybko. Trzeba tylko powziąć w tej 
sprawie decyzję. Obiecano chłopom, że niemal 
natychmiast przyjedzie w tym celu do Bolmina ko­
misja, i słowa dotrzymano.

Jest tylko jedno małe ale. Komisja wyjechała 
z Bolmina niezdecydowana. Projektant, utrzymuje, że 
ruiny nie nadają się na szkolę, architekt powiatowy 
jest zdania przeciwnego, inwestor skłania się rączej 
ku ruinom. Wiadomo mi, iż konserwator wojewódzki 
pogodził się już z faktem, że stracił odbiorcę na bol- 
miński dwór. Tymczasem pertraktacje mają się za­
cząć od nowa. Jeżeli sprawa potoczy się w dotych- 

' czasowym tempie, należy się spodziewać, że z zabyt­
kowych ruin murszejących od 1914 roku niewiele po­
zostanie. Niewiele też pozostanie bolmińskim chło­
pem nadziei na godziwą szkołę.

W każdym razie zbrakło jej widocznie cenionemu 
przez wieś kierownikowi szkoły, bo opuścił Bolmin. 
Czy nowy kierownik długo wytrzyma, trudno prze­
widzieć, gdyż styl pracy Gromadzkiej Rady Narodo­
wej (o którym już pisano w prasie), a m. in. jej sto­
sunek do spraw szkoły i nauczyciela oraz perypetie 
„wyższego szczebla" związane z budową nowej szkoły 
1 mieszkań dla nauczycieli wymagają wiele hartu 
i wytrzymałości, a niekiedy przerastają nawet nauczy­
cielską cierpliwość.

trudu, że jeszcze 
Prez. PRN otrzyma!

CHĘCIŃSKI ZABYTEK, 
CZYLI KWESTIA BUDOWY

Chęeiny liczą sobie ponad 8 stuleci. Warte są obej­
rzenia nie tylko ze względu na gotyckie i renesan­
sowe zabytki, nie tylko ze względu na Górę Zam­
kową uwieńczoną ruinami zamczyska, o których Że­
romski pisa! w swoim „Dzienniku"; „Ile razy ja tu 
drżałem na widok tych ruin..."

Dziś konkuruje z nimi pod względem wywieranego 
wrażenia okazała budowa „zabytkowa", której n a 
razie daleko do ruiny, bo jak na XX wiek sto­
sunkowo niedawno była rozpoczęta: ponad 8 lat te­
mu. Na każdy wiek istnienia Chęcin przypada więc 
na razie jeden rok budowania szkoły w tym 
ongiś kasztelańskim i powiatowym grodzie. Na ra­
zie. powiadam, bo do skończenia budowy jeszcze 
daleko.

LUDWIK FEUEBBACH

POJĘCIE cudu to jedno z najważnlej- ’ 
szych pojęć, jeśli się chce poznać, 

istotę religii. a w szczególności istotę re- 
ligii chrześcijańskiej. Będziemy musieli 
przeto się przy nim zatrzymać. Przede 
wszystkim należy się wystrzegać miesza­
nia cudów religijnych z tak zwanymi 'Cu­
dami przyrody, jak to uczynił np. pewien' 
astronom, zaopatrując swoje dzieło: 
o astronomii w tytuł Cudy, nieba, albo 
też pewien Anglik, dając swemu dziełu 
o geologii, czyli dziejach ziemi tytuł Cudy 
geologii. Cudy przyrody budzą w nas po­
dziw i zdumienie, ponieważ wykraczają 
poza krąg naszych ograniczonych pojęć, 
naszych zwykłych najprostszych doświad- i 
czeń i wyobrażeń. Tak więc na przykład 
podziwiamy skamieniałe szkielety zwie­
rząt, które niegdyś żyły na ziemi, a więc ! 
szkielety dinotheriów i megatheriów, ich- 
tiozaurów i plezjozaurów; wielkość tych 
olbrzymich jaszczurów daleko przekracza 
miarę, do której przywykliśmy u zwie­
rząt nam współczesnych. Ale cudy religij­
ne nie mają nic wspólnego z dinotheria- 
mi, megatherami, icht ozaurami i ple-! 
zjozaurami geologii. Tak zwane cudy natu­
ry są cudami dla nas, lecz same w sobie ; 
nimi nie są ani też nie są nimi dla natu­
ry: cudy te mają swoją podstawę ,w sa­
mej istocie przyrody, bez względu na to, 
czy ją poznamy i pojmiemy, czy nie. Na­
tomiast teistyczne, religijne cudy przekra­
czają siły natury; nie tylko nie mają, 
żadnej podstawy w jej istocie, lecz nawet 
jej przeczą: są dowodem istnienia i dzie­
łem istoty odmiennej od przyro-, 
d y. neutralnej i nadnaturalnej. Uczony! 
Vossius*), na przykład, w swym dziele 
o początkach i rozwoju pogaństwa po­
wiada, że „jakkolwiek bóg ustanowił po­
rządek we wszechświecie. to nie wyrzekł 
się prawa do zmiany tego porządku, po­
nieważ raz nakazał nawet słońcu zatrzy­
mać się w biegu. Wbrew przeto porząd-

*) Gerhardus Johannes Vosslus f 1377—-1649). 
urodzony w Heidelbergu, żył i działał w Ho­
landii. Uczony f.lolog i historyk starożytności, 
autor szeregu prac naukowych z tych dziedzin. I

kowi natury, który uchodzi za konieczny,' 
wbrew konieczności natury, na rozkaz 
boży dziewica urodziła dziecko, ślepi od­
zyskiwali wzrok, a umarli powracali do 
życia".

Aby cudom religijnym nadać więcej 
wiarygodności, powoływano się stale na 
cuda przyrody, które przecież nie są żad­
nymi cudami. Chwyt ten jednak należy 
do rzędu tych licznych, pobożnych 
oszustw, na które pozwalano sobie we 
wszystkich czasach i wszystkich religiach,, 
aby ogłupiać ludzi i utrzymyv/ać ich; 
w religijnej niewoli. Różnica między jed- ’ 
nymi i drugimi cudami staje się jaskrawo 
widoczna już choćby w tym, że cud przy- j 
rody jest dla człowieka czymś zgoła obo- ' 
jętnym, podczas gdy cud religijny mocno i 
go interesuje, bo wchodzi tu w grę jego 
egoizm. Cud religijny ma zatem swe źródło j 
nie w przyrodzie zewnętrznej, ale w czło­
wieku. Cud religijny uwarunkowany jest' 
ludzkim pragnieniem, ludzką potrzebą. 
Cudy religijne powstają tylko w potrze­
bie, powstają tylko tam, gdzie człowiek | 
chciałby uwolnić się od jakiegoś zla. od 
którego nie można się uwolnić w normal- ' 
ny, naturalny sposób. W cudach uzmysła- ; 
wia się istota religii. Jak religia, tak 
i cudy nie są tylko sprawą uczucia lub' 
fantazji, lecz są także sprawą woli i po­
pędu do szczęśliwości. Dlatego też w Isto­
cie chrześcijaństwa określam cud jako 
zrealizowane nadnaturalistyczne życzenie, 
to znaczy życzenie ponadnaturalne, urze­
czywistnione lub wyobrażone jako urze­
czywistnione. Powiadam: życzenie ponad­
naturalne, gdyż życzenia chrześcijanina 
wykraczają poza granice natury. i świata ; 
zarówno pod względem przedmiotu, jak; 
treści. Życzenia zresztą są w ogóle, przy­
najmniej co do formy, co do sposobu, i 
w jakim chcą być urzeczywistnione, czymś 
nadnaturalistycznym. Życzę sobie na przy- ■ 
kład być w domu, a tymczasem .wędruję ! 
daleko po świecie. Przedmiot tego życzę- i 
nia nie jest niczym nienaturalnym lub 
ponadnaturalnym; mogę bowiem spełnić 
je w sposób naturalny; wystarczy mi po­
jechać do domu. Ale istotą życzenia jest

GRN, ob. Ka- 
w tak nieco-

chłopi 
w

począt- 
sprawie

dawszy

Podobnie jak w niedalekim Bolminle. rozpoczęto tę 
budowę z inicjatywy społecznej, w r. 1947 Po zalega­
lizowaniu fundamentów wszczęto przerwane prace 
w r. 1953. i to w wyniku intensywnych starań w Mi­
nisterstwie Oświaty i PKPG, gdyż wojewódzki Wy­
dział 
planu na rok 1953 z braku kredytów.

Po częściowym wyciągnięciu parteru pracę przer­
wano. ponieważ firma budowlana (Wojewódzkie 
Zjednoczenie Budownictwa Wiejskiego — Zarząd Bu­
dowlany nr 1 w Kielcach) zakwestionowała wytrzy­
małość fundamentów (pękły mury). Dop ero w r. 1955 
po przeprowadzeniu badań geologicznych stwierdzo­
no, że budynek można kończyć. Przyczyną pęknięcia 
murów okazało się niedbalstwo i brak dozoru ze 
strony przedsiębiorstwa: odkryte i nie zabezpieczone 
na zimę fundamenty zalała woda, ścisnął mróz i roz­
sadzi! mury. Ten „drobiazg" wymaga! wielu dłu­
gotrwałych i kosztownych zabiegów „leczniczych". 
Ani w r. 1954, ani w 1955 przedsiębiorstwo nie prze­
pracowało wyznaczonych limitów. Podobno do pracy 
stanęła zbyt mała załoga. Skutek: na zimę 1955-1956 
budynek by! bez dachu, co nie wyszło na zdrowie 
odkrytym murom i stropom. Nie przyspieszyło rów­
nież budowy spóźnione odwadnianie terenu i ko­
nieczność przerabiania dokumentacji m. in. na zbyt 
nisko położoną kotłownię (trwało to 10 miesięcy); 
a wiadomo przecież, że dopóki kotłownia nie będzie

Oświaty nie wstawił szkoły chęcińskiej do

instalacji 
nie jest

bez 
nie 
do

gotowa, dopóty nie można dokonać próby 
centralnego ogrzewania; dopóki instalacja 
wypróbowana, dopóty nie można zamurowywać rur 
w całym gmachu; dopóki zaś rury nie są zamuro­
wane. dopóty nie można ani tynkować, ani malować, 
ani kłaść posadzek. Tak. Teraz wiadomo. 
Wcześniej o tym nie pomyślano.

Jeśli się zważy przy tyra, że termin dostarczenia 
przez ' Miastoprojekt Północ-Wschód w Kielcach do­
kumentacji na zagospodarowanie terenu miną! 
echa 31 lipca br., że przedsiębiorstwo budowlane 
ma murarzy, bo ci w sezonie letnim odchodzą
lepszych zarobków prywatnych, że brygadę tynkarzy 
zabrano na jakąś inną, rzekomo pilniejszą budowę, 
że na 6 potrzebnych do spawania butli tlenu przed­
siębiorstwo z trudem zdobywa 2, a zdobycie dru­
giego kotia jest sennym marzeniem, że na budowie 
pracuje obecnie 12 ludzi różnych specjalności, a opie­
kuje się obiektem trzynasty już z rzędu inspektor nad­
zoru technicznego — trudno być optymistą co do za­
powiadanego na połowę listopada oddania budynku 
do użytku. Można natomiast z góry przewidzieć, 
czym będą dla personelu i pięciuset dzieci szkoły chę­
cińskiej zimowe przenosiny do świeżo malowanych 
sal, jeśli oczywiście do tego dojdzie.

Można się również spodziewać, że do tego czasu 
znikną sprzed szkoły rdzewiejące bezużytecznie już 
od dwu miesięcy: betoniarka, transporter i dźwig. 
Dotychczas nie były, jak widać, nikomu potrzebne. 
A może pozostawiono je celowo do czasu budowy 
pomnika na cześć wszystkich pomysłowych twórców 
tego nowoczesnego zabytku? Byłaby to decyzja ra­
czej przedwczesna, choćby ze względu na to. że naj­
pierw należy się pomnik Kazimierzowi Wielkiemu, 
który znany był swego czaąju w Chęcinach i nienaj- 
bliższej okolicy z tego, że budował o wiele szybciej, 
a przecież bardziej zabytkowo.

Do „budującego" tryptyku brakuje nam jeszcze spra­
wy Radkowie, wsi niezbyt odległej od Chęcin. O szczę­
ściu Radkowie i o zagadnieniach, których ilustracją 
są te trzy obrazki, wzięte żywcem z wybranego na 
chybił-trafił terenu, pomówimy w następnym nu­
merze.

l twórczości nauczycieli

WACŁAW BISKO

Powstaniec ze Starówki
Rys. Cz. Jedraszko

właśnie to, że chciałbym być w domu nie 
tracąc czasu, chciałbym być faktycznie 
tam. gdzie jestem tylko myślami. Przyj­
rzyjmy się cudom bliżej, a zobaczymy, że 
obiektywizuje się w nich, uzmysławia 
i urzeczywistnią nie co innego jak tylko 
istota życzenia. Chrystus uzdrawia cho­
rych; uzdrawianie chorych nie jest jed­
nak żadnym cudem: iluż bowiem chorych 
wraca do zdrowia na naturalnej drodze! 
Ale Chrystus uzdrawia chorych w taki 
sposób, w jaki chcieliby być uzdrowieni, 
tzn. natychmiast, bez długich, kłopotli­
wych i kosztownych zabiegów, nieodłą­
cznych przy naturalnych sposobach le­
czenia. Luter powiada: „Wystarczy, że 
Chrystus powie: „bądź zdrowy, a będziesz 
zdrowy. Chrystus nie potrzebuje więc 
żadnego lekarstwa, uzdrawia bo­
wiem samym tylko słowem". Chrystus 
leczy chorych nawet na odległość; nie 
musi być wcale na miejscu, aby kogoś 
uzdrowić; ale bo też choremu jest nieraz 
ciężko doczekać się lekarza i w życzeniu 
swym wyczarowuje z daleka to, czego 
pragnie: życzenie nie wiąże się ani z cza­
sem, ani z przestrzenią, życzenie nie zna 
granic, nie jest niczym skrępowane, jest 
wolne jak bóg. A Chrystus uzdrawia nie 
tylko takie choroby, które można by było 
uleczyć na naturalnej drodze; Chrystus 
leczy również choroby nieuleczalne; śle­
pych od urodzenia obdarza wzrokiem**). 
„Od początku świata nie słyszano, aby 
ktoś otworzył oczy niewidomemu od uro­
dzenia. Gdyby on nie był od Boga, nie 
mógłby tego uczynić". Ale i ta boska moc 
czynienia cudów uzmysławia i uobecnia 
nam tylko silę ludzkich życzeń, dla któ­
rych nie ma nic niemożliwego ani nieu­
leczalnego. Chrystus wskrzesza! zmarłych, 
a więc na przykład Łazarza, „który od 
czterech dni leżał w’ grobie" i „już cuch­
nął, gdyż leża! cztery dńi“. Ale my co­
dziennie wskrzeszamy drogich nam zmar­
łych w naszych pragnieniach, w naszej 
fantazji. Oczywiście dla nas wszystko 
kończy się na pragnieniu, na fantazji. 
Ale bóg może spełnić to. czego człowiek 
sobie życzy; to znaczy wyobraźnia reli­
gijna realizuje w postaci swych bogów

♦*) Sztuka ludzka także leczy ślepych od uro­
dzenia, aJe tylko w tych wypadkach, kiedy 
ślepota ulecralna, kiedy zatem wyleczenie 
nie jest żadnym cudem. (Przyp. aut.). i

życzeń;a człowieka. Wiara w boga 
i wiara w cudy są zatem jednym 
i tym samym; cud i bóg różnią się tylko 
tak, jak różnią się działanie i istota, któ­
ra działa. Cudy są dowodami, że cudo­
twórcza istota jest wszechmocna, to zna­
czy jest istotą, która może spełnić wszyst­
kie życzenia człowieka, a człowiek za to 
określa ją i czci jako istotę boską. Bóg, 
który nie czyniłby cudów, nie mógłby 
spełniać ludzkich życzeń; musiałby więc 
być głuchy na wszystkie modły, z wyjąt­
kiem tych, których spełnienie ma podsta­
wę w samym biegu przyrody, jest 
możliwe w sposób naturalny; modły 
te spełniałyby się więc i bez boga, 
bez modlitwy. Lecz taki bóg byłby 
bogiem niepotrzebnym, bezużytecznym. 
„Nie ma nic bardziej powierzchow­
nego i dowolnego niż sposób, w jaki 
współcześni chrześcijanie, tzw. ludzie wie­
rzący rozumowo lub wierzący racjonaliś­
ci. obchodzą się z cudami; zaprzeczają oni 
cudom a jednocześnie pragną zacho­
wać chrześcijaństwo i chrześcijańskie­
go boga; cudy wyjaśniają w sposób na­
turalny, a zatem niszczą cały sens, jaki 
cud posiada i powinien posiadać; tak 
więc czy inaczej w najbardziej lekko­
myślny sposób przechodzą nad cudami do 
porządku. Pewien współczesny, już po­
przednio wymieniony wierzący racjona­
lista, na poparcie swych powierzchownych 
i lekkomyślnych wywodów o cudach 
przytacza nawet następujący wyjątek 
z pism Lutra: „Słowa Chrystusa znaczą 
więcej niż jego dzieła i czyny; gdybyśmy 
musieli wyrzec się albo jednych, albo 
drugich, lepiej byłoby wyrzec się czynów 
i dziejów Chrystusa niż jego slow i nau­
ki: i dlatego należy chwalić najbardziej 
te księgi, które zawierają najwięcej nauki 
i słów Chrystusa. Gdyby nawet nie było 
cudów Chrystusa, gdybyśmy o nich nie 
wiedzieli, to jednak mielibyśmy dużo ma­
jąc Jego słowa, bez których nie mogli­
byśmy posiąść żywota". Otóż, jeśli Luter 
tu i ówdzie zajmuje wobec cudów obojęt­
na podstawę, to ma na myśli tylko takie 
wypadki, w których cudów nie rozpatruje 
się w sensie religijnym i z wiarą, lecz tyl­
ko jako zdarzenia historyczne, to znaczy 
jako przeszłe, martwe fakty. Cóż z tego 
innym ludziom, że ten lub ów Żyd został 
cudownie uzdrowiony, a inny znów nakar­
miony w cudowny sposób? Cud jako fakt

historyczny ma znaczenie tylko dla czasu 
i miejsca, w którym się przydarzył; o ty­
le więc cud, jak mówią wierzący racjo­
naliści, ma wartość względną, wartość 
tylko dla współczesnych, na których 
oczach się dokona! i którym przyniósł 
korzyść. Ale to właśnie nie jest prawdzi­
wy religijny sens cudu. Cud ma być fak­
tycznym dowodem, że cudotwórca jest 
istotą wszechmocną, nadnaturalną, boską. 
Nie cud mamy podziwiać, lecz jego przy­
czynę, ową istotę, która go sprawia i mo­
że dokazać innych podobnych, kiedy wy- 

j maga tego potrzeba człowieka.

Człowiek wierzy w to, czego sobie życzy, 
czego musi sobie życzyć na stanowisku, 
które przyjmuje. Życzenie jest to pragnie­
nie, by stało się coś, czego nie ma; wyo­
braźnia. wiara przedstawia to człowiekowi 
jako coś istniejącego. Tak na przykład 
chrześcijanie życzyli sobie żywota niebie­
skiego; nie mieli ziemskich życzeń jak 

i poganie, nie interesowali się się ani świa- 
! tein przyrody, ani światem polityki. 
Grecki ojciec kościoła Teodoret mówi na 
przykład: „Wedle definicji Platona praw­
dziwy filozof nie interesuje się życiem 
politycznym. Ale ta definicja, nie ma za­
stosowania do filozofów pogańskich, lecz 
tylko do chrześcijańskich; gdyż najwięk­
szy filozof, Sokrates, chodził po warszta­
tach i gimnazjach, a nawet służył w woj­
sku. Natomiast ludzie, którzy uprawiali 
filozofię chrześcijańską czy ewangeliczną, 
wycofali s ę ze zgiełku politycznego 
i przebywając na pustkowiach oddawali 
się religijnej kontemplacji. Stosownie do 
tego układało się całe ich życie, wolne od 
roztargnienia i troski o rodzinę, żonę 
i dzieci, o dobra doczesne". Tak więc 
życzenia chrześcijan kierowały się ku in­
nemu, lepszemu życiu i dlatego wierzyli 
oni. że takie życie istnieje. Kto sobie nie 
życzy innego życia niż to, które jest, ten 
też w inne nie wierzy. A więc bóg i re- 
ligia — to nic innego jak tylko zaspoko­
jony w fantazji popęd do szczęśliwości, 
pragnienie człowieka, żeby być szczęśli­
wym. Dlatego też chrześcijańskie marzenie 
o niebieskim, szczęśliwym życiu, o życiu 
bez kresu, bez grozy śmierci, wyobraźnia 
religijna przedstawia jako spełnione przez 
zmartwychwstanie Chystusa; przecież od 
zmartwychwstania Chrystusa zależy zmar­
twychwstanie. nieśmiertelność chrześcija­
nina; Chrystus zmartwychwstały jest jej

pierwowzorem. Spełnienie tego życzenia, 
| a raczej wiara w jego spełnienie, a więc 
; wiara w rzeczywiste zmartwychwstanie 
i Chrystusa — aczkolwiek sama wiara w 
I zmartwychwstanie istniała już na długo 

przed chrześcijaństwem, była nawet jed-
■ nym z artykułów wiary w perskiej religii 
; Zaratustry — mogła mieć swoje podłoże 

historyczne, to mianowicie, że Chrystus był 
przez swoich bliskich uznany za zmarłego 

| i opłakiwany, gdy więc się znowu pojawił, 
uznano go za rzeczywiście zmartwychwsta­
łego.

I Krótko mówiąc: istota religii, istota bos- 
' kości ujawnia jedynie istotę życzenia i nie- 
■ rozerwalnie z nim złączonej wyobraźni; 
przecież tylko produktem wyobraźni jest 
także bóg człowieka wierzącego rozumo- 

j wo. myśliciela-filozofa, który swój własny 
twór myślowy przedstawia sobie jako coś,

I co istnieje poza jego myśleniem. Z nasze­
go wyjaśnienia widać, jak naiwne jest 

! pytanie i spór o możliwość, o rzeczywi­
stość i konieczność cudów. Spór ten 

i całe zagadnienie może powstać tylko 
wtedy, gdy cud rozpatruje się s a m dla 
s i e b i e albo patrzy się nań tylko od stro­
ny wyglądu zewnętrznego, bez zagłębiania 

i się w jego oidłoże wewnętrzne, psycholo- 
! giczne. ludzkie, któremu jedy nie zawdzię­
cza on swój wygląd zewnętrzny. Psycho- 

j logiczne źródło cudu czyli ludzka przyczy- 
1 na cudu przejawia się w sposób widoczny 
' już w tym, że cudy dzieją s'ę dzięki lu- 
i dziom albo — jak mówi wiara religijna — 
j dzięki bogu, a za pośrednictwem ludzi. Na 
! tym też polega jaskrawa różnica między tak 
! zwanymi cudami przyrody a cudami reli- 
i g;i, jak to (już poprzednio wspominaliśmy. 
! Cudy religijne są nie do pomyślenia bez 

■ człowieka, gdyż tylko do niego się odno- 
' szą. Cudy przyrody, to znaczy te zjawiska 
I przyrody, które podziwiamy, istnieją na- 
i wet wtedy, gdy nie ma żadnego człowieka
i nikt ich nie podziwia. Cudy geologii, 
takie jak megatheria, dinotheria i icbtio- 
zaury istniały — przynajmniej tak utrzy­
muje współczesna geologia — kiedy nie 

■ było jeszcze ludzi; ale póki nie było 
। Jozuego, nikt nie wstrzymywał słońca 
w jego naturalnym biegu.

Fragment książki Ludwika Feuerbacha: „Wy- 
■ kl*dy o iatocle religii". PWN, 1953 r.)
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Aby konferencje sierpniowe stały się prawdziwym sejmem nauczycielskim

Co mówią te liczby?
TfyfIELiSMY ’ ”

jcmienia
niedawno możność zazna- ' 
się z danymi statystyczny­

mi Głównego Urzędu Statystycznego, do­
tyczącymi szkolnictwa ogólnokształcącego, 
w tym również z danymi dotyczącymi | 
promocji w roku szkolnym 1954-55 (opra­
cowanie danych za rok

tj. .obejmującej województwa ze wskaźnikiem 
wyższym od średniej ogólnopolskiej, należałoby 
fi województw, a mianowicie: krakowskie 
(89,2%), stalinogrodzkie <88,0%), gdańskie (88,0%), 
bydgoskie (87.9.), opolskie (87,7%), rzeszowskie 
(87,7%), wrocławskie (86,0%) i łódzkie (85,5%). 
Do województw, w których promocja w kla- 

szkolny 1955-56 i sach licealnych jest poniżej średniej ogóino-
było jeszcze niemożliwe).

Chociaż zdajemy sobie sprawę, że nie 
można oceniać wyników nauczania tylko 
w świetle danych statystycznych, chociaż 
wskazywaliśmy nieraz, że prowadziłoby
to do błędnych wniosków i zwalczaliśmy 
tzw. „procentomanię", to jednak nie wa­
hamy się poświęcić niniejszego artykułu 
omówieniu tego zagadnienia. Czynimy 
tak dlatego, gdyż sądzimy, że ułatwi to 
naszym czytelnikom, przygotowującym 

•się do dyskusji na konferencje sierpniowe, 
przeprowadzenie konfrontacji sumarycz­
nych liczb statystycznych z. życiem, z 
rzeczywistą sytuacją w danej szkole, mie­
ście i powiecie. Spójrzcie na tabele sta­
tystyczne wiszące zapewne w sali obrad 
Waszej konferencji! Porównajcie Wasze 
dane z podanymi poniżej liczbami GUS! 
Sądzimy, że taka konfrontacja może na­
sunąć pytania i wnioski pobudzające do 
dyskusji o przyczynach i źródłach tych 
zjawisk statystycznych.

OGÓLNY OBRAZ PROMOCJI
Dane GUS mówią, że procent uczniów 

szkół podstawowych, którzy przy końcu roku 
szkolnego 1954 55 uzyskali promocję do klas 
wyższych, wzrósł nieznacznie w porównaniu 
z rokiem szkolnym 1953/54 i .wynosił 88.6 proc. 

. (w r. szk. 1953/54 wynosił 87,s proc.). Nato­
miast w klasach licealnych sytuacja jest od­
wrotna. procent uczniów promowanych obni­
żył się tu do 85 proc, (w roku szkolnym 
1953 54 wynosił 86,2 proc.).

Powstaje pytanie, czy poprawa wyni­
ków promocji w szkole podstawowej roz­
kłada się równomiernie na wszystkie kla­
sy, czy nie?

Dane statystyczne mówią, że nie. Podwyż­
szyły się bowiem wyniki promocji tylko w 
klasach II — VI, nie wzrosła natomiast liczba 
promowanych w klasie I, w klasie VII zaś ule­
gła nawet nieznacznemu pogorszeniu. gdyż 
zmalała w porównaniu z rokiem 1953/54 o 
0,1 proc.

A jak jest w naszej szkole, mieście, po­
wiecie? Czy w świetle powyższych da­
nych można uznać obraz szkolnictwa pod­
stawowego za korzystny na ogół? Czy 
wzrost wyników promocji w klasach 
II —- VI można uznać za realny prze­
jaw istotnie dokonanych ,w roku 1954-55 
wysiłków nad podniesieniem wyników 
nauczania? Co może oznaczać obniżenie 
się procentu uczniów kończących szkolę 
podstawową? Czy jest to sygnał, że szko­
ły podstawowe podjęły próbę przeciw­
stawienia się stosowanej dotychczas na­
gminnie praktyce wypychania uczniów 
z klasy VII, bez względu na ich faktycz­
ną wiedzę, bez względu na to. cąy istot­
nie zdobyli oni wiadomości w zakresie 
pełnej szkoły podstawowej? Dlaczego nie 
podniósł się procent promowanych w kla­
sie I. w której przecież z zasady powin­
ni być promowani prawie wszyscy ucz­
niowie? Dlaczego obniżył się procent 
promocji w klasach licealnych?

Na pytania te statystyka me odpowie, 
aczkolwiek statystyka pomogła te pyta­
nia sformułować. Na pytania te odpowie­
dzieć może tylko wgląd w bezpośrednią 
pracę szkól, analiza procesu nauczania, 
analiza pracy z uczniami i pracy samych 
uczniów, to zaś powinno być jednym z 
zasadniczych . tematów dyskusji na konfe­
rencjach sierpniowych.

W MIEŚCIE I NA WSI

Wgląd w dane GUS pozwala dostrzec 
następujące Zjawiska:

W roku szkolnym 1954/35 procent, promowa­
nych w mieście był wyższy od procentu pro­
mowanych na wsi w klasach I — IV, tj. w 
klasacii młodszych, w szczególności przewaga 
ta wyrażała się następująco: kl. I — o 4.1 proc., 
kl. II — o 3.3 proc., kl. III — o 1 proc, i kl. 
IV — o 0.9 proc, w klasie V liczby promowa­
nych na wsi i w mieście były wyrównane, 
w klasie VI liczba promowanych na wsi była 
już wyższa od liczby promowanych w mieście 
o 0,4 proc., w klasie VII zaś podniosła się ona 
Jeszcze bardziej — do 0.8 proc.

Jak wytłumaczyć to ciekawe zjawisko? 
Czy dzieci -przychodzące do klasy I na 
wsi są aż tak słabo przygotowane do na­
uki szkolnej, że nie mogą sprostać wyma­
ganiom programu szkolnego i muszą czę­
ściej niż ich koledzy z miast pozostawać 
w tej klasie na rek drugi? Czy może 
■wpływ na tak ujemną promocję pierw­
szoklasistów na wsi mają gorsze me­
tody pracy nauczycieli, słaba opieka 
domu rodzicielskiego lub jeszcze jakieś 
inne względy? Czy rzeczywiście — jak 
to wskazuje statystyka — maleje w mia­
rę posuwania się dzieci wiejskich po 
szczeblach drabiny szkolnej ich zacofanie 
w stosunku do dzieci miejskich? Czy rze­
czywiście praca nauczycieli wiejskich li­
kwiduje opóźnienie startu szkolnego 
dzieci wiejskich w stosunku do dzieci 
miejskich w takim stopniu, że pozwala 
dzieciom wiejskim dogonić dzieci miej­
skie w klasie V. a prześcignąć w klasie 
VI i VII? Gdyby tak było istotnie, gdy­
by udało s'ę wykazać to w szczegółowej 
analizie stanu faktycznego szkół w jakimś 
powiecie, lo sucha statystyka wyrażałaby 
niewątpliwie pochwałę dla nauczycieli 
pracujących na wsi. Ale jak jest napraw­
cie? Spróbujcie wyjaśnić to na swoim 
terenie!

GDZIE NAJLEPIEJ?

Średni wskaźnik promocji w szkołach 
podstawowych w skali krajowej — jak to 
już wyżej wspominaliśmy — wynosił 
iv roku szkolnym 1954/55 — 88.6%.

Podzielmy wszystkie województwa na dwie 
grupy, tj. obejmujące województwa powyżej 
i poniżej tego wskaźnika. Otrzymalibyśmy 
wówczas w grupie I. tj. z wynikami promocji 
wyższymi od średniej ogólnopolskiej, następu­
jące województwa: m. Łódź (91.4%). m. st- 
Warszawa (98,9%), rzeszowskie (90,4%). kra­
kowskie (90.3%), poznańskie (90,0%). bydgoskie 
(89.2%) i lubelskie (88.7%). Do grupy II, tj. 
z wynikami promocji niższymi od średniej 
ogólnopolskiej należałyby pozostałe wojewódz­
twa. a więc: olsztyńskie (84.4%), koszalińskie 
(86.1). szczecińskie (86,5). białostockie (86.9 ,). 
kieleckie (87,6%), warszawskie (88,0%), zielo­
nogórskie (88,1%), gdańskie, (88.2%), łódzkie 
(88.2 ’-.). stalinogrodzkie (88,3%), opolskie (88,5%) 
i wrocławskie (88.5%).

Gdybyśmy to samo zrobili w odniesieniu do 
szkół licealnych, gdzie średni wskaźnik pro­
mocji wynosił 85,0%, to wówczas do grupy I,

polskiej, należałyby: białostockie (34,8%), poz- 
| nańskie (84,6.,), szczecińskie (84.0%)), zielono­
górskie (83,3%). lubelskie (82,8%), olsztyńskie 

j <82,koszalińskie (82,1%), m. st. Warszawa 
(82,1%), kieleckie (81,3%), m. Łódź (81,2%) 
i warszawskie (80,9%).

Tego „uszeregowania" województw (ani 
I w ramach województw — poszczególnych 
powiatów) nie można oczywiście przyjmo­
wać bezkrytycznie i wyrokować, że oto tu 
wyniki nauczania są lepsze, a oto tu gor- 

! sze. Taka interpretacja prowadziłaby właś­
nie na manowce „procentomanii". Nie­
mniej — dla celów roboczej analizy moż­
na sobie taką konstrukcję stworzyć i na 
jej podstawie formułować pytania, na któ­
re odpowiedzi trzeba szukać nie w staty­
styce. lecz w rzeczywistości szkolnej.

Stworzywszy więc sobie to uszeregowa­
nie możemy zapytać, czy tak skonstruo­
wany obraz odpowiada rzeczywistemu po­
ziomowi wiedzy uczniów szkół podstawo­
wych i licealnych w poszczególnych woje­
wództwach? W szczególności — jak wytłu­
maczyć niską stosunkowo lokatę w dziale 
szkól podstawowych województwa stalino- 
grodzkiego, które, mając przecież na ogół 
dobre warunki materialne i dobrą kadrę 
nauczycielską, mogłoby pretendować do 
tego, by znaleźć się w czołówce woje­
wództw, jeśli idzie o wyniki promocji 
uczniów szkół podstawowych. Dlaczego 
szkoły podstawowe m. Łodzi i m. st. War­
szawy mają najwyższy w skali krajowej 
wskaźnik promocji, zaś szkoły licealne 
tych miast wykazują w porównaniu 
z innymi województwami stosunkowo ni­
skie wyniki promocji? Czy i jaki istnieje 
możliwy pułap wskaźnika promocji? Czy 
z faktu, że w Warszawie i Łodzi mamy 
w szkołach licealnych niskie wyniki pro­
mocji w porównaniu z innymi wojewódz­
twami wynika, iż w tych miastach pod­
jęto już w roku 1954/55, skuteczniej niż 
gdzie indziej. walkę z liberalizmem 
w ocenianiu uczniów? Czy można by wy­
snuć z powyższych danych jakieś kon­
kretne wnioski dla działalności nadzoru 
pedagogicznego i aparatu ODKO w po­
szczególnych województwach ?

GDZIE DNO PROMOCJI?
W roku 1954-55 klasą, która w szkolnictwie 

podstawowym miała najlepsze w skali krajo­
wej wyniki promocji, była klasa II (92.1%).

Gdy porównamy wyniki promocji w po­
szczególnych klasach, to okaże się. że najwięk­
sza Ilość promocji jest z reguły albo w kla­
sie I. albo w klasie II. od klasy u (względnie 
od III) zaczyna się spadek liczby promowa­
nych i osiąga swoje dno w klasie V (w 11 
województwach), bądź w klasie VI (w 8 woje­
wództwach). Biorąc w.. skali ogólnokrajowej 
dno to leży . w. klasie V (83.1% promowanych). 

| W klasie vi; liczba promowanych w stosunku 
do promowanych w klasie VI znacznie się 
podnosi, średnio o 5,5%. zaś np. w wojewódz­
twie opolskim aż o 9,1%,

A jak w liceach? Najniższy procent promo­
wanych w roku 1954-35 przypada tu na klasę 
VIII (w 16 województwach), a tylko w 3 woje­
wództwach — na klasę IX (przy czym w woj. 
wrocławskim procent promowanych w ki. VIII 
i IX jest taki sam). Procent ten w klasach 
ósmych wynosi 82,9. Począwszy od klasy IX 
liczba promowanych stale się podnosi i wy-' 

. nosi w kl. IX — 84,8%, w klasie X — 86,2%, 
| w klasie XI — 87,6%.

Jak wytłumaczyć fakt, że w szkołach 
podstawowych najniższy wskaźnik promo­
cji wykazuje klasa V i VI? Czy jest to 
wina programu, podręczników, uczniów, 
nauczycieli? Czy wynikają z tego faktu 
jakieś wnioski zarówno dla autorów pro­
gramów i podręczników, jak i nauczycieli, 

i kierowników szkół, pracowników ODKO
i pracowników nadzoru pedagogicznego? 
A może niskie wskaźniki promocji w kla­
sach V i VI są wynikiem słabej pracy 
ucznów w klasach młodszych i niedosta­
tecznego doceniania pracy w tych kla­
sach przez samych nauczycieli? A je­
żeli tak, to czy nie należałoby wal­
ki o podniesienie wskaźnika pro­
mocji w klasach V i VI zacząć od 
zwrócenia szczególnej uwagi na klasy II, 
III i IV, które uważane są powszechnie 
za ..łatwe", dzięki czemu nie zawsze tra-k- 

j towane są przez wszystkich nauczycieli 
i z należytą pieczołowitością? Czy nie bu­
dzi podejrzenia o zbyt liberalne klasyfi­
kowanie uczniów klas siódmych procent 
promocji, który w tych klasach jest znacz­
nie wyższy niż w klasach szóstych? Czy 
słuszna jest „korekta" promocji siódmo- 
klasistów przez szkoły licealne, gdzie naj­
niższy wskaźnik promocji przypada właś- 

I nie na klasę VIII? A może istnieje jakaś 
przepaść pomiędzy programami szkoły 
podstawowej i licealnej lub przepaść po- 

'między metodami stosowanymi w tych 
szkołach, co powoduje, że nawet dobrzy 
uczniowie szkoły podstawowej natrafiają 
na duże trudności w nauce po przejściu do 
liceum? Oto problemy pogranicza szkoły 
podstawowej i szkoły średniej, które war­
to by poruszyć i wyjaśnić na konferen­
cjach sierpniowych!

SPRAWA ODSIEWU
Powyżej zastanawialiśmy się nad pro- 

I centem uczniów promowanych w końcu 
roku szkolnego. Gdyby jednak brać liczbę 
kończących daną klasę w stosunku do 
liczby uczniów zapisanych do niej na po­
czątku roku szkolnego, otrzymalibyśmy 
obraz n eco ciemniejszy. W ciągu roku od­
pada sporo dzieci, wskutek czego procent 
promowanych w szkołach podstawowych 
w stosunku do zapisanych na początku 
roku jest niższy od procentu promowanych 
w stosunku do uczęszczających w końcu 
roku szkolnego średnio o 1.2 %

W rozbiciu na poszczególne klasy sprawa ta 
przedstawia się następująco: w klasie I — 0.8%, 
w klasie II — 0,3%, w klasie III — 0.3%, w kla­
sie IV — 0,9%, w klasie V — 1.8%, w klasie — 
VI — 2,5%, w klasie VII — 2,4%.

Nie trzeba dodawać, że odsiew wystę­
puje głównie na wsi i tak jak to jest 
w skali ogólnokrajowej — ma tu najwięk­
sze nasilenie w klasach starszych. A prze­
cież odsiew jest jeszcze i w liceach!

Nie będziemy już formułować szczegóło­
wych pytań w.tym zakresie. Sprawa odsie­
wu w szkolnictwie jest zjawiskiem bardzo 
groźnym i należałoby poprzez śmiałą ana­
lizę. samokrytykę i krytykę pod.cz.as kon­
ferencji sierpniowych wykryć w każdym 
powiecie, w każdym obwodzie szkolnym 
źródła zła i obmyśleć środki zaradcze,

J. S.

W JAKI sposób w krótkim artykule 
przedstawić niepokój dziesięciu 

lat pracy pedagogicznej w Polsce Ludo­
wej, pracy podbudowanej doświadcze­
niem przeszło trzydziestoletniego trudu 
wychowawczego na różnych szczeblach 
hierarchii nauczycielskiej, obserwacjami 
wśród najrozmaitszych skupisk młodzie­
żowych, począwszy od sierocińców, burs 
i schronisk, poprzez szkoły podstawowe, 
pedagogiczne, zawodowe, domy dziecka 
aż do młodzieży studenckiej naszych 
czasów? W jaki sposób niezdarnym sty­
lem trafić do przekonania czytelnika, że 
mam rację?

Nie łudzę się, że mi się to uda, jestem 
jednak pewien, że nie na próżno zmu­
szam siebie do pisania i że niejeden z 
kolegów przyzna mi rację lub co naj­
mniej zastanowi się nad problemem.

Nie wolno wychowywać ograniczając 
się jedynie do wskazywania najszczyt­
niejszych celów. Nie wolno młodzieży 
obciążać zadaniami przerastającymi jej 
pułap myślowy i fizyczne możliwości. 
Nie wolno uczyć sloganów i wymagać 
później, aby młodzież samodzielnie my- 
ślała. Nie wolno ładnie przystrojonej 
auli utożsamiać z patriotyzmem i nie 
wolno wymagać wewnętrznej dyscypli­
ny, gdy nie wymagało się zwykłej, co­
dziennej, widocznej na każdym kroku, 
w szkole, na ulicy, w kinie czy na zawo­
dach sportowych.

W okresie „kultu jednostki" strach 
paraliżował nasze słowa i ludzka natu­
ralna troska o warunki materialne nie­
jednokrotnie wykrzywiała nasze usta 
kłamstwem, zarówno w stosunku do 
dzieci, jak i do władz. Dziś jest inaczej. 
Jaśniej i swobodniej. I — wierzymy: to 
nie tylko dziś. Powrót do leninowskich 
zasad daje nam tego gwarancję. Lecz nie 
zwalajmy winy tylko na atmosferę lęku 
i zakłamania, bo wina braków w cha­
rakterach młodej Polski obciąża każdego 
z nas indywidualną winą wielu, wielu 
niedopatrzeń.

Gdy student II roku w gabinecie pro­
fesora nie zdejmuje beretu z głowy i 
twierdzi, że „można nie zdejmować", a 
przewodniczący Koła ZMP po raz czwar­
ty spóźnia się po pół godziny na zebra­
nie: gdy młody lekarz pisze donos na 
kolegę, aby uzyskać po nim pokój; gdy 
młody ślusarczyk reperuje zamek w 
drzwiach cały dzień, chociaż roboty jest 
zaledwie na kilkanaście minut — to nie 
bez wpływu na to był sposób wychowy­
wania, jaki stosowaliśmy my, nauczycie­
le w szkołach. I gdy w Łodzi, Warsza­
wie czy gdzie indziej kina czy wagony 
kolejowe są miejscem burd, to winien 
jest nasz system wychowawczy, a więc

Przedszkole w sieci przepisów
CO rokti na konferencjach sierpnio­

wych „staje" sprawa przedszkola.
Nie pomija jej w swym referacie spra­
wozdawczym kierownik wydziału. nie 
brak również w dyskusji obowiązkowego 
wystąp enia przedstawicielki przedszkola. 
Obraduje wreszcie drugiego dnia osobna 
sekcja. Można by jednak zaryzyko­
wać twierdzenie. że m mo wszystko 
sprawa przedszkola na konferencji sierp­
niowej „nie staje" wcale. Wychowawczy­
nie, występując z jakimś jednym, wy­
branym tematem (w rodzaju: jak wdra­
żać 3-letnie dziecko do czystości) czają 
marginesowość zagadnień przez siebie 
poruszanych na tle ogólnych obrad i rze­
czywiście te wystąpienia w wielu wy­
padkach traktowane są jako wstawka nie 
wymagająca żadnej kontynuacji w dal­
szej dyskusji. Przyjęła się zasada, że: 
„w przedszkolu małe dzieci a więc 
i małe problemy" ■— nie ma się czym 
przejmować.

Gdy jednak posłucha się tego, co mó­
wią wychowawczynie przedszkoli we 
własnym gronie — na własnych nara­
dach — gdy przeczyta się listy-memoria- 
ły, które wysyłają one do swoich bezpo­
średnich władz lub do przedstawicieli 
partii i rządu, łatwo się domyśleć, że pro­
blemy związane z przedszkolami nie są 
ani tak małe, ani tak błahe. Pracownice 
przedszkoli domagają się załatwienia 
i uporządkowania wielu zasadniczych 
spraw, które dotyczą ich pracy zawo­
dowej, a nawet (co jest w tym zawo­
dzie szczególnie jaskrawe) ich życia oso­
bistego.

Wystarczy powiedzieć, że nadal otwar­
ta jest sprawa przedszkola wiejskiego, 
jego organizacji i życia młodych wycho­
wawczyń rekrutujących się z 17—18-let- 
nich absolwentek liceów. Problemy po­
ruszane w naszym piśmie rok temu ni­
czego nie straciły ze swojej aktualno­
ści. Obiektywnie trudna sytuacja mło­
dej wychowawczyni przedszkola wiej­
skiego nie uległa żadnej zmianie. Otwar­
ta jest również sprawa przedszkola 
miejskiego z całym labiryntem proble­
mów kadrowych i organizacyjnych.

Dla przykładu poruszymy kilka z nich 
nie kusząc się oczywiście o wyczer­
panie długiego rejestru ani o zachowa­
nie hierarchii.

Matka X zaczyna pracę w fabryce 
o godzinie 7. Aby zdążyć na czas do 
miejsca pracy, musi oddać dziecko do 
przedszkola o godz. 6.30. Codziennie 
przeżywa ona ten sam bolesny moment 
niepokoju, gdy zostawia swoje dziecko 
w przedszkolu, w którym obecna jest 
jedynie woźna zajęta w owym czasie 
paleniem w 10 piecach lub sprzątaniem. 
Matka ta wie, że codziennie jej dziec­
ko i 7 innych przebywa w przedszkolu 
przez godzinę, powiedzmy do 7.30. wła­
ściwie bez żadnej opieki. Dlaczego nie 
ma w takim razie dyżuru wychowaw­
czyni, która czuwałaby nad tą pierwszą 
grupą najwcześniej przybyłych dzieci? 
Dlatego, że stosownie do obowiązujących 
przepisów wychowawczynię można za­
trudnić wtedy, gdy w przedszkolu jest 
już 10 dzieci. Do tego momentu dziećmi 
..opiekuje się" personel techniczny. Po­
dobnie sprawa przedstawia się z po­
zostawaniem dzieci w przedszkolu po 
godzinach obowiązkowych zajęć (róż­
ne matki różnie kończą pracę).

Zagadnienie pełnej opieki nad dzieć­
mi podczas przebywania ich w przed­
szkolu urosło już do poważnych rozmia­
rów, szczególnie w dużych miastach. 
Zaostrzyły ,,e nieszczęśliwe wypadki, 
które właśnie podczas tych godzin nie­
pełnej opieki zdarzały się. Dlaczego więc 
nikt się tym nie zajął?

Owszem, zajmowała się w ciągu uh. roku 
specjalna komisja złożona z przedstawicieli 
Ministerstwa Oświaty, Ministerstwa Finan­
sów, PKPG i nieistniejącej obecnie Państwo­
wej Komisji Etatów. Po zbadaniu warunków 
i rzeczywistych potrzeb istniejących w te­
renie zgłoszono projekt, którego jednym z 
pierwszych wniosków jest przedłużenie dlnla 
pracy przedszkola do 16 godzin (w praktyce

Zaniedbane 
f my, przez których ręce i serce prze­
chodził kiedyś ów Jaś czy Zosia,

Naturalnie nie mamy monopolu na 
winę. Nie my jedni tu zawiniliśmy. Wi­
nien jest i dom, i każdy, kto nie zarea­
gował, kto biernie się przyglądał „łycz­
kom", zapominając lub nie spodziewając 
się. że kiedyś będą „rzemyczki", a póź­
niej — 3 łata więzienia, amnestia i — 
recydywa —■ lecz i my ponosimy odpo­
wiedzialność, jako wielka zawodowa’ 
armia wychowawców.

I obecnie, gdy wsłuchuję się w pro­
jekty reform, zmian i dezyderatów — 
ogarnia mnie ten sam lęk, co i dawniej, 
nie widzę, abyśmy zaczynali od funda­
mentów, jeśli chodzi o perspektywy wy­
chowawcze. Cały czas mówimy o tym, 
jaką ma być ta wieża, ten nowy uczeń,’ 
nowy harcerz, zetempowiec, nowy inży­
nier — nowy, lepszy od nas. warto­
ściowszy, „samodzielnie myślący" czło­
wiek, mówimy o jego światopoglądzie, 
ideowości, nie dając mu... fundamentów 
pod tę ideowość.

Młodzież nasza — poza wyjątkami — 
nie odznacza się poczuciem obowiązku. 
Nie jest słowna. Nie jest, solidna w pra­
cy. Nie ceni punktualności. Lekceważy 
każdą pracę, która nie jest nagradzana 
lub ściśle kontrolowana. Tam, gdzie jest 
pozostawiona samej sobie, pracuje byle 
zbyć.

Tu nie chodzi tylko o to, że ręce w 
kieszeniach, że arogancka postawa, że 
brudny słownik. Młodzież nasza nie jest 
zdyscyplinowana. Młodzież nie respek­
tuje prawa. Prawo dla niej — to jej 
chęć i potrzeba, a nie wola społeczeń­
stwa, zawarta w zwyczajach ludzi lub 
paragrafach kodeksu. Jedzie rowerem 
po chodniku, ma 11 lat i na zwróconą 
uwagę odpowiada: „Co się pan rzuca, 
ucz pan swego syna!". Ma lat dzie­
więtnaście. Jedzie tramwajem. Nie pła­
ci. Korzysta z cudzego biletu miesięcz­
nego, choć jest młodą asystentką. Nie 
zwraca do magazynu wypożyczonych 
nart, bo „i tak muszą spisać, że zginę­
ły", chociaż jest studentem V roku.

Taka postawa przejawia się w tysią­
cu drobiazgów.

Właśnie chodzi mi o drobiazgi.
Nic nie pomogą najpiękniejsze we­

zwania do stawania się socjalistą, Jeśli 
wezwany jest nieobowiązkowy, niesolid­
ny, kłamliwy. Żadna legitymacja ZMP 
a nawet partyjna nie przerobi człowie­
ka, jeśli nie ma on wyrobionego od naj­
wcześniejszych lat poczucia odpowie-

przedszkola są czynne przez. 11 a niekiedy 
12 godzin). Niestety, wnioski komisji zostały 
całkowicie odrzucone przez komisję główną. 
Dlaczego? Czy tak duże były trudności fi­
nansowe? O finansowych sprawach w ogóle 
nie było mowy, nikt na złote nie przeliczał 
jeszcze tych dyżurów rannych i popołudnio­
wych. Odrzucono wnioski jako nieistotne 1 
niepotrzebne. Według obliczeń odgórnych 
przedszkole powinno być 9-godzinne. Tak 
jest lepiej.

Mówi rię tak wiele o pełnej odpowie­
dzialności wychowawczyni za zdrowie 
i życie dz ćcka, a jednocześnie stwarza 
się sytuację, w której dzieci przebywają 
zupełnie bez. opieki i narażone są na 
niebezpieczeństwa. Dlaczego życie dziec­
ka (a zdarzały się już nie tylko poparze­
nia. ale i śmiertelny wypadek) nie jest 
argumentem do zmiany postępowania? 
Gdyby trudności były tylko natury fi­
nansowej, można byłoby dyskutować 
i wskazywać źródła oszczędności w sa­
mym nawet przedszkolu — za cenę za­
łatwienia rzeczy najpilniejszej, jaką jest 
bezpieczeństwo dzieci.

I mała uwaga. Po co działała przez rok 
specjalnie powołana komisja, po co jej 
członkowie jeździli po kraju, badali, obli­
czali, kalkulowali, skoro ich wnioski n e 
są potrzebne. A roczna praca wieloosobo­
wej komisji kosztuje!

Inny przykład dotyczy zaopatrzenia 
przedszkoli i dla przeciętnej wychowaw­
czyni jest aż nadto banalny. A więc 
przedszkole warszawskie, które znajduje 
się w dzielnicy Mokotów, musi ku­
pować mięso na Grochówie, mąkę ha 
Ochocie, tłuszcz na Pradze itd. Oczy­
wiście lokalizacja jest w tej chwili zmy­
ślona. ale podanie prawdziwego obrazu 
„rejonizacji sklepów" . byłoby jeszcze 
koszmarniejsze.

Kilka lat temu rejonizacja taka wyro­
sła na gruncie trudności aprowizacyj- 
nych i miała na celu zapewnienie pla­
cówce pełnego zaopatrzenia. Od tego 
czasu coś się u nas zmieniło w dziedzi­
nie aprowizacji, nie zmieniło się jednak 
nic w przepisach dla przedszkoli. I mi­
mo że kierownezki nieustannie apelują 
o zmianę zarządzeń, uzasadniają, że na 
tej samej ulicy, na której znajduje się 
przedszkole, potrafią zakupić wszystkie 
potrzebne im produkty, muszą jeździć 
i zwozić towary z całego miasta. Ła­
two powiedzieć „jeździć", ale jak się 
na transport towaru ma grosze, to jest 
to prawdziwą łamigłówką. Rozwiązywa­
nie jej rujnuje budżet i nerwy.

Możliwe, że tego nie można załatwić 
od ręki, ale gdyby wydziały zaopatrze­
nia przynajmniej chcialy zobaczyć, że 
to jest złe, niewygodne i drogie — ale 
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W przedszkolu wiejskim

fundamenty 
dzialności za to, co mówi, a przede 
wszystkim za to, co mu powierzono do 
wykonania. Kto nauczył się kłamać, nie 
będąc w dzieciństwie surowo karanym 
za kłamstwo, ten później ze spokojnym 
sumieniem jako dyrektor przedsiębior­
stwa będzie przedstawiał „radosne spra­
wozdania" lub składał fałszywe zeznania. 
Nie można nauczyć dyscypliny w woj­
sku, gdy szkoła podstawowa i zawodo­
wa nie wyrobi podstaw tej karności.

Fundamenty są niewidoczne. Siedzą w 
głębi ziemi. Nie widać ich, lecz dopiero 
na nich powstaje gmach, który widzą 
wszyscy. Nie można tworzyć socjalizmu 
bez równoczesnego ugruntowania po­
czucia obowiązku dziecka-młodzieńca- 
człowieka. Jeśli nie położymy całego na­
cisku na wyrabianie obowiązkowości 
w odniesieniu do codziennych czynności 
dziecka w domu, szkole, organizacji 
młodzieżowej — na nic się zda wpaja­
nie zasad wałki o pokój, zasad o nie- 
krzywdzeniu człowieka przez człowieka.

Jak wyrabiać poczucie obowiązku i 
jak wdrażać do Obowiązkowości — trud­
no powiedzieć w jednym artykule. Mnie 
chodzi o przestawienie hierarchii wy­
chowawczych zamierzeń: nie — naj­
pierw światopogląd marksistowski a 
później z niego wypłynie obowiązko­
wość, lecz wręcz przeciwnie.

Podobnie jest z drugą cechą funda­
mentalną charakteru człowieka: z jego 
zdolnością do podporządkowania swojej 
woli —■ woli innego człowieka do tego 
upoważnionego przez wiek, wiedzę, sta­
nowisko czy formalne prawo, czyli po 
prostu z dyscypliną, karnością człowie­
ka. Karność moglibyśmy 'osiągnąć, gdy­
byśmy mieli możliwość sprawiania ja­
kichś utrudnień opornemu wychowanko­
wi, gdyby się nie okazało, że pedagog, 
a szczególnie w szkole podstawowej i 
zawodowej, jest w dużej mierze pozba­
wiony możności egzekwowania swoich 
zarządzeń czy regulaminu szkoły. Obni­
żenie stopnia ze sprawowania lub roz­
mówka, czasem wezwania rodziców, oto 
szczupły i dla recydywistów niestraszny 
repertuar oddziaływań na nieposłusz­
nych.

W szkole podstawowej nauczyciel czę­
sto jest całkowicie bezradny wobec wy­
bryków uczniów. Znam nauczycielkę, 
która dopiero wówczas może swobodnie 
prowadzić lekcję, gdy w klasie nie ma 
dwóch łobuzów, wielokrotnie karanych, 
z obniżonymi stopniami ze sprawowa­
nia, absolutnie nic sobie nie robiących 

nie chcą. Przyzwyczajono się jak do 
krzywego buta. Tak jest lepiej.

Można by ’ sądzić, że łatwiej trudności 
z zaopatrzeniem pokonać na wsi. Sto­
sunki między ludźmi bliższe, bardziej 
bezpośrednie. Ale przyjrzyjmy się: we 
wsi Zaborowie jest przedszkole PGR. 
Konie z gospodarstwa odwożą mleko do 
zlewni oddalonej o 2 km, następnie 
„ktoś" z przedszkola bierze bańki czy 
wiadra i przynosi mleko ze zlewni z po­
wrotem. O tym, że mleko ze wsi musi 
pojechać „do powiatu", skwaśnieć i w tej 
formie wrócić do przedszkola, potrafią 
wychowawczynie opowiedzieć wiele. Ba­
riera przepisów jest tak mocna, że nie 
potrafi jej złamać ani zdrowy rozsądek, 
ani powoływanie się na dobro dzieci. 
O ile nie dostosowane do życia przepi­
sy w ogóle są przykre, to o tyle w przy­
padku przedszkola szczególnie dotkliwie 
uderzają w pojedynczego człowieka, który 
ich następstwa musi dźwigać dosłownie 
na własnych plecach.

Jakaś dziwna zawiłość i niekonsek­
wencja panuje np. w administracji. 
W ciągu ostatnich lat przedszkola miej­
skie. przyzakładowe, ogromnie rozrosły 
się i zaczęły stanowić samodzielne jed­
nostki budżetowe. Prowadzenie buchal­
terii powierza się księgowym. Tylko... 
nie wolno wspomnieć o tym, że księgo­
wy istnieje i na opłacenie go nie wolno 
wydać ani grosza. Ministerstwo Finan­
sów nie zgadza się na opłacanie księ­
gowych, a jednocześnie wydaje przepisy, 
że magazyn i księgowość nie może być 
w ręku jednego człowieka (np. inten­
denta).

Do Ministerstwa Oświaty wpłynęło 
pismo od intendentek przedszkoli, które 
domagają się zaliczenia ich do grupy 
pracowników finansowych (a me admi­
nistracyjnych) i o wypłacanie im poborów 
st. księgowych, ponieważ taką pracę wy­
konują faktycznie. W piśmie wyszczegól­
nione zostały wszystkie czynności, a więc: 
sporządzanie preliminarzy budżetowych, 
prowadzenie wszystkich ksiąg i kartotek 
przewidzianych dla księgowości budże­
towej — księgi głównej-dziennika, księ­
gi kasowej, księgi kontowej, kart roz­
chodów, magazynu oraz kartoteki ma­
gazynowej, kart wynagrodzeń itd. itd.

I oto jest pytanie: czy w przedszkolu 
są księgowi, czy ich nie ma? Czy są po­
trzebni, czy nie? Płacić im czy nie? Jesz­
cze jeden przepis, który opracowywano 
zamykając oczy na rzeczywistość.

Wychowawczynie korzystają z 6-ty,god- 
niowego urlopu. Urlop 4-tygodniowy 
wykorzystują w okresie, kiedy przed- 

z rodziców. Gdy nauczycielka ta chce 
dobrze przeprowadzić lekcję, wysyła 
tych uczniów na... wagary. Fakt. „Bo je­
stem bezradna" — mówi.

Jeśli nauczyciele byli zasadniczo po­
zbawieni egzekutywy i wychowywali la­
wirując między nienarażeniem się dzie­
ciom, organizacji ZMP. komitetom, a 
koniecznością utrzymania zewnętrznego 
ładu w swoim zakładzie, to nic dziwne­
go, że ze szkół wychodziła młodzież nie­
zdyscyplinowana i stanowiąca materiał 
na chuliganów lub — w lepszym razie 
niechętnie podejmująca wysiłek, szuka­
jąca łatwizn i winnych dookoła siebie, 
a nie przede wszystkim w sobie samych 
i swoich wadach.

Stopień zdyscyplinowania będzie jed­
nym z podstawowych kryteriów warto­
ści nadchodzącego pokolenia. Za 5—10 
lat wejdą w życie zastępy ludzi wycho­
wywanych obecnie przez nas w szkołach. 
Nie wydaje mi się, aby to pokolenie by­
ło właściwie przygotowywane do posza­
nowania prawa, przepisów, nakazów i 
zakazów. Raczej odwrotnie. Dlaczego? 
Bo dogadzano i schlebiano w szkole, gdy 
powinno się karcić. Nastawiliśmy się 
zbyt jednostronnie na dawanie przyjem­
ności i ułatwień, urządzanie ognisk, 
kolonii, wczasów, stypendiów itd. Ta 
młodzież nie uczyła się zdobywania cze­
gokolwiek własnym trudem.

Jakież to szczęście, że był XX Zjazd 
i że można głośno dzielić się tymi my­
ślami z kolegami z całej Polski, którym 
tak samo bliska jest młodzież. Ze droga 
dotychczasowa nie była właściwa, że 
trzeba zacząć z innej strony, że wycho­
wawca młodzieży to nie tylko polityk, 
który Chce wyniki mieć zaraz, od razu, 
natychmiast, nie tylko ten, który mówi 
o światopoglądzie naukowym do... dzieci 
i prawi im kazania o pokoju na świecie 
— lecz, przede wszystkim, pedagog, 
który docenia nawet drobiazgi: nume­
rek na rękawie ucznia, obcięte paznok­
cie, wykonanie polecenia na czas, sta­
ranny margines w zeszycie, co do minu­
ty punktualnie rozpoczętą lekcję, samo­
dzielnie zrobioną chorągiewkę na zawo­
dy sportowe, uprzejmy ton dziecka do 
starego woźnego.

Zacznijmy zakładać fundamenty pod 
rzetelne, prawe charaktery nowych lu­
dzi — uczmy codziennej obowiąz­
kowości i posłuszeństwa w domu, szko­
le, organizacji młodzieżowej — a będzie­
my mieć prawdziwych socjalistów umie­
jących w trudzie i mozole budować lep­
sze życie.

O. ZAWROCKl
Sopot

'szkole jest nieczynne. Dwa tygodnie od­
bierają sobie podczas normalnej pracy 
przedszkola. Jak odbierają? Lepiej zno­
wu nie powoływać się na konkretne 
przykłady. Wystarczy przytoczyć powie­
dzenie kursujące wśród wychowawczyń: 
„tych dwu tygodni nie daje mi państwo 
tylko koleżanka — bo ona mnie zastę­
puje".

Oczywiście, całej grupy dzieci nie moż­
na na dwa tygodnie zamknąć do biurka, 
aby poczekała, aż wychowawczyni wróci 
z urlopu. Musi się ktoś nimi zająć. 
„Ktoś", to znaczy druga wychowawczy­
ni, która łączy w tym wypadku w spo­
sób niedopuszczalny 70—80 dzieci razem. 
Sprzeciwia się to wszelkim zasadom bez­
pieczeństwa i wychowania w przedszko­
lu. Niestety, innego sposobu wykorzysty­
wania urlopów, wypoczynkowych, cho­
robowych. macierzyńskich (te ostatnie u 
młodych kob’’et zatrudnionych w przed­
szkolach są b. częste) jeszcze nie wy­
naleziono. Pięć procent zastępstw, które 
przydzielono przedszkolom „na oko", zu­
pełnie nie wystarcza.

Od roku mniej więcej zaczęła się po­
wódź korespondencji od kierowniczek 
przedszkoli do władz oświatowych i pra­
sy. Zapowiadają swoją rezygnację, udo­
wadniają, że w tych warunkach 
pracować nie mogą itd. Stało się 
to na skutek zarządzenia Minister­
stwa Oświaty o obowiązku pracy kie­
rowniczki przedszkola z grupą dzieci. 
Myśląc logicznie trudno nie przyznać 
temu zarządzeniu słuszności, a jedno­
cześnie czytając korespondencję nabiera 
się przekonania, że kierowniczki rzeczy­
wiście nie są w stanie wykonywać 
wszystkich nałożonych na nie obowiąz­
ków. Staje więc znowu trudna rzecz do 
rozwiązania: nowa organizacja dnia 
pracy kierowniczki przedszkola.

Trzeba 'przyznać, że Departament 
Przedszkoli Ministerstwa Oświaty każ­
dą z wymienionych spraw zajmuje się 
i przedkłada konkretne projekty mniej 
albo więcej radykalne kierownictwu Mi­
nisterstwa lub poszczególnym resortom, 
od których naprawa przedszkoli jest za­
leżna. Niestety, projekty zbyt często, jak 
bumerang, wracają do projektodawcy.

Przedszkola, jak i wiele innych insty­
tucji, znalazły się w sieci przepisów 
i zwyczajów, które niejednokrotnie wy­
wierają wpływ obezwładniający. Jednym 
z głównych zadań jest wyzwalanie się 
spod tego wpływu i podjecie ostrej walki 
z bezdusznością i bezmyślnością.

Każdy przyzna, że upatrywanie popra­
wy jedynie w dodatkowych kredytach na 
opłacenie wszystkich istniejących po­
trzeb, byłoby błędne — prowadziłoby w 
prostej drodze do podtrzymywania para­
doksów.

Poza tym w samych przedszkolach 
kryją się rezerwy finansowe, które wy­
starczałyby na pokrycie najistotniejszych 
wydatków, byleby tylko o tym, co jest 
najistotniejsze, decydowali ludzie, którzy 
stoją blisko tych spraw i znają je z prak­
tyki życia codziennego. Przedszkola np. 
nie zgłaszały zupełnie potrzeby podnie- 
sienia stawki wyżywieniowej dla dzieci, 
i mimo to otrzymały ją. (Trzeba przyznać, 
że jest mile widziana). Ale za cenę pod­
wyżki stawki już można byłoby rozwią­
zać palącą sprawę rannych dyżurów i bez­
pieczeństwa dzieci, o które upominają się 
wszyscy. Przedszkola wskazują np. re­
zerwy finansowe kryjące się w uregulo­
waniu odpłatności za pobyt dziecka w 
przedszkolu — nie jest to jednak brane 
pod uwagę. Przedszkola wskazują na 
przerost administracji, a nawet biuro­
kracji we wszystkich placówkach i mimo 
wszystko nie mają żadnego wpływu na 
zmianę tego stanu rzeczy.

Należy się jednak spodziewać, że wal­
ka, jaka się obecnie toczy w imię ułat­
wienia pracy i oszczędności grosza pań­
stwowego, i w tej dziedzinie przyniesie 
w niedługim czasie wyniki.

MARIA DROZD-PASCHAŁSKA
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Aby konferencje sierpniowe stoły się prawdziwym sejmem nauczycielskim

Czy kryzys w nauczaniu NoK? Dydaktyka wymaga badań
Zamieszczamy głos dyskusyjny wykła­

dowcy ekonomii politycznej na Politech­
nice Gdańskiej, kol. Witolda Jurasza. 
Sądzimy, że głos ten nie zostanie bez 
echa ze strony nauczycieli NoK w szko­
łach średnich.

TT WAGI, którymi mam zamiar się tu 
'-• podzielić, nie należą do kategorii 

„odkryć Ameryki". Są one dość znane — 
i napisano na ich temat wiele i słusznie. 
Jednak w bieżącym roku z przyczyn 
zupełnie uzasadnionych — jak mi się 
wydaje — zaobserwowałem na terenie 
Gdańska pewne pogłębienie się ujem­
nych zjawisk, które ujawniły się szcze­
gólnie ostro z okazji egzaminów wstęp­
nych na wyższe uczelnie z nauki o Kon­
stytucji (NoK).

Pominę tu zupełnie sprawę absolwen­
tów wyjątkowo zdolnych i świetnie przy­
gotowanych, których niestety liczyło się 
na palcach jednej ręki, oraz wyjątkowo 
słabo przygotowanych i tępych. Nieste­
ty, tych drugich — przygotowanych 
skandalicznie słabo — było według mo­
jej oceny około 5%.

Były wśród tej grupy młodzieży i ta­
kie „przypadki kliniczne" — jak np. 
absolwentka, która na pytanie, kto jest 
prezydentem USA, odpowiedziała, że nie 
wie; Adenauer, według niej, jest zna­
nym politykiem amerykańskim; a w koń­
cu widząc, że odpowiedź nie zadowoliła 
egzaminatora, mówi że ...„tak nienawidzi 
imperialistów, że nic o nich nie czyta".

Przykładów mógłbym mnożyć wiele — 
ale nie one były typowe, przecież dur­
niów można spotkać zamsze i wszędzie, 
chociaż dziwne, że ze świadectwem doj­
rzałości w kieszeni.
T” AJMIJMY się jednak tą ogromną, 

przeważającą masą tegorocznych 
absolwentów, wśród których zarysowu­
ją się wyraźnie pewne zjawiska ogólne 
— według mnie groźniejsze dla społe­
czeństwa. Jedno z nich, to kryzys 
myślenia kategoriami nauk spo­
łecznych.

Zdolność do samodzielnej oceny zawi­
łych zjawisk społecznych i politycznych 
została wśród tej młodzieży w zasadzie 
sprowadzona do zera. Często zadawałem 
np. pytanie, czy obecnie W każdym kra­
ju kapitalistycznym są identyczne wa­
runki zdobycia władzy przy pomocy 
walki parlamentarnej. Odpowiedź w 
większości była: tak — bo XX Zjazd

Bronię liceów dla pracujących
JESTEM pracownikiem kolejowym wę­

zła siedleckiego i z ramienia Związ­
ku Zawodowego Kolejarzy piastuję god­
ność przewodniczącego Komitetu Opiekuń­
czego przy Liceum dla Pracujących 
w Siedlcach. W „Głosie Nauczyciel­
skim" przeczytałem artykuł ob. Jana 
Gruchały pt. „Można to zrobić i lepiej, 
i taniej" (Nr 25 z dnia 17 czerwca 1956 r.). 
W artykule tym cb. Jan Gruchała pisze' 
„Licea dla pracujących to przystań dla 
martwych dusz..." dalej, że do tych szkół 
chodzą tylko tacy, którzy w innych szko­
łach nie otrzymali matury, że szkoda pie­
niędzy na te martwe dusze itd.

Pracuje już 3 lata w naszej szkole, znam 
dobrze wszystkie sprawy, jakie się* z nią 
łączą i nie mogę się zgodzić ze zdaniem 
ob. Gruchały tak krzywdzącym szkoły dla 
pracujących. Być może, że tak jest w jego 
miejscowości. Pewno nie ma tam ani 
związków zawodowych, ani czynnika poli­
tycznego. ani ludzi, którzy by pracowali 
społecznie... U nas, w Siedlcach sprawa 
przedstawia się zgoła inaczej. Istnieje 
ścisła współpraca Komitetu Miejskiego 
PZPR. Związku Zawodowego Kolejarzy i 
innych z Komitetem Op.ekuńczym i za­
kładami pracy, z których rekrutują s ę 
uczniowie. Nasze Liceum dla Pracujących 
■wypuściło już w świat cały szereg war­
tościowych ludzi ze świadectwami dojrzą-, 
łości. Do nich należą ob. ob. Zieliński, Ja- 
rzęcki. Warbadowska. Zasuwik, Domański. 
Demjaniuk i wielu, wielu innych. Podaję 
przykładowo tylko tych, którzy opuścili 
nasze Liceum w ostatnim roku z wyróż­
nieniem. A trzeba pamiętać, że są to lu­
dzie mający żony czy mężów i dzieci, lu­
dzie pracujący na bardzo odpowiedzialnych 
nieraz odcinkach.

My, ludzie pracy, jesteśmy wdzięczni 
partii i rządowi ludowemu za to, że u- 
możliwiły nam wszystkim dalsze kształ­
cenie się, że dały nam możność własną 
pracą wyrównać krzywdy, jakie nam wy­
rządziły rządy burżuazyjne. Moim zdań em, 
należałoby uczyć nie tylko młodzież pra­
cującą ale również i młodzież jeszcze nie­
pracującą. która okaże chęć do kształcenia 
się. Z pewnością wieczory będą wtedy 
spokojne i mniej będzie chuligańskich wy­
bryków.

To wszystko, co chcialem powiedzieć 
ob. Gruchale, może nieporadnie stylistycz­
nie i rzeczowo, ale za to szczerze, z ser­
ca — tak jak to widzę i czuję.

WACŁAW WYSOCKI
Siedlce

Aby konferencje sierpniowe nie były... sejmem śpiących

— Kolego, oni już dawno tak śpią?
— O tak, już kilka lat...

„proklamował" lub „uchwalił" parla­
mentarną drogę do socjalizmu. To samo 
z problemem walki o pokój. Jeśli jest 
burżuazja, to „musi być zainteresowana 
w wojnie, bo takie jest podstawowe pra­
wo" itp. Kandydaci referowali sprawę 
walki Indii o pokój, ale już o wniosku 
dotyczącym stanowiska burżuazji w kwe­
stii pokoju i wojny nie mogło być mo­
wy. To samo odnosiło się niestety do 
przeobrażeń w Polsce.

Egzamin zrobił na mnie przygnębia­
jące wrażenie — często wydawało mi 
się, że mam do czynienia z taśmą magne­
tofonową, a nie z 18-letnim myślącym 
człowiekiem.

Większość pojęć z zakresu NoK powta­
rzano bezmyślnie, zupełnie bez zrozu­
mienia i przemyślenia. Dalszym płodem 
nauczania NoK jest przeciwstawianie 
Systemu kapitalistycznego -— czegoś w 
rodzaju trupiarni — systemowi socjali­
stycznemu — czemuś w rodzaju raju, 
choć może jeszcze niedoskonałemu.

Kandydaci prawie z reguły nie umieli 
bronić swego stanowiska, np. w sprawie 
pracy ZMP w szkole, a przecież z tym 
problemem stykali się codziennie przez 
wiele lat; często w ogóle nie kusili się 
o tę obronę.

Kryzys myślenia społecznymi katego­
riami wyraża się w sloganowości i wer- 
balizmie. Większość pojęć w rodzaju: 
gnicie kapitalizmu, pogłębiająca się nę­
dza mas ludowych, maksymalne zaspo­
kojenie potrzeb w socjalizmie itd. — 
w wydaniu tegorocznych absolwentów 
przedstawia zbiór frazesów, które — ich 
zdaniem — trzeba znać, żeby być „doj­
rzałym człowiekiem". Słowo w tych 
warunkach traci swą wartość — można 
nim szastać bez opamiętania.

Za tym ogólnym zjawiskiem kryzysu 
myślenia stoi zjawisko jeszcze groźniej­
sze — kryzysu zaufania. Zaufania do 
prawdziwości zdobytych wiadomości, do 
ludzi głoszących te tezy, do egzamina­
torów.

Jak się przejawia to zjawisko? Odpo­
wiedzi kandydatów przesiąknięte były 
jakimś tanim apologetyzowaniem wszyst­
kiego, co się dzieje w naszym systemie 
—■. nawet za cenę prawdy, uczciwości, 
a niekiedy własnych przekonań. Zetkną­
łem się np. z faktem, że wiele osób głośno, 
krzykliwie potępiało religię. Po egza­
minie dowiedziałem się, zresztą przy­
padkowo, że ludzie ci są wierzący i cie­
szyli się „z nabicia w butelkę" egzami­
natora przez przyznanie się do ateizmu.

Nie ulega wątpliwości ani dla mnie, 
ani dla moich kolegów, że większość 
młodzieży nie ma głębokiego przekona­
nia o prawdziwości wygłaszanych tez.

Istnieje, według mnie, poważne nie­
bezpieczeństwo, że duża część młodzieży 
nie ufając wszystkiemu, czego w szkole 
średniej nauczono ją, przy nieumiejętno­
ści krytycznej analizy dojdzie w ogóle 
do negacji słuszności zdobytych wia­
domości.
/“'HCIALEM się tu szerzej zająć pro­
-gramem i egzaminem z nauki 

o Konstytucji, ponieważ do NoK przyl­
gnęło pojęcie przedmiotu ideologicznego. 
On powinienby więc spełniać zasadni­
czą rolę w dziedzinie wychowania ideo­
logicznego. Jak to wygląda w praktyce?

Rzetelna realizacja programu NoK dla 
kl. XI jest, moim zdaniem, niemożliwa, 
gdyż stanowi on zlepek zagadnień, któ­
rych nie podobna omówić w ciągu roku 
szkolnego. Program ten obejmuje takie 
zagadnienia: 1. Państwo jako najwyższy 
element nadbudowy, 2. Konstytucja jako 
element .prawno-polityczny nadbudowy, 
3. Geneza Konstytucji PRL, 4. Ustrój 
polityczny PRL, 5. Ustrój społeczno-go­
spodarczy, 6. Naczelne organa władzy 
państwowej, 7. Naczelne organa admi­
nistracji państwowej, 8. Terenowe orga­
na władzy państwowej, 9. Sądy i proku­
ratura, 10. Podstawowe prawa i obo­
wiązki obywateli. Dlatego też przerabia 
się ten program, jak to określił przy­
słuchujący się egzaminom wstępnym 
jeden z nauczycieli NoK — „fikcyjnie 
i deklaratywnie". Na omówienie istoty 
państwa, charakteru państwa socjali­
stycznego i jego funkcji nauczyciel ma 
przecież do dyspozycji jedną godzinę!

Wiem, że program był opracowany 
grubo przed XX Zjazdem, ale jak ab­
surdalny był w wielu miejscach .ten 
program, nie trudno wykazać. Konsek­
wencję takiego opracowania widzimy 
właśnie dziś. Oto np. rozdział „Podsta­
wowe prawa a obowiązki obywateli" 
par. 31 „Opieka nad nauką" sformuło­
wany jest następująco: „Przeobrażenia 
polityczne i społeczno-gospodarcze pod­
stawą rewolucji kulturalnej w Polsce 
Ludowej. Nauka na usługach ludobój­
czych planów wojennych w państwach 
imperialistycznych. Powiązanie nauki 
z życiem i budownictwem socjalistycz­
nym. PAN. Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki i jego zadania. Walka z przenikaniem 
rozkładowej kultury kosmopolitycznej".

Nie można zgodzić się z oczywistych 
przyczyn z takim wypaczaniem prawdy. 
W efekcie kandydat wie, że u nas istnie­
je pełne powiązanie nauki i życia, 
a w kapitalizmie istnieje jedynie nauka 
na usługach ludobójców i kosmopoli­
tyczna kultura. Podobnie wygląda cały 
program.

Jeśli np. młodemu człowiekowi poda­
no chyba „do wierzenia", że cała nauka 
w imperializmie Służy ludobójczym pla­
nom, to na pewno nie uwierzy — bo 
starczy, żeby pojechał do apteki kupu­
jącej zagraniczne leki w Gdyni i zo­
rientował się, że pod tym względem 
nauka państw kapitalistycznych jest 
bardzo daleko przed nami. A przecież 
te leki nie spełniają chyba zadań ludo­
bójczych.

Tak więc uważam, że NoK jest przed­
miotem, który już w założeniu nie może 
spełnić swej roli — ani nauczać, ani wy­
rabiać światopoglądu naukowego. Oso­
biście jestem zwolennikiem dość rozpo­
wszechnionego mniemania, że przedmiot 
NoK powinien ulec likwidacji w szkole 
średniej lub obejmować jedynie analizę 
ustroju społeczno-politycznego PRL.

Nie jestem dostatecznie zorientowany 
w pracy szkoły średniej i dlatego nie 
chcę szerzej omawiać tego zagadnienia, 
chociaż przeglądając program doszedłem 
do wniosku, że można z korzyścią dla 
młodzieży pewne problemy pominąć zu­
pełnie, a niektóre włączyć do progra­
mu innego przedmiotu, np. historii (na­
turalnie przy rozszerzeniu siatki godzin). 
Natomiast uważam, że bezwzględnie 
należy znieść egzamin wstępny z NoK 
na wyższe uczelnie. Znajomość NoK 
nie jest obecnie żadnym kryterium przy­
datności kandydata na studia wyższe. 
W każdym razie postulat ten jest bez­
sporny na studiach technicznych, me­
dycznych, rolnych itp., choć być może 
są podstawy do utrzymania go na uni­
wersytetach, celem stwierdzenia ogól­
nego. społeczno-politycznego wyrobienia 
kandydata.

Wniosków nie będę formułował, po­
nieważ musiałbym napisać jeszcze raz 
to, co już wyżej czytelnicy przeczytali.

Mam natomiast wątpliwość, czy kry­
tyka prasowa, dotycząca działania Mi­
nisterstwa Oświaty i podległych orga­
nów. odpowiedzialnych za treść i formę 
nauczania, nie jest stratą miejsca i cza­
su. Na razie bowiem nasze dyskusje na 
tematy programów prowadzone od lat 
pomogły — jak mi się wydaje — tyle 
„co umarłemu kadzidło". Ale może XX 
Zjazd i VII Plenum dotrze także do 
Ministerstwa Oświaty i doprowadzi do 
radykalnej rewizji programów nauk 
społecznych. A to wyjdzie tylko na 
zdrowie naszej młodzieży. A przecież 
o to nam chodzi.

WITOLD JURASZ
Gdańsk-Wrzeszcz

W związku z artykułami prof. Bogdana Suchodolskiego i prof. Tadeusza Toma­
szewskiego w sprawie udziału nauczycieli w pracach naukowych („Głos Nauczyciel­
ski" nr 23 z 3.VI 1956 r.) napłynęły do redakcji listy od nauczycieli. Listy te dru­
kujemy poniżej w przekonaniu, że poruszone w nich sprawy i zgłoszone postulaty 
będą rozpatrzone przez zainteresowane instytucje.

To samo widziane „od dołu”
CLUSZNIE pisze prof. Bogdan Sucho- 

dolski w 23 nrze „Głosu Nauczyciel­
skiego": „Należy pod adresem administra­
cji szkolnej sformułować postulaty.... do­
tyczące szczególnej opieki nad tymi nau­
czycielami. którzy podejmują prace nau­
kowe". Nie bez racji podtrzymuje tę myśl 
prof. Tadeusz Tomaszewski: „Oczywiście 
poważniejszy wysiłek naukowy nauczycie­
la wymaga opieki ze strony władz oświato­
wych i Instytut (Pedagogiki) apeluje tą 
drogą do wydziałów oświaty, do dyrekto­
rów i kierowników szkół o taką właśnie 
opiekę nad nauczycielami, którzy podej­
mują prace naukowe".

Spójrzmy na to zagadnienie „od dołu", 
od strony zainteresowanych pracą nauko­
wą nauczycieli, których sporo znalazłoby 
się nie tylko wśród nauczycieli szkół śred­
nich (jak to suponuje prof. Suchodolski), 
ale i w szkołach podstawowych, a nawet 
na wsi. gdyby stworzono im odpowiednie 
warunki.

Praca naukowa wymaga czasu; nawet 
najprostsza jej postać, jak notowanie spo­
strzeżeń, zabiera .codziennie sporo kwa­
dransów. Tego nie da się załatwić w cza­
sie przerw międzylekcyjnych, i tak zresz­
tą zapełnionych różnymi zajęciami szkol­
nymi. Ponadto pracujący naukowo nauczy­
ciel musi czytać na bieżąco publikacje z 
zakresu interesującej go dziedziny. Tym­
czasem pracuje on pół dnia w szkole, a 
po powrocie z pracy ma mnóstwo zajęć 
domowych, niejednokrotnie musi dodatko­
wo zarobkować, nie mówiąc o zebraniach 
w szkole i poza szkołą, o wszelkiego ro­
dzaju akcjach społecznych, przygotowaniu 
się do lekcji, poprawianiu zeszytów itp. 
W tych warunkach mowy być nie może 
o sensownej pracy naukowej, mimo naj­
lepszych chęci.

Wydaje mi się rzeczą konieczną udzie­
lenie pomocy nauczycielom pracującym 
naukowo przez zwalnianie ich od zajęć nie 
związanych bezpośrednio z ich pracą za­
wodową i naukową. Byłoby również bar­
dzo pożądane, żeby władze oświatowe w 
wypadkach, kiedy do skończenia pracy na­
ukowej nieodzowny jest płatny urlop na­
ukowy, udzielały w miarę możności ta­
kich urlopów w porozumieniu z odpowied­
nią placówką naukowo-badawczą. Dotych­
czas prośby nauczycieli nader często spo­
tykały się z odmową.

I właśnie w sprawie pracy tych placó­
wek naukowo-badawczych chciałbym 
również powiedzieć parę słów. Wierzę, że 
sporo jest takich nauczycieli, Którzy nie 
bacząc na nieopłacalność pracy naukowej 
ani na trudne warunki pracowaliby z o- 
chotą. gdyby mogli mieć nadzieję, że do­
czekają się kiedyś wydrukowania pracy. 
Tymczasem traktowanie prac nauczycieli 
przez Instytut Pedagogiki działa wręcz 
odstręczające, a rady na to na razie nie 
ma, bo Instytut Pedagogiki ma monopol 
na ocenę i wydawanie książek pedago­
gicznych. Oto przykłady:

Kiedy powstawał Instytut Badań pedagogicz­
nych i Prac Programowych, wypełniłem na za­
proszenie organizatorów ankietę, w której wy­
raziłem gotowość współdziałania w planowa­
nych pracach i podałem zagadnienia, jakie mam 
na warsztacie. Oddźwięku żadnego, w dwa lata

(dokończenie ze str. I) 
cielą, I uczniów oraz wzajemne 
zależności zachodzące między nimi w toku 
przyswajania przez uczniów określonego 
materiału nauczania.

Badania nad procesem nauczania, tj. 
głównie nad pracą nauczyciela, dały już 
częściowe wyniki, ogłoszone drukiem, lecz 
trzeba je kontynuować. Dotyczą przecież 
właściwego przedmiotu dydaktyki. W to­
ku tych badań będzie się stopniowo co­
raz to dokładniej ustalało zależności za­
chodzące między postępowaniem nauczy­
ciela i stosowanymi przez niego metoda­
mi oraz środkami — a przyswajaniem 
przez uczniów wiadomości i przekonań 
światopoglądowych, umiejętności, nawy­
ków i przyzwyczajeń. Zależności te odno­
szą się do różnych momentów procesu 
nauczania, jak uświadamianie uczniom 
celów i zadań uczenia się, poznawanie 
faktów, uogólnianie nowego materiału, 
utrwalanie wiadomości, kształtowanie 
umiejętności i nawyków, kontrola i oce­
na wyników nauczania. Zajmując się ba­
daniem poszczególnych momentów można 
by np. poszukiwać sposobów przekształ­
cania motywów uczenia się dzieci i mło­
dzieży, które jak wiadomo, nie zawsze 
są najwłaściwsze, sposobów kierowania 
obserwacją na lekcji, warunków optymal­
nej obserwacji, np. liczby pokazywanych 
pomocy, ich jakości, czasu obserwacji, sa­
modzielności w uogólnianiu wyników 
obserwacji, kierowania myśleniem ucz­
niów, sposobów utrwalania wiedzy,, kształ­
towania umiejętności i nawyków itp.

Badając bliżej od dwu lat proces ucze­
nia się — z dużym zespołem współpra­
cowników, wśród których są czynni na­
uczyciele — zajmujemy się drugą stroną 
procesu nauczania. Oczywiście nie chodzi 
nam tu o odkrywanie praw rozwoju psy­
chicznego dzieci, bo to zadanie należy do 
psychologii. Chcemy natomiast bliżej po­
znać zależności występujące w procesie 
przyswajania przez uczniów wiadomości, 
umiejętności i nawyków w obrębie po­
szczególnych przedmiotów nauczania, na 
poszczególnych szczeblach nauki szkol­
nej. Chcemy w ten sposób ustalić charak­
ter trudności, jakie uczniowie napotykają 
w toku uczenia się oraz znaleźć sposoby 
ich pokonywania. Trudności te dotyczą np. 
przyswajania pojęć historycznych, geogra­
ficznych, fizycznych, uczenia się z pod­
ręcznika, wiązania teorii z praktyką itp. 
Badając te trudności chcemy zdobyć da­
ne teoretyczne pozwalające nam zaata­
kować podstawowe braki nauczania w

później Instytut zwrócił się do mnie z podob­
ną ankietą. Odpisałem ponownie. Czekam już 
bezskutecznie pięć lat na jakąś reakcję ze 
strony Instytutu. Widocznie mnie tam nie po­
trzebują. Do kogo jednak mam się zwrócić z 
gotowymi pracami? Wszak wszystko trafi do 
Instytutu Pedagogiki.

Znam również nauczycielkę, która mimo 
ciężkich warunków, bez żadnej pomocy pracu­
je nad pewnym nowym zagadnieniem. W In­
stytucie Pedagogiki znane są badania tej nau­
czycielki. Mogę przypuszczać nie bez podsta­
wy, że to właśnie jej próby nasunęły instytu­
towi problem, w tym bowiem > oku Instytut 
podjął badania z tej samej dziedziny. Orientu­
ję się w naukowej wartości badań jednych 
i drugich. Mimo to jestem przekonany, ze pra­
cownik Instytutu Pedagogiki, który jest zara­
zem jedynym referentem pracy z danego za­
kresu. wyda swoją pracę prędko, a pracą tej 
nauczycielki najwyżej się posłuży, ale do wy­
dania jej nie dopuści. Chciałbym się mylić, 
ale obawiam s-ię, że się nie pomylę.

Warto by się zastanowić nad tym, czy 
słuszny jest monopol Instytutu Pedagogi­
ki na ocenę prac z dziedziny pedagogiki 
i psychologii, i wglądnąć w organizacyjne 
perypetie, jakim podlegają w tejże Insty­
tucji te prace, zwłaszcza prace nauczycie­
li. Wygląda to na paradoks, ale moim zda­
niem, są to czynniki hamujące masowy 
udział nauczycieli w pracy naukowej.

Jeżeli sytuacja ta nie ulegnie zmianie, 
nie pomogą najgorętsze apele do nauczy­
cieli, którzy dobrze rozumieją znaczenie 
i wartość pracy naukowej, ale nie mają 
do niej warunków..

P. S. Proszę uprzejmie podpisać artykuł pseu­
donimem: nie chcę wywołać niechęci ani do 
siebie, ani do osób wymienionych.

STANISŁAW ŻARSKI

Tzw. pomocna dłoń
YV7’ ZWIĄZKU z artykułami zamieszczo- 

nymi w numerach 23 i 24 „Głosu Na­
uczycielskiego" chciałbym wypowiedzieć 
parę uwag na temat tzw. pomocnej dłoni, 
owocnej współpracy między teoretykami 
i praktykami.

Kilka lat temu prof. dr B. Suchodolski 
w „Nowej Szkole" zachęca! do podjęcia 
prac badawczych w zakresie historii wy­
chowania (ukazanie rozwoju praktyki pe­
dagogicznej). Napisałem 700-stronicową 
pracę pt. „Z dziejów metodyki nauczania 
w Polsce". Posłałem do Instytutu Peda­
gogiki. Praca leżała, leżała, odleżała się. 
poradzono przesłać) ją do PAN. Wysła­
łem. Leżała, leżała, odleżała się (ponad rok) 
i wróciła z adnotacją, że PAN nie po­
siada funduszów na recenzję tak „poważ­
nej" pracy. Miał interweniować ktoś w 
ZG ZZNP, przyrzekt pomoc, pismo zabrał 
(przed rokiem) — i cisza...

Napisałem jeszcze jedną pracę: „Wycho­
wanie estetyczne". Zachęcano, bo nie ma. 
potrzebne, aktualne itd. Wysłałem do PAN 
zapytanie, czy przyjmą do recenzji. Od­
powiedź: Nie, bo nie znajduje się w pla­
nie. Państwowy Instytut Sztuki nie czuł 
się powołany do recenzji, bo to praca pe­
dagogiczna.

Mówili koledzy, że najlepiej obracać się 
w taw. małych formach. Po namowach

naszej szkole oraz wskazać określone środ­
ki zaradcze.

Katfedra Pedagogiki TT.W. opracowała tuż 
częściowo jeden problem dotyczący procesu 
uczenia się. Jest to problem samodzielności 
myślenia uczniów. To wstępne opracowanie 
— w formie szeregu studiów przygotowanych 
przez poszczególnych badaczy — powinno się 
ukazać w Ossolineum jako jeden z tomów 
„Studiów Pedagogicznych". Za nim powin­
ny pójść dalsze szczegółowe opracowania, 
które czekają na swoich nowych autorów, 
zwłaszcza wybitniejszych nauczycieli , po­
szczególnych przedmiotów nauczania, w ba­
daniach tych chodzi o wykrycie, iSkie szko­
dy przynosi uczniom nauczanie bazujące tyl­
ko na pamięci (dydaktyka pamięci), a jakie 
korzyści daje nauczanie odwołujące się stale 
nie tylko do pamięci. lecz przede wszystkim 
do samodzielnego myślenia i działania ucz- ' 
niów (dydaktyka myślenia i działania).

• Konsekwencje wyboru jednej z dróg 
uczenia się są wielorakie. Jak się wyda­
je, druga droga postępowania gwaran­
tuje nie tylkdśgłębsze, ale i trwalsze przy­
swojenie materiału nauczania przez ucz­
niów, a przede wszystkim gwarantuje 
większą użyteczność wiedzy oraz daleko 
lepsze wyniki w kształtowaniu nauko­
wych przekonań uczniów. Z tego też ‘ 
względu zasługują na zbadanie takie pro- ■ 
bierny, jak formy samodzielnego myśle­
nia i działania uczniów na poszczególnych 
szczeblach nauczania i w obrębie po­
szczególnych przedmiotów. Chodzi tu 
zwłaszcza o zbadanie, w jakich warun­
kach nauczyciel może się stać kierowni­
kiem procesu poznawania świata przez 
uczniów oraz procesu rozwijania ich my­
ślenia i działalności.

Badania prowadzone nad uczeniem się 
powinny przyczynić się do ustalenia czyn­
ników. dzięki którym uczeń przestaje 
być biernym „naczyniem" (które wpraw-, 
dzie napełnia się wiedzą, ale którego roz- ■ 
wój pozostaje w uśpieniu) dzięki którym od 
pierwszych do ostatnich lat nauki .osiąga ; 
się jego aktywność i samodzielność w przy- 
swajaniu wiadomości i umiejętności. Po­
winny wyjaśnić, jak uczeń może zdobyć 
określone wiadomości na drodze wła­
snej dociekliwości myślowej, powtarza­
jąc w procesie uczenia się te operacje 
myślowe, które doprowadziły uczonych 
do wykrycia prawd naukowych, jak w 
pewien sposób zbliżyć proces uczenia się 
do procesu badawczego. Jednocześnie po­
winny ułatwić zbliżenie procesu uczenia 
się. pod pewnymi względami, do działal­
ności dorosłych, mianowicie poprzez roz­
wój samodzielności działania, poprzez 
wszechstronne wiązanie teorii z prakty­
ką. I

Intensyfikacja badań nad samodziel- ■ 
nością myślenia i działania opiera się na I

naukowych

Nie wystarcza nawoływanie
POTRZEBY aktywniejszego życia inte- 
* lektualnego pracowników umysłowych, 

a szczególnie nauczycielstwa, nie trzeba 
uzasadniać. Aby jednak przeciętny pra­
cownik zaczął badania naukowe, nie wy­
starczy, moim zdaniem, samo nawoływa­
nie, lecz konieczna jest analiza przyczyn 
istniejącego stanu rzeczy, a następnie 
szukanie sposobów usuwania przeszkód.

Przede wszystkim nauczyciel ma zbyt 
■ niskie uposażenie, musi uganiać się stale 
i za dodatkowymi zarobkami i dlatego nie 
ma czasu na zajęcie się pracą naukową. 
Poza tym ciężkie warunki mieszkaniowe 
uniemożliwiają mu jakąkolwiek twórczą 
pracę umysłową.

Jeżeli jednak pokonując te przeszkody 
znajdzie czas i siły, aby opracować jakiś 
interesujący go problem, to powstają inne 
przeszkody, które poniżej opiszę. Opieram 
się na doświadczeniach własnych.

Zacząłem doskonalić metodę nauczania 
powierzonego mi w szkole przedmiotu. 
Opisałem te swoje doświadczenia i dołą­
czyłem ciekawsze prace uczniów. Powstało 
dziełko liczące 150 stronic rękopisu, które 
wysłałem do Ministerstwa Oświaty. Cze­
kałem na wiadomość z Ministerstwa 
Oświaty rok, drugi, trzeci... Ktoś mnie 
nawet, „pocieszył", że' ponoć w Minister­
stwie Oświaty leżą stosy rękopisów w 
oczekiwaniu na recenzję. W rozgoryczeniu 
machnąłem ręką i przestałem myśleć o tej 
sprawie.

W ubiegłym ro-ku w trakcie opracowy­
wania tematów potrzebnych mi do pewne­
go egzaminu nauczycielskiego przypomnia­
łem sobie o pracach dzieci dołączonych 
do rękopisu przesłanego do Ministerstwa. 
Postanowiłem za wszelką cenę rękopis 
ten odnaleźć. Okazało się, że z Minister­
stwa Oświaty został on przesłany do

spróbowałem, bo odpowiednią zaprawę z 
okresu międzywojennego mam poza sobą 
tok. 50 artykułów z zakresu metodyki na­
uczania). Napisałem artykuł nt. „Wycho­
wawcze znaczenie bajki". Poddałem kry­
tyce „bajki idealistyczne", omówiłem Za­
łożenia „bajki po marksistowsku". Zwró­
cono, bo autor nie podkreślił wyraźnie 
swego stanowiska. Napisałem artykuł o 
przyswajaniu zasad tzw. dobrego wycho­
wania. Zwrócono, bo nie spawlowizowany. 
A mnie chodziło o problem pedagogiczny. 
Trudno!

Wysiałem kiedyś zapytanie czy pewną 
redakcję interesuje zagadnienie psycho­
logii twórczości artystycznej. Tak! — pro­
szą o nadesłanie. Zwrócono, bo nie po linii 
pisma, które nie interesuje się tego ro­
dzaju problematyką. Szkoda, że nie 
wspomniano o tym w korespondencji u- 
przednio. Temat wynikał przecież z po­
danego tytułu.

A zatem przed udzielaniem rad i za­
chęcaniem do twórczości naukowej trze­
ba stworzyć najpierw odpowiednie wa­
runki. Powiedzmy sobie po prestu, że za 
mało mamy pieniędzy i papieru, aby wy­
dawać prace naukowe z dziedziny’ peda­
gogiki.

Dr JAN SZELEJEWSKI
Poznań 

założeniach, iż utrzymywanie się w na­
szych warunkach tradycyjnej dydaktyki 
pamięci staje się coraz to większym ana­
chronizmem. Celem szkoły socjalistycznej 
jest kształtowanie naukowego poglądu na 
świat, co wiąże się z koniecznością wy­
twarzania u uczniów właśnie antydogma- 
tycznej postawy. Naszemu społeczeństwu 
nie są potrzebni ludzie o ciasnych hory­
zontach myślowych, powtarzający jedynie 
to. czego ich wyuczono, lecz ludzie twór-? 
czy znający sztukę samodzielnego myśle­
nia i działania, kierujący się w życiu 
nauką i własnymi, ugruntowanymi na 
nauce sądami. Czyż nie pięknym zadaniem 
nauczyciela-badacza jest dociekać żmud­
nie, krok po kroku, w codziennej pracy, 
jak takich ludzi ukształtować?

Badania nad procesem nauczania i pro­
cesem uczenia się nie wyczerpują pro­
blematyki badań dydaktycznych, którymi 
mogą zajmować się czynni nauczyciele. 
Obok tego istnieją szerokie możliwości 
organizowania w terenie badań nad treś­
cią nauczania. Mogłyby one ustalić za­
leżność między ilością i jakością materia­
łu nauczania w poszczególnych klasach 
a wiekiem uczniów i ich możliwościami 
rozwojowymi. Tego rodzaju badaniami 
należałoby objąć szeroko i treść progra­
mów nauczania, i podręczniki, i pomoce 
naukowe. Udział nauczycieli w tego ro­
dzaju badaniach jest możliwy przede 
wszystkim w pracy szkół eksperymental­
nych. Jak popularna jest w Polsce idea 
szkół eksperymentalnych — niech świad­
czy fakt, że już w stadium prac wstęp­
nych Sekcji Kształcenia Politechnicznego 
IP nad utworzeniem szkoły eksperymen­
talnej w Skarżysku-Kamiennej samo­
rzutnie zgłosiło się pięć dalszych szkół 
z propozycją przekształcenia ich na szko­
ły eksperymentalne.

Sądzę, że i sama idea pracy naukowej 
nauczycieli w zakresie pedagogiki ma u 
nas stare tradycje i dużą popularność. O 
tej popularności może świadczyć fakt dość 
już szerokiej współpracy naszych placó­
wek naukowych z nauczycielami różnych 
typów szkól. Ramy tej współpracy mu­
szą być jednak znacznie rozszerzone, po­
dobnie musi też wzrastać indywidualna 
inicjatywa nauczycieli w podejmowaniu 
prac badawczych, pomijanych przez pla­
cówki naukowe.

Apeluję zatem do wszystkich tych na­
uczycieli. którzy chcieliby brać udział w 
badaniach naukowych, aby zgłaszali się 
do Katedry Pedagogiki UW, Warszawa, 
ul. Spasowskiego 4.

Prof. dr WINCENTY OKOŃ

Instytutu Pedagogiki, gdzie po przejrzeniu 
przez pewną obywatelkę, nie mającą 
zresztą nic wspólnego z omawianym w 
tej pracy zagadnieniem — „gdzieś się 
zapodział", jak to poinformowała mnie 
sekretarka Instytutu. Kilka razy’ byłem 
w tej sprawie w Instytucie, wyczekiwałem 
na dyrektora, prosiłem urzędniczki, piśa- 

l łem listy, dzwoniłem... Pozbywano się 
i mnie za każdym razem obiecankami.

Następna moja praca pisana w pośpie- 
: chu w ciągu kilku tygodni wakacyjnych 
lnie była tak obszerna: było to, ot takie 
sobie wypracowanko potrzebne do egza- 

! minu nauczycielskiego. Jednakże przewod- 
l niczący komisji egzaminacyjnej, jak rów­
nież koledzy, którzy czytali tę pracę, 
uznali ją za ciekawą. Postanowiłem jesz­
cze raz spróbować szczęścia. Wysiałem 

. odpis tej pracy do Państw. Wydawnictwa 
Szkolnictwa Zawodowego. Po dwóch ty- 

' godni ach zawiadomiono mnie, że po poio- 
i zumieniu się redakcji z Instytutem Peda­
gogiki proszą mnie o przybycie do Insty- 

. tutu. Poinformowano mnie tu. ze Instytut 
I nie może w całości wydać mojej prący, 
lale może zakupić jeden z jej rozdziałów 

i włączyć do opracowywanego podręczni­
ka. Zgodziłem się. Podpisałem umowę 
w dwóch egzemplarzach, a następnie uda­
łem się do kasy w celu podjęcia umówio­
nej kwoty. Okazało się jednak, że w kasie 
brak gotówki i że należy przyjść za dwa 
tygodnie.

Kiedy po dwóeh i po czterech tygod­
niach wymienionej należności nie wypła­
cono mi, zażądałem telefonicznie zwrotu 

i podpisanej umowy. Przyrzeczono mi. że 
najdalej w ciągu tygodnia umowę tę prze- 

i ślą mi pocztą. W przeciągu kilku tygodni 
telefonowałem kilkakrotnie do Instytutu. 
Za każdym razem przyjmowała telefon 
sekretarka oświadczając, że ob. dr Nowac­
kiego — który zajmował się moją sprawą 
— chwilowo w biurze nie ma. Cierpliwość 
moja, nawet nauczycielska, wyczerpała 
się. Postanowiłem przedstawić tę sprawę 
dyrektorowi Instytutu. Po dłuższych pery­
petiach, których tu nie będę opisywał, 
udało mi się uzyskać telefoniczną rozmo­
wę z dyrektorem Instytutu. Prof. Toma­
szewski w sposób b. uprzejmy poinformo­
wał mnie: „Sprawa zaginionego rękopisu 
jest mi znana, będziemy szukać. Z ob. 
dr Nowackim porozmawiam i w ciągu 
tygodnia powiadomię was". Od tego czasu 
upłynęło już przeszło 10 tygodni i niestety 

| żadnej wiadomości z Instytutu nie otrzy- 
। małem. Wysłałem do Profesora list pole- 
■ eony i też nic.
j Więc, jak widzimy, ani niskie upo­
sażenie. ani ciasne mieszkanie, ani trudne 

i warunki pracy zawodowej, ani też brak 
: pomocy ze strony organizacji związkowej 
| nie są najważniejszą przeszkodą w pracy 
i twórczej. Natomiast istotnym hamulcem 
i ruchu umysłowego wśród szerokich mas 
I naszej inteligencji, jak to można wniosko- 
' wać z przytoczonych wyżej faktów, jest 
; najprawdopodobniej „kneblowanie ust" 
przez recenzentów i redaktorów. Jeśli taki 

i stań rzeczy, istnieć będzie nadal, to nie ,po- 
I mogą nawoływania i oskarżanie: nie bę- 
: dzie U nas szerszego ruchu urnj^łówego, 
• a jednostki, które będą chciały wyrazić 
I swoje myśli na piśmie — „śpiewać będą 
jedynie sobie a muzom".

MIECZYSŁAW CISZKIEWICZ
Józefów k Otwocka
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weteranom
Aby w Cezasie było lepiej

Drukujemy dalsze listy nadchodzą­
ce w odpowiedzi na apel — Budujemy 
domy dla nauczyciełi-rencistów.

Myśl przyspieszenia budowy domów 
dla nauczyciełi-rencistów przez do­
browolne jednozłotowe opodatkowa­
nie się jest szlachetna w swym zało­
żeniu ' i koleżeńska.

Ponieważ trudno nam jest w tych 
ostatnich dniach urlopów 
wspólnie i’ razem zgłaszać 
będący wyrazem naszej 
i zrozumienia tak ważnej 
Kolegów-emerytów sprawy 
cam 
wszelkich typów szkół, aby na kon­
ferencjach sierpniowych podjęli myśl 
rzuconą przez „Głos Nauczycielski” 
(art. z numeru 30—31) a popartą przez 
Kolegów z Chylić i Świętej oraz 
uczestników kursów w Krakowie i 
Ełku.

zbierać się 
swój akces 
solidarności 
dla naszych 

zwra- 
się do Koleżanek i Kolegów

Maria Wiącek 
MOZ w Staninie, 

pow. Łuków
Tak się złożyło, że nie będę mogła 

w tym. roku uczestniczyć w konferen­
cji sierpniowej — dlatego tą drogą 
przez „Glos" apeluję do Kolegów z ca­
łego naszego powiatu, aby podczas 
konferencji pomyśleli o pięknej i po- 
pożytecznej akcji budowy domów dla 
nauczyciełi-rencistów.

Jednozłotowe dobrowolne opodatko­
wanie się przez pewien okres czasu, 
zapewni naszym Kolegom-emerytom 
lepszą przyszłość w nowych domach 
budowanych wspólnym wysiłkiem 
państwa i nauczycieli-związkowców.

Weronika Makówkowa
przewodnicząca ZOZ przy szkole 

w Świerczach, pow. Pułtusk
Uczestnicy kursu Teatralnego, orga­

nizowanego przez ZG ZZNP, wysłali 
już swe pierwsze złotówki na apel 
„Głosu Nauczycielskiego". ZOZ Szko­
ły Podstawowej w Chylicach poparł 
całym sercem tę akcję zgłaszając swój 
akces i ofiarowując plac pod budowę 
domu dla nauczycieli-emerytów. Prze­
syłam zatem i ja swoje 12 zł. jako 
przypadającą na mnie roczną składkę.

Wiele cennych myśli zawiera arty­
kuł: „Aby starość nie była uciążliwa” 
drukowany w numerze 34 „Głosu", 
szczególnie cenną jest myśl urządza­
nia ferm przy domach dla rencistów. 
Fermy te dałyby starym nauczycielom 
nie tylko 
nośei, ale 
statniejsze

CEZAS-le pisaliśmy już wielokrotnie 
i nieraz bardzo krytycznie. Nie wyco­

fując się bynajmniej z naszego stanowiska 
krytycznego, chcielibyśmy tym razem po­
kazać, że i CEZAS ma swoje trudności.

Aby zorientować się, jak wygląda per­
spektywa zaopatrzenia szkół w umeblo­
wanie i pomoce naukowe w nadchodzącym 
roku szkolnym, skierowałem swoje kroki 
do naczelnej dyrekcji CEZAS-u jak rów- 

i nież do sklepu przy ul. Sienkiewicza i ma­
gazynów rozrzuconych po całej Warsza­
wie. Trzeba przyznać, że wszystkie maga­
zyny są zawalone od podłogi aż do sufitu 
pomocami naukowymi. Od przedszkoli po­
cząwszy a na szkołach średnich skończyw- 

i szy, wszyscy mogą zakupić wiele rzeczy 
' potrzebnych do pracy dydaktycznej i wy- 
■ chowawczej. W CEZAS-ie wre praca przy­
gotowawcza do spodziewanego ożywienia 
zakupów. Bo początek roku szkolnego tuż, 

i tuż...
Największe zainteresowanie budzą obec­

nie meble szkolne — ławki, stoliki, krze­
sełka. szafy itp. Pracownicy kręcą z nie­
pokojem głowami i spoglądają płochliwym 
wzrokiem na posiadany sprzęt. Okazuje 
się, że zamawiano w wytwórniach te 
sprzęty na podstawie niezbyt dokładnego 
rachunku „pi razy oko".

— Czy potraficie zaspokoić te wszystkie 
potrzeby? -— pytam kierownika handlowe­
go CEZAS-u. Odpowiedź, jaką otrzymuję, 
jest trochę niepokojąca. Wynika z niej, 
iż nie mogąc się dogadać z wydziałami 
oświaty i uzyskać od nich zapotrzebowa­
nia. CEZAS na podstawie doświadczeń lit 
ubiegłych i domniemanych potrzeb w ro­
ku bieżącym określił sobie przybliżoną 
ilość mebli i dodał do tego pewną ilość 
„na wszelki wypadek"... Tak powstał 
..plan" zaopatrzenia szkół w sprzęt na rok 
szkolny 1956 57.

Czy wystarczy dla wszystkich? 
prawdopodobniej znowu ci, 1 
zgłoszą pierwsi — otrzymają żądaną ilość.

Znane jest powszechnie utyskiwanie na­
uczycieli na złą jakość ławek, stolików, 
krzesełek itp. Utyskiwania te są najzupeł-

mikroskopy do 1000 zł, rzutniki i wiele 
innych). Ale czy to oznacza, że szkoły bę­
dą już mogły otrzymać „czego dusza za­
pragnie?". Niestety, jeszcze nie. Oto nie­
które przyczyny.

Istnieje w WTarszawie przy ul. Śnieżnej 
godna pochwały — zdaniem, dyrekcji 
CEZAS — Wytwórnia Pomocy Nauko­
wych, produkująca pomoce do biologii 
(doskonale wykonane gabloty z okazami, 
szkielety, preparaty itp.), ale zdolność pro­
dukcyjna tego zakładu może zaspokoić 
około 30% zapotrzebowania. Wydaje się, 
że rozbudowa tej dobrze zasłużonej wy­
twórni nie potrzebuje chyba specjalnego 
uzasadnienia.

nie jest dobrze, a równocześnie zarysowu­
ją się wyraźne perspektywy poprawy sy­
tuacji, jeśli tylko poweźmie się kilka śmia­
łych decyzji. Jakie to powinny być decy­
zje?

Po pierwsze —■ wydziały oświaty mu­
szą dość wcześnie zdawać sobie sprawę ze 
swoich potrzeb oraz z możliwości finanso­
wych. Budżety na potrzeby szkół muszą 
być konkretne i jawne, aby wydziały o- 
światy mogły w porę przedstawić swoje 
zapotrzebowania CEZAS-owi, który wów­
czas będzie mógł planować realnie i ro­
bić wszystko, aby plan ten został wyko­
nany bez reszty.

Po drugie — Zarząd Przemysłu Szkol­
nego powinien rozważyć sprawę rozbudo­
wy dobrych wytwórni pomocy nauko-

Istnieją wytwórnie, które nie przyjmują | 
zamówień na wykonanie pewnych pomocy 
naukowych, dlatego że do wykonania tych | wych, wyjednać u przemysłu kluczowego, 
pomocy koniecznie potrzebna jest miedź. 
Zakład jej nie otrzymuje. Proponują mu 
jakiś stop, który w tym wypadku nie mo­
że zastąpić miedzi. Pomocy się nie wytwa­
rza. Bardzo potrzebne i poszukiwane przez 
szkoły opornice suwakowe nie mogą być 
na czas wykonane, bo brak uzwojeń i in­
nych potrzebnych materiałów. Brak nie­
których map historycznych, bo Państwo­
we Przedsiębiorstwo Wydawnictw Karto­
graficznych we Wrocławiu nie może dojść 
do porozumienia z autorami lub też pro­
ponuje jednorazową produkcję takiej iloś­
ci map, która wystarczyłaby na kilka lat, 
a mniejsza — naprawdę potrzebna ilość — 
„nie opłaca mu się".

spółdzielczego i terenowego możliwości 
wytwórcze, zdolne zaspokoić wszystkie 
potrzeby szkół w zakresie już produkowa­
nych modeli pomocy naukowych jak rów­
nież nowych, wchodzących do produkcji. 
Trzeba także, aby odpowiednie władze 
umożliwiły przemysłowi szkolnemu wyko­
rzystywanie odpadów produkcyjnych wiel­
kich i mniejszych fabryk, bez żmudnych 
zabiegów biurokratycznych i „trudności 
resortowych".

poczucie własnej przydat- 
zapewniłyby im lepsze, do­
życie.

Maria Obertyńska 
Niemodlin

Kalendarz nauczycielski 
1956-57 już do nabycia

Ukazał się już Kalendarz ' Nauczyciela. 
Związkowca na rok szk. 1956-57. Cena 

10 zł. Wygodny format kieszonkowy. Ka­
lendarz zawiera, następujące działy: Ca- 
lendarium, Mała encyklopedia pedago- ! 
giczna. Z doświadczeń nauczycielskiego 
warsztatu, Ustawa o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli. Nasze ogniwa pracują. 
Struktura i władze ZZNP, Na drogach 
postępu, nauki i techniki.

W Kalendarzu. znajdziecie bogaty ma-i 
teriał z zakresu kultury, oświaty i nauki 
pracy nauczycielskiej i życia związkowe­
go w opracowaniu najlepszych specjali­
stów.

Kalendarz możecie nabyć w czasie kon­
ferencji sierpniowych.

Żądajcie Kalendarza w swych zarządach : 
oddziałowych.

panuetnifea nauczyciela
SZKOŁY nr 1OO1

13 sierpnia 1956

Po trzecie — konieczna jest zmiana sto­
sunku do „twórczości samorodnej" nau­
czycieli w zakresie wytwarzania pomocy 
naukowych. Ocenę wartości pedagogicz­
nych i dydaktycznych tych pomocy trze­
ba zorganizować sprawnie, trzeba zapew­
nić pomoc materiałową i pedagogiczną 
wytwórcom nie zapominając o koniecznej 
pomocy finansowej. Pomoce, zarówno te, 
jak i wytwarzane przez przemysł szkol­
ny, powinien rozprowadzać CEZAS, co 
pozwoli uniknąć wielotorowości, dublowa­
nia modeli itd. itd.

Wiadomo jest, że wielu naszych nauczy- । 
, cieli pracuje nad pomocami naukowymi i 
j już dziś można by zarejestrować ładny 
dorobek w tej dziedzinie. Czy mamy jed­
nak dokładne materiały, dające obraz iloś­
ci i jakości pomysłów i wykonanych mo-

Naj- dęli? Wydaje mi się, że twierdząca odpo- 
którzy się wiedź nie odpowiadałaby rzeczywistości.

Nie ma wystarczających danych ani Insty­
tut Pedagogiki, który ocenia i zatwierdza 
pomoce do użytku w szkołach, ani 

nie? uMsadSone^Nie’neguje toh‘zresztą’i ’ CODKO, ani podległe mu ogniwa woje- 
sam CEZAS. Więc czyja to jest wina? O- wódzkie i powiatowe, 
trżymuję wyjaśnienie, że przemysł tere­
nowy i 
znaczną 
te braki 
materiał 
śledniej klasy drewno, nie może wykonać 
dobrych mebli...

Jest taka wytwórnia, która wytwarza 
dobre meble. Jest' to wytwórnia w Mosi­
nie. Jednak — jak wieść niesie — ma ona 
być oddana na usługi innego resortu...

Wiemy, że wytwórnie pomocy nauko­
wych’ i mebli szkolnych zwróciły uwagę 
na fakt, że np. w Pafawagu we Wrocławiu 
są odpady przy produkcji wagonów, w po­
staci pierwszorzędnej jakości desek, nie­
raz 1,20 m długości. Czy nie mogłyby, te 
resztki być użyte do wyrobu wielu sprzę­
tów i pomocy szkolnych? Ale to już inny 
resort — podarować przemysłowi szkolne- \ wach i obowiązkach nauczycieli. Dokument 
mu nie można. A sprzedać? Też chyba nie. 
bo to i kłopot z przetargiem, i... nie prze­
widziano w przepisach...

A czy takie transakcje byłyby możliwe 
tylko z Pafawagiem? Chyba wiele innych 
fabryk mogłoby w podobny sposób słu­
żyć przemysłowi szkolnemu. Warto i trze­
ba o tym pomyśleć!

Obok setek pozycji znanych już szkołom 
i kupowanych, asortyment pomocy nauko­
wych powiększy! się o kilkadziesiąt no­
wych lepszych i tańszych pomocy (np.

spółdzielczy, który wykonuje 
część mebli szkolnych, tłumaczy 
w ten sposób, iż otrzymując zły 
— mokre deski, którejś tam po-

Powyższe uwagi nie wyczerpują — rzecz 
jasna — zagadnienia. Jest ono i szerokie, 
i skomplikowane. Niemniej jednak z za­
sygnalizowanych tu przykładowo spraw 
wynika jasno, że z zaopatrzeniem szkół

Po czwarte — trzeba jak najszybciej 
zrewidować i zreorganizować niedostatecz­
ną propagandę ze strony CEZAS-u. Samo 
wysyłanie do szkół instruktorów, których 
nauczyciele — niesłusznie! —• uważają za 
agentów handlowych CEZAS-u — nie 
wystarcza. Trzeba pracę CEZAS-u. prze­
mysłu szkolnego przez nadzór pedagogicz­
ny i ODKO jakoś ściślej powiązać z tere­
nem — ze szkołą i nauczycielem. Istnieją 
doskonałe projekty, które trzeba jak naj­
spieszniej zrealizować.

F. STROJOWSKI

Czy laki ma być Dz. Urz. Min. Ośw.?
TY ZTENNIK URZĘDOWY
u może mieć duże znaczenie dla szkoły 

i nauczyciela, bo autorytatywnie reguluje 
bieg życia szkolnego. Niegdyś był pismem 

j bardzo poczytnym. Obecnie jednak nau- 
| czyciele nie znajdują w nim tego, czego 
i szukają. Nie ma w nim podstawowych 

rzeczy interesujących nauczyciela, kierow­
nika czy dyrektora szkoły.

Oto do dziś nie została w Dzienniku 
Urzędowym przedrukowana ustawa o pra-

mm
konferencje miou/E

KROPLE WALERIANOWE

ł

I ten to* konstytucja nauczycielska-. Zestal 
on ogłoszony w Dzienniku Ustaw PRL, 
przedrukowany w dodatku do Głosu Na­
uczycielskiego i, jak dotychczas, nauczy­

ciele posługują się tym tekstem, bo do 
Dziennika Ustaw nie mają na ogół do­
stępu.

Następny przykład. Ogłoszony został de- 
I kret o obowiązku szkolnym. Zgodnie z 
przepisami pojawił się on w Dzienniku 

। Ustaw PRL oraz jako przedruk w Glo­
sie Nauczycielskim. Po przeczytaniu ga­
zetę spotykają różne losy, nic wszyscy 
przecież gromadzą Glos Nauczycielsk . 

' a tak ważny dekret znowu nie doczekał 
Mm.

TO NAPRAIYDĘ poważne zaniedba- 
nie, że nikt dotąd nie pomyślał o 

podręcznej 
sierpniowe.
set osób w jednej sali, wytężona pra­
ca itd., itd., stawiają z całą ostrością , 
problem bezpieczeństwa' i higieny pra­
cy — bhpi Aby nadrobić to zaniedba­
nie, proszę, Kolego Redaktorze, o za­
mieszczenie mego projektu podręcznej 
apteczki. Dobór leków uwzględnia Wie­
loletnie doświadczenia własne, jak też 
wszystkie trudności występujące przej­
ściowo od lat na rynku farmaceutycz­
nym. A więc zaczynam:

apteczce na konferencje
Dwudniowe obrady, kilka-

ż Środki zewnętrzne (ad usum externum)
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WAZELINA •— łagodzi tarcia, unie­
możliwia' darcia (kotów), liczne obser­
wacje wykazują, że najlepiej ocenia­
ne są te przemówienia, które zużywają 
wazelinę w ilości jednej tuby na 5 mi­
nut trwania (mniejsze dawki są nie­
skuteczne, większe niebezpieczne, bo 
mogą wyglądać na kpiny).

PLASTRY — bardzo pożądane do na­
klejania na rany i wrzody, jeśli nawet 
nie goją, to jednak zawsze przykrywają 
niemiły władzom widok ‘bolesnego 
miejsca.

BANDAŻE — dowolne, byle mocne 
i długie, służą do krępowania rąk i nóg, 
a także do Kneblowania ust tym, któ­
rzy wciąż jeszcze nie cbcą zrozumieć, 
że konferencja jest po to, aby słuchać, 
a nie gadać, a jeśli gadać — to o tym, 
o czym chce słuchać prezydialny stół.

KROPLOMIERZE — niezbędne dla 
każdego mówcy, służą do dawkowania 
pseudokrytyki (najlepiej widziana pro­
porcja:' trzy krople pseudokrytyki na 
beczkę wody różanej).

BANKI ę- tylko do użytku od szcze­
bla powiatowego wzwyż. — na konfe­
rencji stawia się doraźnie tylko bań­
ki zwykłe, po konferencji w stosunku 
do nieuleczalnych stawia się z dosko­
nałym skutkiem 
niegdzie 
które 
wiają

bańki cięte (gdzie- 
zastępowanę przez pijawki, 

działają wolniej', ale nie zosta- 
śladów).

Do użytku wewnętrznego 
(ad usum interum)

— niepotrzebny, gdyż z 
zastępuje go (zaoszczę- 
na import) referat Kie-

* 

ł

LUMINAL 
powodzeniem 
dzając dewiz 
równika Wydziału Oświaty. To samo 
dotyczy innych środków nasennych.

(Tinct. / 
valerianae) — niezbędne dla uczestni-1 
ków po raz pierwszy biorących udz al w f 
konferencji (ilość 0,25 litra na kobie- ^ 
tę i 0,1 litra na mężczyznę). Zaharto- f 
wani w bojach '
bują go, gdyż na skutek wielokrotnych 
konferencji są już uodpornieni (jak na 
ospę).

GAZ ROZWESELAJĄCY — na Za- i 
chodzie powoduje, że chorzy z uśmie- t 
chem znoszą wyrywanie zęba. Jest to r 
jednak lek importowany, bardzo ko- i 
sztowny. Niektórzy zastępują go z po- ł 
wodzeniem lekiem „spiritus vini“, lub 
środkami psychoterapeutycznymi (po- f 
dobno identycznie jak „gaz rozwese-1 
lający" działa lektura zeszłorocznych ł 
obietnic i postanowień konferencji i 
sierpniowej). ?

OLEUM R1CINI — dobry środek dla > 
upozorowania częstego wychodzenia z j 
sali obrad. Rujnuje nieco żołądek, ale L 
jak wspaniale oszczędza nerwy!

CHININA — używać tuż przed ( 
konferencją co najmniej przez trzy dni / 
po 0.01 grama. Tak przygotowanych / 
(profilaktyka') nie zacznie trząść zaw- ( 
sze budząca podejrzenia febra, którą ( 
epidemicznie występuje w czasie reie- / 
ratów, jak też wystąpień „żelaznych", 
„przysięgłych" mówców i dyskutan- > 
tów. f

ł
Są to najtańsze i najniewinniejsze ( 

środki odwracania uwagi od tego, co ( 
się mówi z mównicy, przy jednostkach (• 
o z.dolno.ści do skoncentrowania uwagi t 
bardzo skuteczne. Wyliczymy tylko nie- t 
które roczniki „Szpilek", 100 zadań ( 
szachowych, krzyżówki i szarady, f 
Chcąc zapewnić sobie nietykalność rnoż- t 
na te interesujące materiały owijać w / 
okładki „Pedagogiki" Kairowa, lub po- t 
szczególnych dzieł produkcji Instytu- ( 
tu Pedagogiki. Kobiety z powodzeniem t 
stosują robótki szydełkowe i na dru- 
tach. przy tym jednak trzeba uprzedzić, / 
że kłębek i druty powinny być ukry- / 
te w dużej torbie trzymanej niewinnie / 
na kolanach, wzroku zaś nie należy 
odejmować od twarzy przewodniczące­
go zebrania (norma zużycia wełny przy 
drutach 1,2 kg, przy szydełku 0,75 kg).

Otc niektóre tylko środki, które pro­
ponuję umieścić w apteczce na kon­
ferencji sierpniowej. W trosce o czło­
wieka pracy — Kolego Redaktorze.

weterani nie potrze-

Środki psychoterapeutyczne

W ACŁAW WALEWSKI

Wydawca; RSW „Piasa' Warszawa.

się przedruku w Dzienniku Urz. 
Oświaty. ...

W 1954 r. Rada Ministrów wydała 
porządzenie w sprawie uposażenia 
czycieli 
tó ukazało się w Dzienniku Ustaw PRL, 
ale nie doczekało się przedruku w Dzien­
niku Urz. Min. Oświaty, by ogól nauczy- 

j cielstwa mógł się z nim zapoznać. Niektóre 
i wydziały oświaty poradziły sobie tak, że 
powieliły tekst tego rozporządzenia i wy­
słały do szkół, ale znane są fakty, ze 
jeszcze obecnie wielu nauczycieli, kierow­
ników i dyrektorów szkół poszukuje tego 
rozporządzenia, bo okólnik poszedł do 
akt, a do Dziennika Ustaw dostęp utrud­
niony.

Jak stąd widzimy, podstawowe 
prawne nie są udostępnione ogółowi 
ćzycięlstwa poprzez Dziennik Urz. 
Oświaty, który powinien być głównym 
pomocnikiem w tych sprawach dla ogołu 
nauczycielstwa.

Wiele zarządzeń i okólników władze 
centralne wysyłają bezpośrednio do władz 
terenowych, a nauczyciel o tych zarzą­
dzeniach i okólnikach nic nie wie i nie 
zna ich, bo nie są ogłaszane w Dzien­
niku Urzędowym.

jako pismo] Dobrze, że Redakcja Dziennika Urzędo-
• wego wprowadziła od pewnego czasu wy­
kaz. niektórych przepisów wiążących sic

i z działalnością resortu oświaty, a ogłoszo­
nych w innych publikacjach urzędowych, i 
ale to jeszcze nie wszystko, bo wymienię- | 
ne tytuły nie wystarczają. Trzeba mieć | 
tekst pod ręką, do którego trzeba często

I zaglądać.
Ciekawe jest dla nauczycielstwa, czym 

kieruje się Redakcja Dziennika Urzędo­
wego Min. Oświ 

! aktów prawnych 
że oszczędnością 
prosta kalkulacja 
zupełnie nie jest 
na potrzeby szkolne, ani ze 

। oszczędność papieru.
Trzeba dodać, że Dziennik 

I Min. Oświaty ogłasza także 
zarządzenia i wprowadza w 

| w błąd opinię publiczną. A oto przykład: 
W Lodzi i w Warszawie zostały zlikwido­
wane WSP. a w Dz. Urz. Min. Ośw. Nr 6 

zarządzenie, 
br. zachodzą
WSP w Ix>-

ąty me przedrukowując 
dotyczących szkoły. Mo- 
papieru? Jeżeli tak. to 
mówi, że takie wyjście 

ze względu 
względu na

słuszne ani

Urzędowy 
nieaktualne 
ten sposób

roz- 
nau- 

i wychowawców. Rozporządzenie

z br. poz. 51 jest ogłoszone 
że w tych WSP od 1 września 
tylko zmiany, a nawet, ze w 
dzi tworzy się nowe wydziały.

Wielu nauczycieli i pracowników admi­
nistracji szkolnej domaga się właściwego 
redagowania Dziennika Urz. Min. Oświa­
ty, bo w obecnej sytuacji nikt nie może 
rozeznać się w prawodawstwie szkolnym 
i stąd wiele rzeczy w terenie robi się na 
wyczucie, a jeżeli przepis ma być szano­
wany i przestrzegany, musi być znany.

Emka

O
akta 

nau- 
Min.

Program radiowy 
dla szkół

Przypominamy, że został już — 
jak co roku — opracowany ramo­
wy program szkolnych audycji ra­
diowych. Warto zapoznać się z nim 
przy układaniu planów pracy w 
szkole. Program ten jest zamiesz­
czony w ostatnim Dzienniku Urzę­
dowym Ministerstwa Oświaty.

O
O
O

Q
O
O
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NIEPRAWDĄ jest, że nauczyciel 
nie ma czasu na czytanie, nato­

miast prawdą jest, że czasu ma dość, 
jeżeli umie go należycie wykorzystać. 
Przede wszystkim w czasie wakacji.

Ja przeczytałem moc, szczególnie w 
ostatni piątek i sobotę. Chcąc nabyć 
w przedsprzedaży bilet do kina, prze­
czytałem w ogonku „Wojnę i pokój”, 
wprawdzie po łebkach, ot tak dla przy­
pomnienia. Stojąc „za kiełbasą" rów­
nież czasu nie zmarnowałem — mach­
nąłem „Cichy Don". Idąc na prośbę 
córki do kiosku po „Dookoła Świata” 
chciałem zabrać do czytania. Jana Dłu­
gosza: „Dzieje Polski w 12 księgach”, 
ale mi stanowczo odradzano. Teraz nie 
żałuję, bo gdybym czytał, nie zrobił­
bym cennej obserwacji.

„Dookoła Świata” nie dostałem. Tłu­
maczyłem wprawdzie sprzedawcy, by 
go wzruszyć i nakłonić do wyciągnię­
cia zapasowego numeru, spod lady, że 
mam w domu chore dziecko, które 
pragnie itd. Nic z tego nie wyszło. Na­
tomiast córeczka kupiła ten tygodnik 
w innym kiosku. Udało jej się rozczu­
lić sprzedającego tam inwalidę żałosną 
opowieścią, że ma ojca chorego i zu­
pełnie zdziecinniałego i chrciałaby mu 
pokazać obrazki. Wyciągnął tygodnik 
spod lady. Tym razem mamy jeden ■ 
numer „Dookoła Świata”. Czasem mie­
wamy po trzy, a nawet cztery, jeżeli 
całej rodzinie uda się wzruszyć sprze­
dawców.

Ale do rzeczy. Nie pamiętam, ile lat 
miał Diderot, kiedy pisał „Kubusia fa- 
talistę”, ale u siebie skłonność do dy­
gresji zacząłem obserwować po pięć­
dziesiątce.

A więc fakt, że nie zabrałem „Dzie­
jów Polski" Długosza, pomógł mi roz­
wiązać dręcząca, mnie od wielu miesię­
cy zagadkę. Kiosk, przed którym sta­
łem, znajduje się tuż obok domu z o- 
gródkiem. Właśnie tamtędy codziennie 
o godzinie 7,35 przechodziłem w drodze 
do szkoły. Domek miły, kilka drzew 
owocowych, porządnie utrzymany wa- 

■ rzywnik, krzewy, kwiaty.
Ile razy maszerowałem do szkoły, 

zawsze obserwowałem ten sam obra­
zek: przed furtką na ulicy gromadka 
dziewcząt w wieku '13—14 lat. Nauczy­
łem się już odróżniać ich twarze i 
ubrania ■— co dzień widzę te same. 
Zdaje się, że i one mnie znały. Kiedyś 
zapytałem je nawet, co tutaj robią. W 
odpowiedzi chichoty. Chowały się jed­
na za drugą, wreszcie najśmielsza 
poToiedziała:

— Czekamy na naszą panią.
Czekały. Ale po co? Dlaczego 

dziennie?
Kiedyś, jeszcze w czasie roku szkol­

nego, wracając do domu nieco później 
spotkałem’ moje znajome w marszu. 
Te same, niezawodnie. Co to był za 
pochód! Na czele toczyła się zażywna, 
średnich lat dama, (brak jakichś S lat 
do wieku starczego), dość pretensjo- 

* nalnie ubrana i starannie umalowana,

od-

co-

lekko zadyszana i bardzo szybko i du­
żo mówiąca. Za. nią sznureczkiem Owe 
dziewczątka. Prócz własnych książek 
kazaa cos niosta: pierwsza parasolkę, 
druga wielką damską torbę, trzecia 
olbrzymią teczkę, której właścicielem 
mógłby być minister trzech resortów, 
dalej niesiono stos zeszytów, dwie bu­
telki z jakąś mętną cieczą, bańkę 
prawdopodoonie z mlekiem, szczotkę 
do zamiatania, koszyk, z ktorego wy­
glądała główka kapusty, wreszcie za­
winięta w papier paczka. Przetłuszczo­
ny papier i sterczące ogony dowodziły 
niezbicie, że to byty śledzie.

A jakie skupione miny, jakie poczu­
cie ważności spełnianego zadania — 
po prostu ministranci albo adiutanci.

23 czerwca (była to sobota), koniec 
roku szkolnego ta sama grupa w tym 
samym szyku dźwigała paczki i pa­
czuszki obwiązane kolorowymi wstą­
żeczkami, rulony brystolu z kokardami 
ze wstążek oraz doniczki z fiołkami 
alpejskimi owiniętymi w papier. 
Dziewczynki dziarsko przytupywały 
nogami. Pani przynaglała:

— Prędzej, dziewczynki, prędzej, bo 
kwiaty powiędną.

Przedwczoraj — w sobotę — stojąc 
przed kioskiem rozkoszowałem się wio­
sennym ciepłem. W znajomym ogródku 
ruch i gwar. Te same dziewczątka ko­
pią, grabią, gracują ścieżki. Ta sama 
dama w rozkosznym szlafroczku szyb­
ko, głośno i słodko tłumaczy im, żeby 
się nie śpieszyły i nie męczyły za bar­
dzo. Radosny chór odpowiada:

— Nie zmęczymy się, proszę pani. 
To taka przyjemna praca, właściwie 
zabawa.

Z domu słychać pisk, jakby kto psu 
ogon w drzwiach przytrzasnął. Dama 
wydaje okrzyk i znika. Dziewczynki 
same.

— A mnie Pani pytała czy potrafię 
zagniatać ciasto. Kiedy ja to zrobię?

— A mnie dala majonez do kręcenia, 
bo dziś jest Zuzanny i urządza przy­
jęcie.

— Nie śpieszcie się. bo nam każę 
jeszcze myć podłogę albo kąpać

— Oj, żeby nie ten
— Żebym ja umiała 

centy...
Wczoraj wieczorem

Sam, bo żona, z dziećmi wyjechała do 
rodzinki. Obraz był marny, kronika 
„do kitu"; przestarzała, przedstawia­
ła koniec roku szkolnego w Szkaradzie 
Wielkiej.

I wtedy właśnie nastąpiło olśnienie.- 
Metodą Sherloka Holmesa, samodziel­
nie, drogą obserwacji szczegółów i 
wiązania ich w całość potwierdzającą 
powziętą hipotezę, doszedłem do wnio­
sku, że. mieszkanka domu z ogródkiem 
jest nauczycielką, wychowawczynią w 
pobliskiej szkole podstawowej, uczy 
bez większego powodzenia, polskiego 
i matematyki, ma psa i ma na. imię 
Zuzanna (11 sierpnia) a. w szkole, w 
której pracuje, krzewi się kult jedno­
stki.

Przepisy i życie
po CZTERDZIESTU latach trudnej 
*■ nauczycielskiej pracy przeniesiono na­

uczyciela w stan spoczynku. Rzecz zwy­
kła, czas na emeryturę. Czekał więc w 
sanockiej zapadłej wioszczynie stary czło­
wiek na to, że otrzyma zawiadomienie o 
przyznaniu mu zaopatrzenia emerytalne­
go. Myślał bowiem, że skoro go nie pytali 
przy zwalnianiu, to pewnie sami tam w 
rzeszowskim Wydziale Oświaty załatwią 
mu również bez jego pytania — tę rentę.

Niestety, „ani słychu, ani widu" o tej 
rencie, a tu coraz trudniej żyć. Zaczął 
się stary nauczyciel tam i sam dowiady­
wać, aż powiedziano niu, że trzeba złożyć 
wniosek i różne jakieś papiery. Złożył je 
w lutym. Czekał. Minęło 10 miesięcy od 
dnia zwolnienia z pracy i dostał wreszcie 
zawiadomienie z Wydziału Rent i Pomocy 
Społecznej w Rzeszowie, ze przyznano mu 
rentę. Tylko nie wypłacono jej od dnia 
zwolnienia, a trzy miesiące wstecz od da­
ty złożenia wniosku — bo takie są prze­
pisy. Potrącono mu za dwa i pół miesią­
ca kwotę 1100 zł.

Przepisy... dobra to i konieczna rzecz. 
Wtedy jednak kiedy po długim oczekiwa­
niu, niezawinionym zresztą, potrąca się 
człowiekowi taką dużą sumę — przepisy 
wyglądają jak zaprzeczenie prawa do ży­
cia.

Tak czuł stary człowiek i poskarżył się 
Ministerstwu. Ministerstwo Oświaty zwró­
ciło się z kolei do Ministerstwa Pracy i

Zwycięzcy turnieju szachowego ZZNP
KTO zdobędzie I miejsce w tegorocz­

nych mistrzostwach szachowych 
ZZNP? — pytanie to interesowało od 
chwili rozpoczęcia rozgrywek eliminacyj­
nych wszystkich uczestników mistrzostw, 
jak również i wielu innych członków 
ZZNP. Aby na to pytanie uzyskać od­
powiedź, trzeba było czekać prawie 8 
miesięcy. Tyle bowiem czasu trwały eli­
minacje powiatowe, okręgowe i finałowe, 
mające na celu wyłonienie mistrzów.

I miejsce i tytuł mistrza szachowego 
ZZNP na rok 1955/56 zdobył (po raz dru­
gi) kol. Orest Slobodzian — nauczyciel 
Technikum Budowlanego z Krakowa, któ­
ry uzyskał 16 1/2 punkta na 18 możliwych. 
Następne miejsca zajęli: II — kol. A. Bor­
chardt (Bydgoszcz) — 15 pkt., III — kol. 
B. Rusiński (Warszawa woj.) —- 14 1/2 pkt, 
IV — kol. K. Stefański (Poznań) — 14 
pkt, V — kol. A. Kwilecki (Poznań) — 
13 1/2 pkt.. VI — kol. C. Ginalski .(Sta- 
linogród) •— 11 pkt., VII ■— kol. L. Man- 
cęwicz (Białystok) — 10 1/2 pkt., VIII —- 
kol. I. Dąbrowski (Kraków) — 10 pkt.. 
IX — kol. J. Matczyński (Opole) ■— 9 
pkt., X — kol. W. Korcz (Zielona Góra) 
— 8 1/2 pkt., XI — kol. B. Zakrzewski 
(Wrocław) — 7 1/2 pkt., XII — kol. M. 
Góra (Lublin) — 7 1/2 pkt., XIII — kol. 
A. Szyler (Stalinogród) — 7 pkt., XIV — 
kol. E. Hrycan (Rzeszów) — 6 pkt., XV 
— kol. J. Ścigała (Lódż woj.) — 5 1/2 pkt., 
XVI — kol. L. Szostak (Koszalin) — 4 1/2 
pkt., XVII — kol. A. Budzyński (Olsztyn) 
— 4 pkt., XVIII — kol. T. Bartnik (Kielce)

Ł'i ^'"pkt., XIX — kol. H. Piotrkowski 
( \ (Kraków) — 3 pkt.
/ i Zdobyte przez kol. O. Słobodziana mi-

strzowstwo jest tym cenniejsze, że uzy­
skał je w walce z kolegami reprezentu­
jącymi w większości wysoki poziom gry. 
W walkach finałowych brało bowiem 
udział 3 kolegów posiadających kategorię 
mistrza krajowego (kol.kol. A. Borchardt. 
A. Kwilecki, K. Stefański), 1 kandydat 
mistrza krajowego (B. Rusiński) 
kolegów posiadających kategorię 
IV.

Do zaciętości walk finałowych 
niły się również w dużej mierze nagrodv 
ufundowane przez Zarząd Główny ZZNP. 
Redakcję „Głosu Nauczycielskiego" i Re­
dakcję ..Szkoły Zawodowej". Niejeden z 
uczestników z pewnością chcia! zdobyć ze­
garek marki „Atlantic", aparat fotograficz­
ny „Welta", rower turystyczny, teczkę skó­
rzaną, srebrny puchar czy piękny neseser.

oraz 
od I

na
14 
do

przyczy-

polski...
te ułamki

bytem w

psa.

i pro-

kinie.

Opieki Społecznej. A stary człowiek wciąż 
czeka.

Chcąc ułatwić na przyszłość szyb­
kie załatwianie rent Ministerstwo Oświa­
ty wreszcie wydało polecenie wydziałom 
oświaty, by wraz ze zwolnieniem przesy­
łano zainteresowanemu pisemne informa­
cje o sposobie i trybie załatwiania renty,

Ciekawe jednak — czy formalistycznie 
traktowane przepisy wezmą górę nad ży­
ciem. czy też życie zadecyduje o normo­
waniu poszczególnych paragrafów, zarzą­
dzeń i przepisów. Stary nauczyciel z sa­
nockiej wsi czeka.

(Pem)

J

ł i 
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ł 
ł 
ł

Od lewej: kol. A. Borchardt i kol. K. Ste­
fański przy rozgrywce

Mówiąc o tegorocznych mistrzostwach 
szachowych ZZNP należy stwierdzić, że 
wzbudziły one poważne zainteresowanie 
wśród nauczycieli. Świadczy o tym udział 
w walkach eliminacyjnych około 2 000 
członków ZZNP (w ub. roku w mistrzo­
stwach uczestniczyło około 300 nauczycie­
li). W stosunku do ub. roku wzrósł po­
ziom walk eliminacyjnych.

Na podkreślenie w obecnych mistrzo­
stwach zasługuje jeszcze praca aktywu 
związkowego, który pomagając instan­
cjom związkowym przy organizowaniu 
rozgrywek eliminacyjnych, przyczynił się 
do rozpropagowania mistrzostw wśród na­
uczycieli i do zwiększenia ilości uczestni­
ków. Przykładem może być tu m. in. 
aktyw społeczny przy Okręgu ZZNP w 
Staiinogrodzie, który na czele z działaczem 
szachowym, kol. A. Szylerem, spowodo­
wał to, że w eliminacjach okręgowych 
wzięło udział 42 nauczycieli. *

Należy również zaznaczyć, że zaintere­
sowanie mistrzostwami wzrosło i wśród 
instancji związkowych. O ile np. w ub. 
roku do mistrzostw przystąpiło 10 okrę­
gów ZZNP, to obecnie, poza Okręgiem Sto­
łecznym mistrzostwa przeprowadzały 
wszystkie zarządy okręgów ZZNP. Podob­
ne zainteresowanie przejawiły w większo­
ści i oddziały ZZNP.

II mistrzostwa są już zakończone. Spo­
śród wniosków, które wynikają z ich 
organizacji, jeden wysuwa się na czoło: 
mistrzostwa zyskały uznanie wśród na- 
-uczycieli.- Dlatego też Zarząd Główny 
ZZNP powinien organizować je corocz­
nie.

AFORYZMY NAUCZYCIELSKIE
1. Najłatwiej wybaczamy uczniowi 

te braki w wiadomościach, do ktorycn 
poczuwamy się sami.

2. Jeśli chcesz kropnąć dwójkę ucz­
niowi ze złości i zdenerwowania na 
niego, możesz to uczynić śmiało, zanim 
zadasz mu pytanie. Na pewno nie po­
trafi odpowiedzieć, jeśli ty Chcesz, aby 
nie odpowiedział.

3. „Prędzej złodziej przyzna się do 
tego, że ukradł, niż profesor, że głup­
stwo powiedział” — pisał kiedyś Boy- 
Żeleński. Niestety, chyba miał rację.

4. Dobrym nauczycielem jest taki, 
którego humor w 
zależy od tego, jak 
ly.

5. Lekcja, którą 
uczuciem nudy i
pewno'marną, nieudaną lekcją.

(ułożył kol. Antoni Mackiewicz 
z Rudy Śląskiej)

ciągu całego dnia 
mu się lekcje uda-

sam opuszczasz z 
otępienia, była na

PEWNYM DZIAŁACZOM 
KOMITETU RODZICIELSKIEGO

Gdy huczne bale urządzacie
Na rzecz młodzieży, 
Niejeden ją „dźwigając tu górę” 
Sam w rowie leży!
(nadesłała kol. Krystyna. Sołonowicz 

z Zambrowa)

DYTYRAMB
NA CZEŚĆ „ŻONY KIEROWNIKA"

Kiedy w szkole gości władza, 
Każdy z nas na palcach chadza. 
Lecz kto władzy nie unika?
Tylko żona kierownika.
Kogo podać do nagrody?
Ta za stara. Ten za młody.
Co za szkopuł tu wynika?
Dajcie — żonie kierownika!

(nadesłał kol. „ZUK'1 z Radomia)

Z. MALINOWSKI

Odpo wiedli Redakcji
Kolega, który prosił o informacje w spra­

wie wysokości renty swojej i ■tony, proszony 
jest o podanie adresu.
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